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„Chociaż ciasny, ale własny" —  powiedzieli sobie robotnicy 
Centrali W ęglowej, kiedy przekazano im  około 90 fińskich  
domków, które we Wrzeszczu utw orzyły malownicze osiedle.

„Sezonie —  otwórz się" —  w ołali miłośnicy sportu jachto­
wego. oczekując nadejścia wiosny. Wiosna nadeszła i  sezon zo­
s ta ł otw arty, czego dowodem powyższe zdjęcie, przedstawiające 
moment te j inauguracyjnej uroczystości w  Y acht-K lub ie  Pol­
ski w  Gdyni. Przem awia do zebranych D -ca M ar. W oj. kontr- 
adm. W . Steyer.

Budujem y mosty nie tyle dla pana starosty ile  przede 
wszystkim dla ruchu pieszego i  kołowego. N a zdjęciu otwarcie 
Zielonego Mostu na M otław ie w  Gdańsku.

Wycieczka dziennikarzy czechosłowackich w  Szczecinie.

MIESIĄC NA

WYBRZEŻU
Niezmierzone są głębie mórz 
i oceanów a co gorsza nie zmie­
rzone jak dotąd było i nasze 
Wybrzeże. Cełem dokonania 
ścisłych pomiarów Wydział Ad­
ministracji Wybrzeża Gdańskie­
go Urzędu Morskiego, przystą­
p ił do odpowiednich prac. Pier­
wszy słup pomiarowy został 
wbity na granicy ZSRR. i Pol­
ski, a stąd ekipy wyruszyły na 
zachód.

Niektórzy utrzymują, że eki­
py pomiarowe staną się wkrótce 
najbardziej miarodajnymi czyn­
nikami.

* * *

Nie wystarczy umieć pływać, 
aby być jednostką pływającą w 
pełnym tego słowa znaczeniu. 
Przez dłuższy czas nasze porty 
odczuwały brak odpowiednich 
jednostek przystosowanych do 
obsługi pilotażu. Przewożenie 
pilotów odbywało się przeważ­
nie przy pomocy holowników i 
motorówek. W Szwecji i Ho­
landii zakupiliśmy ostatnio snec- 
jalne jednostki, któ-e zostaną 
przeznaczone do stuzoy w por­
cie.

c •  •

W ramach walki z płycizną, 
Szczeciński Urząd Morski przy­
stąpił do pogłębiania toru wod­
nego na trasie od Świnoujścia 
do Szczecina. Miejsca płytsze 
zostaną wybagrowane do głębo­
kości 8,4 m, przy czym najpo­
ważniejsze prace zostaną prze­
prowadzone w porcie węglowym 
co umożliwi większym statkom 
wejście do basenu i zabranie ła­
dunków.

fc * 9

]ak daleko można zajechać 
będąc uczniem Szkoły Rybaków 
Dalekomorskich świadczy o tym 
fakt, że szereg kursantów odbę­
dzie praktykę rybacką w okre­
sie letnim na dalekich poło­
wach.

Z  liczby 31 uczniów, 4-ch 
chętnych do specjalizowania się 
w rybołówstwie kutrowym, o- 
trzymalo praktykę w Tow. Po­
łowów Morskich „Arka", inni 
zaś rozpoczęli praktykę mary­
narską na statkach szkolnych 
„Neptun“ , „Neptunia“ oraz na 
wracających z połowów białej 
ryby trawlerach „Dalmoru“ .

łiwiony eksport towarów do 
A fryk i Południowej i Zachod­
niej drogą bezpośrednią.

Polska będzie eksportować 
chemikalia, wyroby bawełniane 
i wełniane, żelazo, meble gięte, 
gwoździe oraz biel cynkową, 
która bynajmniej nie będzie u- 
żyta do wybielenia Czarnego 
Lądu.

*  *  *

Wzrastająca wciąż liczba pol­
skich mieszkańców Szczecina 
sprawia, że nieliczni pozostający 
tam jeszcze Niemcy stanowią 
już raczej ząbytek muzealny. 
Jak się jednak dowiadujemy, 
Szczecińskie Muzeum nie za­
mierza skorzystać z tego rodza­
ju eksponatów i na ich miejsce 
przyjęło ostatnio 40 okazów wy­
pchanych ptaków nadmorskich, 
które z tamtymi „ptaszkami“ nie 
mają nic wspólnego. Ponadto 
zakupiono doskonale wykonany 
model jachtu „Gen. Zaruski“ 
oraz komrus sterowy większego 
typu. Przed gmachem Muzeum 
umieszczono 15 - tonową śrubę 
okrętową i dwie kotwice impo­
nujących rozmiarów, które są 
wyrazem nadziei, że w tym se­
zonie szeregi zwiedzających 
wzrosną jeszcze bardziej, niż 
było to w roku ubiegłym.

# « #

W związku ze zbliżającym 
się sezonem letnim, nadmorskie 
kąpieliska i zdrojowiska poczy­
niły już szereg przygotowań dla 
przyjęcia gości.

Komisja Zdrojowa w Ustce 
przystąpiła do przygotowania 
kwater dla przyjezdnych, zorga­
nizowania na dworcu punktu 
informacyjnego i utworzenia 
szeregu udogodnień na kąpieli­
skach i plaży. Poczynania Za­
rządu Miejskiego realizowane 
są na platformie głębokiego zro­
zumienia potrzeb turystów, 
czego dowodem jest oddanie 
miejskiej platformy dla przewo­
zu bagażu przybywających let­
ników.

W odróżnieniu od zdrojowisk 
górskich, ceny w restauracjach 
w Ustce mają być niewygóro­
wane, a utrzymane na pozio­
mie... morza, co bez. wątpienia 
stanowić będzie jeszcze jedną 
dodatkową atrakcję.

•  •  *

„Nie ma wraków bez braków“ 
— powiedział filozoficznie jeden 
z ekipy barkarzy, która wydo­
była pływającą stację bunkro­
wą, przejętą przez Centralę Wę­
glową. Stacja ta zostanie pod­
dana remontowi, dzięki czemu 
wrak nie będzie miał braków. 
W wypadku, gdyby GUM u- 
znal za celowe wydobycie in­
nych wraków, ta sama ekipa po­
dejmie się kontynuacji dalszych 
prac w tym kierunku.

» # «
Konferencja Afrykańska u- 

znała Gdynię za port zasadni­
czy, dzięki czemu został umoż-

Atmosfera na Wybrzeżu staje 
się ostatnio bardzo burzliwa. 
Warszawska Spółdzielnia Miner­
ska „Miner" przeprowadza w  
wielu miejscach roboty wyburze­
niowe przy niszczeniu ścian żel­
betowych nabrzeża Śląskiego w 
Gdyni oraz prace wstępne do 
robót podwodnych na Oksywiu. 
Ponadto rozpoczęto prace wybu­
rzeniowe w porcie Wielka Wieś 
oraz przystąpiono do oczyszcza­
nia wyrw w falochronach dla 
umożliwienia nadbudowy nowej 
części. Po dokonaniu tych prac 
Spółdzielnia dobierze się do ko­
ryta Wisły, gdzie zostaną usu­
nięte resztki mostu w Opaleniu.

(bis)
fo t. K . K o m o ro w sk i (3) i  W A F . (1).
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a°m“ ^k' Założenia polityki morskiej'
Rzeczyw istością po lską są t rz y  rew o luc je . R ew o luc ja  n a j­

pow ażnie jsza i  n a jtru d n ie js z a  —  re w o lu c ja  dzie jowa, 
k tó ra  odw raca szlak ro z w o ju  na rodu  ze w schodu na za­

chód, ta m  gdzie są rzeczyw iste źród ła  naszej s iły  i  bezpieczeń­
stwa, tam , gdzie są p ra w d z iw e  m ożliw ośc i ro z w o ju  gospodar­
czego i  społecznego narodu. D ruga  re w o lu c ja  —  re w o lu c ja  spo­
łeczna, do jście do p ra w d z iw e j w ładzy  po lityczn e j, gospodarczej 
i  k u ltu ra ln e j now e j k la sy  społecznej —• mas p racu jących. I  w re ­
szcie trzecia , ściśle z po p rze dn im i zw iązana —  re w o lu c ja  gos­
podarcza, k tó ra  zm ien ia  ju ż  s tru k tu rę  gospodarczą naszego 
k ra ju . P rzechodzim y z system u gospodark i ro ln iczo -p rze m y­
s łow e j do gospodark i p rze m ys łow o -ro ln icze j i  do system u gos­
p o d a rk i p rze m ys łow o -ro ln iczo -m orsk ie j. G łów ną treśc ią  p o li­
t y k i  m o rsk ie j będzie św iadom e przyspieszanie i  o rgan izow anie 
procesu p rzes taw ian ia  gospodark i na rodow e j po lsk ie j na gos­
podarkę m orską.

N ie m ożna się dz iw ić , że w  okresie o lb rzym iego  i  o fia rn e ­
go w y s iłk u  całego zespołu W ybrzeża —  ro b o tn ik ó w  po rto w ych , 
in żyn ie rów , jakże  n iedaw no jeszcze szczupłego zespołu k ie ro w ­
niczego, niesposób by ło  m yśleć o podstaw ach d ług o te rm in ow e j, 
s ta łe j p o lity k i m o rsk ie j, tru d n o  by ło b y  m yśleć o tym , co w  go­
spodarce p lan ow e j u jm u je  p o lity k ę  m orską n a jb a rd z ie j ko n ­
k re tn ie  i  w  n a jb a rd z ie j tw ó rczy  ksz ta łt, t .j.  o w ie lk im  p lan ie. 
N ie  można b y ło  m yśleć dlatego, że n ie  d o jrz a ł wówczas p lan  
narodow y.

PROBLEM LU D ZI
r P e n  okres m in ą ł. P ow o łan ie  m in is te rs tw a  by ło  w  pew nym  

s topn iu  zasygna lizow aniem  p rze jśc ia  do spokojnie jszego już, 
d ługo te rm inow ego p lanow an ia  ro zw o ju  gospodark i m o rsk ie j w  
Polsce. I  dopiero dz is ia j, po p rze jśc iu  do okresu tw o rze n ia  je d ­
nego p lan u  m orskiego, m ożem y m ów ić  o założeniach p o lity k i 
m o rsk ie j. G łów ną  treścią  te j p o lity k i m a być p rz 5rspieszenie 
i  o rgan izow an ie  p rzekszta łcan ia  na m orską s tru k tu ry  naszego 
k ra ju . Jest to  w śród  a m b itnych  zadań w ie lk ie j po lsk ie j rew o­
lu c j i  jedno z na ja m b itn ie jszych  i  na jtru d n ie jszych . Po p ie rw ­
sze dlatego, że w p raw d z ie  znam y w  nowoczesnej h is to r ii n ie ­
k tó ry c h  k ra jó w  w ie le  p rz y k ła d ó w  re w o lu c ji p rzem ysłow e j, ale 
bardzo rzadk ie  chyba są p rz y k ła d y  re w o lu c ji m o rsk ie j. S tw o­
rzen ie po tęg i h a nd low e j m o rsk ie j je s t o w ie le  trudn ie jsze , n iż  
s tw orzenie m ilita rn e j po tęg i m orsk ie j. Potęga m orska, a przede 
w szys tk im  h a n d l o w a  potęga m orska narasta d ługo, a to jest 
w  p ie rw szym  rzędzie p ro b lem  ludz i. L u d z i b ieg łych  nie  
ty lk o  w  technice, w  -w ykonaw stw ie m orsk im , ale w  tym , co 
decydu je o potędze m orsk ie j, w  tym , co p o tra f i z m a łych  f lo t  
hand low ych  zrob ić  potężny in s tru m e n t, w  ca łym  aparacie nad­
budow y gospodark i m o rsk ie j. W  aparacie h a n d lu  m orskiego, w  
ty c h  w szys tk ich  przedsięb iorstw ach, k tó re  słusznie nazyw a ją  
się na rzędz iam i dyspozycji. N ie  by le  ja k ic h  lu d z i trzeba, aby 
apara t d z ia ła ł spraw n ie . T rzeba lu d z i o ogrom nej znajom ości 
św ia tow e j gospodarki.

W  w a run kach  nowoczesnej gospodark i potęga m orska jest 
bardzo kosztow na i  w ym aga o f ia r  i  w y s iłk ó w  szczególnie w  
p ie rw szym  okresie rozbudow y. Ten okres na jw iększych  p ie rw ­
szych kosztów  inne  n a rod y  przeszły ju ż  daw no i  przeszły w  
dosyć c iekaw e j sy tua c ji, w ym uszan ia  na gospodarce na rodow e j 
w ysiłku  morskiego. W  bardzo w ielu krajach morskich po rty  
przez" sw oje u p rz y w ile jo w a n e  stanow isko —  bram ę na św ia t 
i przez sw oją s iłę  i  m onopol na rzuca ły  całem u zapleczu podatek 
na rozw ó j gospodarczy m iast m orsk ich .

POSIADAM Y DANE

K iedy m ó w im y  o up rzem ys ło w ien iu  P o lsk i, o zm aryn izow a- 
n iu  P o lsk i, to m ó w im y  o dw óch rzeczach, k tó ry c h  s ta rt jest 

bardzo n ie rów ny. M y, na W ybrzeżu, n ie  odziedziczy liśm y na­
w e t d robne j części tego k a p ita łu , k tó ry  odziedziczy ł p rzem ysł 
na Z iem iach  Odzyskanych. W ybrzeże by ło  opustoszałe, a n ie  
m ie liśm y  d la  m orza ty c h  mas ludow ych , k tó re  ła tw o  poszły do 
przem ysłu, bo nie  m ie liśm y  tra d y c ji m orsk ie j. Z as ta liśm y p o r­
ty  zniszczone, a le  gorzej, że zasta liśm y p o rty , k tó re  n ie  b y ły  
dostosowane do naszych potrzeb an i do naszej now e j gospo­
d a rk i. Z as ta liśm y ta k i na p rz y k ła d  potężny p o rt szczeciński, 
k tó ry  b y ł budow any d la  zupe łn ie  innego celu, d la  innego za­
plecza, gdzie na w e t lin ie  ko le jow e  i  u k ła d  bocznic w  porcie  
m ó w iły  ą przeszłości i, n ie  d a w a ły  się w yzyskać w  przyszłości. 
Z as ta liśm y p o rty , k tó re  b y ły  zbro jone p rzec iw  sobie naw za­

jem , p o rty , k tó re  po w staw a ły  w  k o n k u re n c ji w za jem ne j. A  m u­
s im y  ze w szystk ich  tych  p o rtó w  s tw orzyć jedną sharm on izo- 
w aną całość.

K ażda re w o lu c ja  stosuje w  p ra k tyce  zasadę m ie rzen ia  s iły  
na zam iary . Nasza specja lna po lska re w o lu c ja  w y b ra ła  z k o ­
nieczności drogę inną, oszczędzania w y s iłk u  w  ty m  p ie rw szym  
okresie wobec ogrom nego w ycze rpan ia  na rodu  po w o jn ie  i  po 
okupac ji. N ie  poszliśm y, bo nie  m og liśm y pójść w  naszych w a ­
run ka ch  na w ie lk ie  i  g igantyczne osiągnięcia w  k ró tk im  czasie. 
P ow iedz ie liśm y sobie, że okres g igantyczne j rozbudow y nastąp i 
późnie j, że n a jp ie rw  chcem y inw estow ać w  cz łow ieka, w  to 
wszystko, co w  najszybszym  tem pie, co zaraz pow iększy do­
chód społeczny i  pomoże podnieść stopę życiow ą tych , k tó rz y  
dopiero późn ie j będą m o g li budować. S tw o rzy ło  to  z ły  s ta rt d la  
gospodark i m o rsk ie j, k tó ra  po trzebu je  dużego w y s iłk u  d łu g ie ­
go czekania na rezu lta ty . Od te j rzeczyw istości, z k tó re j słusz­
ne w n io s k i w yc iągn ą ł t rz y le tn i p la n  odbudow y, m y  n ie  może­
m y  uciec i  n ie  chcem y uciekać, bo m us im y służyć gospodarce 
na rodow e j. A le  m us im y  jednocześnie o trzym ać od te j gospo­
d a rk i m in im a ln y  chociażby w ys iłe k , k tó ry  nam  po zw o li od razu 
na starc ie  s tw orzyć  w a ru n k i, k tó re  gdzie in dz ie j, drogą n a tu ­
ra lnego stosunku sił, s tanę ły  u  podstaw  w ie lk ieg o  ro zw o ju  m o r­
skiego. N ie  w  in te res ie  sw o im  i  n ie  w  in te res ie  m iast p o rto ­
w ych , ale w  in te res ie  ca łe j gospodarki, bo gospodark i m o rsk ie j 
n ie  m ożem y budow ać z dn ia  na dzień. Co nas u p ra w n ia  do 
postaw ien ia  pom im o w szystkiego p o s tu la tu  w y s iłk u  na m orzu 
od razu  •— n ie  za trz y  la ta? Jak ie  m am y dane na to, ażeby tę 
p o lity k ę  p rzes taw ian ia  s tru k tu ry  gospodark i na rodow e j na m o­
rzu  rea lizować? M am y W ybrzeże. Posiadam y w łasne zaplecze, 
w łasną gospodarkę po lską ze w span ia łą  przyszłością, k tó ra  bę­
dzie po trzebow ała  coraz w ięce j s tosunków  z zagranicą, coraz 
w ięce j im p o rtu  i  eksportu . M am y na da lszym  zapleczu gospo­
da rkę  czechosłowacką z w ie lk ą  przyszłością, ju ż  potężną i  po­
w iązaną ściśle z gospodarką św ia tow ą. M a m y jeszcze m a ło  roz­
w in ię tą , ale n ie w ą tp liw e  kroczącą do w ie lk ic h  osiągnięć i  do 
szybkiego ro zw o ju  gospodarkę basenu naddunajskiego.

Jest dobra  c h w ila  h is to ryczna  na to, aby to  g łębok ie  zaple­
cze  ̂ związać z p o rta m i i  z W ybrzeżem  w  in te res ie  w szystk ich  
pa ńs tw  słow iańszczyzny i  tych  państw , k tó re  są zw iązane z n ią  
na jg łębszym  in te resem  gospodarczym  i  społecznym. Przyszła 
chw ila , w  k tó re j na jpow ażn ie jszy w ró g  naszych p o rtó w  —  p o rt 
h a m bu rsk i na dłuższy okres czasu n ie  może odgryw ać do tych ­
czasowej' ro li.  T rie s t zawsze o p a rty  o p ły tk ie  zaplecze, ty m  ra ­
zem zam ien iony na bazę w ypadow ą im p e ria liz m u  zaoceanicz­
nego —  tra c i do reszty  ro lę  hand low ą.

M am y poza ty m i w a ru n k a m i zew nę trzn ym i i  gospodar­
czym i u s tró j, tw ó rczy  w łaśn ie  w  w ie k u  X X . Bo jeże li 
bogate państw a ro z w ija ły  się w  w . X IX  z zamożności m iesz­
czańskie j, d la  pa ńs tw  b iednych  n ie  m a in n e j drog i, ja k  konse­
kw e n tna  planowość, k tó ra  w łaśn ie  teraz, k ie d y  stare m etody 
ka p ita lis tyczne  zapadają w  bezsiłę, sta je  się po tężnym  a rg u ­
m entem . D z ięk i p lanow ości m am y możność pow iązan ia  w szyst­
k ic h  e lem entów  p o lity k i m o rsk ie j w  jeden p lan  po rtó w , żeglugi, 
stoczni i  naw e t rybo łó w s tw a . N ie  m am y na sam ym  W ybrzeżu i  w  
m iastach p o rto w ych  żeg lug i p rzedsięb iorców , k tó ry c h  sprzeczne 
dążenia ro z łu p y w a ły  jedność p o lity k i m orsk ie j. N ie  m am y sta­
da sam odzie lnych p rzeds ięb io rs tw  za p lecam i. Za p lecam i m a­
m y jedną gospodarkę narodową, na k tó re j pomoc m ożem y 
zawsze liczyć. M ożem y być zawsze pew n i, że ta k  ja k  nasz 
p lan  gospodarczy będzie s łu ży ł ca łe j gospodarce narodow e j, ta k  
gospodarka narodow a w  p lan ie  swego w y s iłk u  uw zg lę dn i nasze 
potrzeby.

W n iosk i są da lek ie  od pesym izm u, ale i  da lek ie  od rom an­
tyzm u. U przem ysłow ien ie  P o lsk i jes t spraw ą życ ia  naszego na­
rodu, jego bezpieczeństwa, rozw o ju , w y rw a n ia  się z zależności 
ko lo n ia ln e j od m iędzynarodow ego ka p ita łu . A  w  po lsk ich  w a ­
run ka ch  up rzem ysłow ien ie  narzucą obow iązek rozbudow y gos­
p o d a rk i m orsk ie j. W  naszych w a run kach  n ie  ma pełnego i  swo­
bodnego up rzem ysłow ien ia , bez spraw n ie  dz ia ła jących  p o rtó w  
i niezależności na m orzu. Rozbudowa gospodark i m o rsk ie j jes t 
u nas kon iecznym  uzupe łn ien iem  całe j re fo rm y  gospodarczej.

S k ró t re fe ra tu , wygłoszonego w  L idze  M o rsk ie j w  W arszawie 
w  ram ach a k c ji p o p u la ryza c ji w iedzy  m a ryn is tyczne j.
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W niosek jes t ty lk o  jeden, źe w  ob liczu  w ie lk ic h  zadań, k tó re  
przed n a m i stoją, m ożem y m ów ić  o budow ie  P o lsk i na m orzu 
nie  ja k o  o e fe k ty w n y m  ro zw in ię c iu  bander na k i lk u  kup io nych  
sta tkach, ale m us im y  m ów ić  o n ie j ja k o  o tru d n y m  i  d ług o ­
trw a ły m  w y s iłk u .

T am  gdzie jes t po trzebna w y trw a łość , czas i  p lan , w ys iłe k  
m usi być roz łożony w  czasie. M uszą być etapy, k tó re  sobie za­
k re ś lim y , I  choć na pewno bardzo pociągająca, pożyteczna i  spo­
łecznie po trzebna b y ła b y  koncepcja szybk ie j bu dow y P o lsk i ja ­
ko  k ra ju  m orskiego, d la  k tó rego  m orze sta je  się sam odzie lnym  
źród łem  dochodu, d ia  k tórego żegluga sta je  się sam odzielną ga- 
łęzią produkcji, zanim do tego etapu będziemy m ogli iść i  m y­
śleć o eksporcie naszych us ług i tonażu, m us im y  sobie postaw ić 
o w ie le  w ażn ie jszy i  b liższy cel, k tó ry  n ie w ą tp liw ie  je s t także 
bardzo tru d n y  i  w ym aga dużego w y s iłk u .

N A S Z E  O S IĄ G N IĘ C IA  I  O B O W IĄ Z K I 
TN otychczas ro b iliś m y  w y s iłk i,  aby zaspokoić n a jp iln ie jsze  
■^-''potrzeby gospodark i na rodow e j. W  d ru g im  etapie m us im y 

nadążyć za gospodarką narodową, zan im  będziem y m o g li m ó­
w ić  o trze c im  etapie —  o p rześcign ięc iu  przez gospodarkę m o r­
ską tem pa ro zw o ju  ca łe j gospodark i na rodow e j. To nadążanie 
n ie  oznacza n ic  innego, ja k  zaspokojen ie od s tro n y  m orza po­
trzeb gospodark i na rodow e j w  na jb liższym  okresie je j rozw o­
ju . Spe łn ić po trzeby gospodark i na rodow e j, tzn. zapew nić je j 
suwerenność. U w o ln ić  ją  od w yzysku  ze s tro n y  obcego apara tu  
ha nd lu  m orskiego. Jednocześnie ten  okres nadążania za po trze ­
bam i gospodark i na rodow e j m usi być z n a tu ry  rzeczy o k re ­
sem b u do w y  fun dam e n tów  d la  przyszłego szybszego jeszcze 
rozw o ju .

I  tu ta j na je lem enta rn ie jszą , fizyczną  potrzebą gospodarki 
na rodow e j są p o rty . N ie  ty lk o  naszą zresztą potrzebą, ale tych  
w szystk ich , k tó rz y  doko ła  nas ta k  ja k  m y  się odbudow ują . Tu, 
do po rtów , sk ie ro w a ł się p ie rw szy  doraźny w y s iłe k  i  tu ta j także 
będzie się k ie ro w a ł przede w szys tk im  nasz w y s iłe k  p lanow y, 
do k tó rego  teraz sta jem y. P o rty  s to ją  i d łu g i czas będą s ta ły  
na p ie rw szym  m ie jscu  w  h ie ra rc h ii naszej p o lity k }. A  p o r ty  to 
n ie  ty lk o  m agazyny, nabrzeże i  urządzenia, p o r ty  to  i  żegluga, 
to także apara t dyspozycy jny. W łaśn ie  po trzeby p o rtó w  na rzu ­
cają nam  p ierw sze zarysy p lanu  żeglugowego,

W  dziedzin ie  p o rtó w  p ie rw szym  obow iązk iem  je s t s tw orzyć 
p o r ty  techn iczn ie  w ystarcza jące, zdolne do p rze ła dun ku  w szy­
stk iego tego, czego od n ich  będzie się dom agała gospodarka 
narodowa. Naszym  d ru g im  obow iązk iem  je s t stW orzyć p o rty  
tan ie. To muszą być p o rty  p ie rw sze j k lasy, p o r ty  w yspec ja lizo ­
wane, dobrze techn iczn ie  wyposażone; nowocześnie, dobrze z o r­
ganizowane, oparte  na regu la rnośc i żeglugi i  na spraw ne j obsłu­
dze. Nasz. trzec i obow iązek —  tó  s tw orzyć  p o r ty  kon ku re ncy jn e , 
k tó re  w  te j pow o jenne j c h w ili p o tra f ią  raz na zawsze scemen- 
tow ać z sobą g łębokie m iędzynarodow e zaplecze. To znaczy 
p o rty , oparte  o sp ra w n y  i  s iln y  apara t dyspozycy jny, a tra k c y j­
ne d ia  zagran icznych k lie n tó w . I  nasz czw a rty , ale n ie  w  cza­
sie cz w a rty  obow iązek b rz m i: za pomocą p o lity k i p o rto w e j oży­
w ić  ten  pas Z iem  O dzyskanych, k tó ry  zawsze ży ł z m orza i  k tó ­
ry  będzie ż y ł z morza.

N ie  w szystk ie  z tych  zadań są zadan iam i ze sobą zgodnym i. 
Zadanie szybkiego uzdo ln ien ia  p o rtó w  do p rze ła dun ku  może na 
p rz y k ła d  nie  być zgodne ze s tw orzen iem  p o rtó w  tan ich . Pod 
nac isk iem  ciągle jeszcze p iln y c h  po trzeb  będziem y m u s ie li te 
p o r ty  zbro ić  w cześnie j, choćby dz is ia j. Będziem y m us ie li 
prze jść przez kosz tow ny okres zb ro je n ia  po to, żeby po tem  m o­
dernizować.

Z daw a ło  się, że p ro b lem  decyz ji, ja k ą  pow z ię liśm y w  ro ku  
ub ie g łym  w  Szczecinie b y ł tru d n y . Ten p ro b lem  rozstrzygnę liś ­
m y zgodnie z in te resem  trw a ły m . W ydaw a ło  się, że w ys iłe k  
szczeciński jes t zby t tru d n y  d ia  naszego m łodego apara tu  m o r­
skiego i  może za w ie lk ie  byśm y s ta w ia li w ym agan ia  tem u spu- 
stoszałem u p o rto w i. Że może w  G dańsku ła tw ie j i  prędze j uda­
ło b y  się podnieść zdoiność p rze ładunkow ą  d la  węgla n iż  w  
Szczecinie. A le  in te res p o lity c z n y  i  in te res rac jon a ln e j gospo­
d a rk i w  przyszłości p rzew aży ł i  pow z ię liśm y śm ia łą  i  słuszną 
decyzję sk ie row a n ia  w  te j c h w ili g łównego w y s iłk u  techn icz­
nego na Szczecin.

U le g liśm y  bieżącym  po trzebom  w  dziedzin ie  wyposażenia 
technicznego p o rtó w . Ż y je m y  pod s ta łym  i  n ie w ą tp liw ie  prze­
m ożnym  w  ca łe j gospodarce na rodow e j nac isk iem  po trzeb eks­
p o rto w ych  węgla.

N a ro k  1949 p la n  t rz y le tn i p rze w id u je  dosyć astronom icz­
ną ja k  na nasze s tosunk i c y frę  p ra w ie  17 m ilio n ó w  to n  węgla 
w yeksportow anego m orzem . Już dz is ia j w iem y, że p ra w d z iw e  
po trzeby są jeszcze większe. W  tych  w a ru n ka ch  n ie  m og liśm y 
czekać. N ie  m ie iiśm y  czasu na s tud iow an ie  najnowocześnie jszych 
urządzeń zagranicznych. N ie  m og liśm y zrezygnować z szeregu 
bardzo s fa tygow anych  dźw igów . M us ie liśm y  u trzym yw a ć  
apara t p rze ła dun kow y  p o rtó w  na poziom ie zapotrzebowania 
p rzem ysłu  węglowego. I  dz is ia j m am y obraz szczególnie w  
p rze ładunkach  m asow ych dosyć n iepoko jący, k tó ry  jednocześ­
n ie  nakreśla  przed nam i p lan . P rzy  80% p rze ła dun ku  p rzed­
wojennego operujemy ok. Va mechanicznej zdolności przeła­
du nko w e j p rzedw o jenne j. To da je  obraz p rzepracow ania  na­
szych urządzeń p rze ładunkow ych . To jednocześnie w skazu je  
nam  drogę dw óch etapów. W p ie rw szym  etapie wyposażenie 
portów  w  fizyczną zdolność przeładunkową dla tych ilości to ­
w a ró w  m asowych, k tó re  będą m us ia ły  przesyłać. W d ru g im  
etapie m odern izow an ie  u rz ą d / '" ’- ^ r to w y e h .

PORTY

Drugi cel, który już w połowie osiągnęliśmy, to wyzyskanie 
portów dla «żywienia Wybrzeża. Wruefeemiłiśmy małe

p o rty . „W  p o ło w ie " dlatego, źe m ałe p o r ty  n ie  będą w  p rz y ­
szłości p rze ładow yw ać węgla. D a liśm y  im  w ęg ie l i  ze w zględu 
na możność rozszerzenia w  ja k ik o lw ie k  sposób m ożliw ośc i p rze­
ła du nkow ych  w ęgla  i dlatego, żeby im  dać coko lw iek . L ic z y ­
m y, że ożyw ien ie , k tó re  w  ten  sposób w p ro w a d z iliś m y  do szere­
gu m a łych  po rtó w , będzie bodźcem, w p ły w a ją c y m  na za ludn ie ­
n ie  i  rozw ó j b lisk iego  zaplecza. Ten z k o le i o tw o rzy  potrzeby, 
k tó ry m  m ałe p o r ty  s łu ż y ły  przed w o jną .

Przez w y s iłe k  szczeciński p rzesądz iliśm y spraw ę spe c ja li­
zac ji po rtó w . W ys iłe k  n iezm ie rn ie  ch a rak te rys tyczny  d la  typu  
naszej p ra cy : to je s t n ie  ty lk o  odbudowa, to  je s t p rzebudow a 
i rozbudow a jednocześnie.

SZCZECIN — SERCEM TRANZYTU, 
po w iedz ie liśm y sobie, że to położenie Szczecina predestynuje ten

port do zadań międzynarodowych, że znaczna część tranzytu, 
przecie wszystkim czechosłowackiego i  dunajskiego będzie szła przez 
bzczecin. i>tąd w ie lk i p lan aktyw izacji Szczecina, którego jądrem 
jest niewątpliw ie rozbudowa portu , k lan  przewiduje w  Szczecinie 
inwestycje w  porcie i  dokoła portu  w  wys. ponad 5 m iliardów 
zło tych w  ciągu niecałych dwócn łat. D la scharakteryzowania skaii 
robot i  znaczenia po rtu  dia zaplecza podaję, że przewidujem y w 
Szczecinie w ciągu roku 1948 ratę odoudowy izb równą połowie 
warszawskiego pianu wykonania w roku 1947. Przeładunek masowy 
Szczecina przewidujem y w roku  1949 na około 5—6 m ilionów  ton 
węgla. N ie podaję cy try  ścisłej, bo nie ma jeszcze pewności co do 
term inu wykonania przez nasz i zagraniczny przemysł koniecznych 
tam urządzeń portowych, Szczecin jako port masowy jest dokładnie 
zarysowany i  u jęty w planie opracowanym technicznie, z koszto­
rysem i  już  realizowany. Jeunocześnie przygotowujem y drugą 
równoległą tazę w ys iłku  w Szczecinie: przygotowanie go do ro li 
tranzytowej. W Szczecinie ma powstać obszerna terytoria ln ie i 
prawnie strefa wolna dia naszych zagranicznych klientów , k tóra 
me będzie ty lko  miejscem magazynowania i  przeładunku, ale może 
się stać także siedzibą dia przemysłu. Gdynia i Gdańsk będą nadal 
odgryw ały rolę w przeładunkach masowych. A le  już  niedługo 
G dynia stanie się głównie portem drobnicowym . Niezależnie od 
tego G dynia i  Gdańsk z dobrą tradycją przedwojenną i dużym ze­
społem ludz i pozostaną ośrodkiem stołecznym naszego wybrzeża, 
la m  przede wszystkim i w Warszawie lokować się będą ośrodki 
dyspozycyjne handlu morskiego.

Porty tanie i sprawne to  po rty  dobrze zorganizowane. Zagad­
nienia organizacyjne zajm owały nas od początku i będą długo jesz 
cze stanow iły przedm iot trosk i i  doskonalenia. Rok bieżący p rzy­
niósł jedność administracyjną portów , ujęcie w  jedną dyspozycję 
zagadnień eksploatacji, rozbudowy i  odbudowy. Z n ikn ę ły  biura 
odbudowy portów.

Ważniejsza od zasady jedności adm inistracyjnej jest zasada 
w ogóle jedności portu . M am y w Polsce dobrą okazję do zrealizo­
wania tego, o czym za granicą od dawna, ale i na próżno się mówi. 
Zamiast portów  pokawałkowanych, zamiast m ałych portów , rzą­
dzonych każdy przez innego właściciela, między k tó rym i trudno 
jest ustalić jakąś koordynację pracy i wobec tego pracując drogo 
mamy okazję , Konieczność tworzyć w każdym porcie jeden zwarty 
zespół portowy.

\vaznym  szczególnie dla przeładunku drobnicy elementem jest 
jednolita i społeczna, sprawiedliwa organizacja pracy fizycznej.
! tutaj start nasz był bardzo zły. Byliśmy pod względem organi- 
zacji pracy fizycznej w portach i społecznie i technicznie znacznie 
w tyle nawet za portami krajów kapitalistycznych, którym na pewno 
obce były motywy społeczne przy organizowaniu pracy fizycznej. 
Mieliśmy pracę fizyczną organizowaną przez kogoś, kto się tym nie 
powinien zajmować, przez spedytorów prywatnych. Spedytor jest 
od tego, żeby handlował, szukał ładunku i dróg dla ładunku. Nie 
jest od tego, aby organizował pracę fizyczną w porcie i aby z pracy 
fizycznej czerpał większość swoich zysków. Było dla nas społecznie 
nie do zniesienia przywiązanie robotników do poszczególnych spe­
dytorów prywatnych a technicznie nie do tolerowania — brak jedno­
litej, sprawnej administracji magazynów i organizacji pracy fizycz­
nej. Dlatego wkroczyliśmy na drogę stworzenia przedsiębiorstwa 
przeładunkowego państwowo - spółdzielczego. Jest to droga, która 
piócz wszystkich zalet technicznych zapewni społeczne korzyści 
robotnikowi, jeżeli nie w podwyżce płac, to w zaspokojeniu jego 
potrzeb społeczno-kulturalnych. Spółdzielnia pracy będzie zużywać 
prawie wszystkie zyski dotychczasowych przedsiębiorstw na po­
trzeby społeczne robotników portowych.

Port tani to jest nie tylko port dobrze zorganizowany, nie tylko 
sprawny pod każdym względem. To jest takie port oparty o re­
gularne linie żeglugowe. To jest pó wtóre port pierwszej klasy o 
równych stawkach w żegludze międzynarodowej. Jest naszym punk 
tern honoru, ażeby w pierwszym etapie chociaż z jednego portu 
stworzyć port pierwszej klasy. W  tym celu potrzebna nam jest od 
powiednia masa towarowa i oczywiście odpowiednia obsługa żeglu­
gowa. Obsługę żeglugową staramy się zapewnić przez rozwój unii 
regularnych. Masa rośnie sama. A by tę masę powiększyć, Gdynię 
i Gdańsk stopiliśmy w jeden port. N ie sztucznie zresztą. Były one 
właściwie jednym portem. Odległość między obu portami jest 
mniejsza, niż na przykład w porcie londyńskim pomiędzy poszcze­
gólnymi częściami portu.

Konieczność koordynacji ruchu statków między jednym por­
tem a drugim, zmusiły nas do ustalenia jednego wspólnego zarządu 
i administracji, ustalenia wspólnych stawek. A le jednocześnie stwa­
rzamy w  ten sposób w Polsce największy port na Bałtykiu i jeden 
z największych portów w  tej chwili w  Europie.

Porty muszą być nie tylko tanie, ale muszą być konkurencyjne. 
Konkurencyjność naszych portów zależy nie tylko od portów sa­
mych. Dlatego nasze ministerstwo jest zainteresowane w*zv*tkfm 
tym, so nas dzieli od klienta zagranicznego, a więc kolejami ż icti



u fty tam i,'a  także i w  bardzo s ilnym  stopniu Odfrą, osią, iktora prze­
d łuży już w  niedługim  czasie drogę morską do Dunaju. Jest ona 
nie ty lk o  kręgosłupem Szczecina, ale jest niewątpliw ie przedłuże­
niem polskiego morza w  głąb Europy. Zagadnienie w a lk i z H am ­
burgiem jest główną rolą Szczecina. H am burg pokonał Szczecin 
kiedyś, pokonał nie ty lk o  położeniem geograficznym, ale wskutek 
świadomej p o lity k i rządów niemieckich, kftóre Ham burg postano­
w iły  rozwinąć przed Szczecinem. W  tej chw ili Szczecin nie ty lko  
nie będzie krzywdzony, ale będzie wszelkim i naszymi silami popie­
rany. Ham burg rozumie dobrze to niebezpieczeństwo.

ŻE G LU G A .
/ ~ \d  strony portów  przechodzimy do żeglugi, do najtrudniejszej 
'- 'n ie w ą tp liw ie  dziedziny naszej p o lity k i m orskiej, tej, która może 

najostrzej k łóc i się z naszymi możliwościami gospodarczymi. Samo 
zestawienie cy fr wskazuje nam na konieczność w ysiłku . W  Polsce 
na jedną tonę bru tto  własnej f lo ty  wypada już  obecnie przy  małym 
jeszcze nasileniu handlu zagranicznego 2.477 dolarów handlu za­
granicznego, podczas k iedy w  A n g lii 526. N awet Jugosławia w  sto­
sunku do swojego słabego handlu zagranicznego rozbudowała ten 
stosunek niemal tak, ja k  A ng lia . We Prancji mamy 430 dolarów na 
jedną tonę brutto .

Musimy żądać od żeglugi, aby, po pierwsze — pozwoliła  speł­
nić podstawową rolę portom , po drugie — aby zabezpieczyła suwe­
renność naszego handlu zagranicznego i  w pierwszym etapie speł­
niła rolę interwencyjną.

Jaki mamy start w  tej chw ili?  Start ten w  cyfrach bezwzględ­
nych wyglądałby, ja k  na nasze skromne polskie stosunki nawet nie 
najgorzej. Rozporządzamy tonażem większym, niż przed wojną, 
oko ło 200 tys. ton  bru tto  — wobec 125 tys. przedwojennych. A le  
jeżeli p rzy jrzym y się strukturze tego tonażu, zobaczymy, że nie od­
powiada on potrzebom i  zadaniom, jakie stawiamy żegludze.

Tonażu frachtowego mamy 48%, tonażu starszego niż 20 lat 
mamy około 17%, 36,5% mamy tonażu konstrukc ji wojennej, a 
więc konstrukc ji pośpiesznej, niedostatecznie solidnej, statków du­
żych i  niedostosowanych do naszych potrzeb żeglugowych. Ten 
stan rzeczy stawia przed nami zadanie modernizacji naszej flo ty . 
Modernizacja to nie znaczy zamiana statków starych na nowe. To 
nie ty lk o  modernizacja techniczna, to także modernizacja ekono­
miczna. To nadanie naszej flocie takiej s truk tury , która będzie 
odpowiadała potrzebom portów . 1 dlatego w planie, k tó ry  w tej 
chw ili podsumowujemy w  planie obliczonym  nie na trzy  lata, ale 
na okres dłuższy, na pierwszym miejscu stoi budowa tonażu lin io ­
wego na określone lin ie  z określonych portów  do portów  polskich. 
Naszkicowaliśm y sobie pierwsze m inim um  lin ii, które muszą, istnieć 
i odwiedzać polskie porty , aby te po rty  m ogły być konkurencyjne, 
aby m ogły mieć jakąś regularność w obsłudze zaplecza. Właśnie 
w  lin iach mamy okazję zdobycia sobie miejsca teraz. Żegluga lin io ­
wa mniej podlega konkurencji, n iż żegluga frachtowa. To jest że­
gluga o bardzo określonych i  wyspecjalizowanych kwalifikacjach 
i zadaniach. K on iunktu ra  i  przew idywany kryzys, k tó ry  musi 
kiedyś nastąpić po obecnym okiresie ożywienia i  rozbudowy, uderzy 
niewątpliw ie i  przede wszystkim  w  żeglugę trampową, ż  trudem 
może on zagrozić naszym lin iom , tym  bardziej, że za n im i stoi 
skoncentrowana dyspozycja k ra ju  naszym towarem.

I tutaj n iski procent udzia łu naszej żeglugi w  handlu zagra- 
nicznym  jednocześnie stwarza duże możliwości. Możemy bez ryzy­
ka i nie oglądając się na wahania koniunkturalne na świecie, rozbu­
dowywać flotę.

Poza tym  i  pilność potrzeb przemawia za odłożeniem wielkiego 
w ysiłku , k tó ry  by m iał rozbudowywać flo tę  trampową. M am y w 
ręku ładunek, mamy w  ręku węgiel i  w  okresie złej kon iunk tu ry , 
będziemy m ie li dużą konkurencję o nasz ładunek. M ało  tego. Tam, 
gdzie możemy poczekać na niskie koszty budowy, powinniśm y 
czekać. Nasze stocznie uzupełnią nasz aparat lin iow y. W szystko, co 
będziemy chcieli budować za granicą, musi pójść właśnie w  okresie 
kryzysu, k iedy obcy tonaż chętnie nas będzie obsługiwał. W tedy 
i p rzy niższych cenach będziemy m ogli wystąpić z większym i i po­
ważnymi zamówieniami w  etapie budowania tonażu frachtowego. 
W artość flo ty , którą będziemy posiadać za 3—4 lata, będzie w ie lo­
krotn ie  wyższa od tej, k tórą obecnie przy stosunkowo dużym tona­
żu posiadamy. Jej służba także będzie o wiele większa i  spraw­
niejsza. . _

S TO C ZN IE .
Ć  ciśle z planem rozbudowy żeglugi powiązaliśmy plan stocznio- 
^  wy. Zagadnienie trudne, do niedawna niemal nierozwiązalne.

N ie  mamy żadnej tradyc ji w  dziedzinie budowy statków. N ie 
mamy niemal ludzi. C i wszyscy, k tó rzy  pracowali, m ie li do czynie­
nia ze stoczniami rem ontowym i. Odziedziczyliśm y wprawdzie stocz­
nie duże, ale i  bardzo zniszczone i  nienajbardziej nowoczesne. 
Trudności, na które napotykaliśm y w  całym przemyśle polskim , 
w  stoczniach b y ły  bez porównania większe. Szczególne b rak i od­
czuliśmy i  odczuwamy w  dziedzinie b iu r konstrukcyjnych. A le  
j eun°cześnie wiedzieliśmy, że o ile m usimy iść na kom prom isy, na 
odkładanie programu budowy f lo ty  na później, o ty le  nie możemy 
zrezygnować ze stoczni, jako podstawy tej przyszłej budowy.
I właśnie w ubiegłym roku dokonaliśmy wysiłku scementowania 
tego fundamentu przyszłej budowy. Z  pomocą przyszła nam śmia­
łość, rezultaty której ujrzymy. Niemal cały plan najbliższej budowy 
nowych jednostek przerzuciliśmy na stocznie krajowe. Uzyskaliśmy 
jak gdyby dodatkowo eksport, ponieważ gros naszych zamówień 
miałoby być pokryte z kapitałów dewizowych. Zamówienia w kraju 
stwarzają przypływ dewiz do kraju i wobec tego budując dla siebie, 
jednocześnie eksportujemy. To umożliwiło nam zdobycie nie wy­
sokiego wprawdzie, ale dosyć pokaźnego kredytu na wyposażenie 
stoczni, a jednocześnie dało stoczniom stałą i pewną podstawę dla 
planów produkcyjnych, pozwoliło gospodarować taniej i sprawniej

dlatego, że nawet i  rem onty są nierentowne, jeżeli jednocześnie nie 
ma stałej rezerwy pracy konstrukcyjne j. Stocznie rozkręcają się 
oczywiście powoli. 1 dlatego w  roku  1948 liczym y ty lk o  na około 
J t>s. ton produkcji, ale już  w  roku  1949 przewidujem y 20 tys. ton, 
w latach następnych gdzieś około 25. Całą tę zdolność p roduk­
cyjną chcemy na własne potrzeby wyzyskać. To, co przekroczy tę 
zdolność — będzie lokowane za granicą.

A P A R A T  D Y S P O Z Y C Y JN Y .
r \ l a  zabezpieczenia suwerenności naszej gospodarki narodowej 
■ ^ o d  strony morza, trzeba mieć również sprawny i  skuteczny 

aparat dyspozycyjny, a przede wszystkim  przedsiębiorstwa makler 
skie i  spedycję. Na szczęście jeśli chodzi o maklerkę postępy są tak 
w ielkie, że pozwalają spokojnie patrzeć w przyszłość.

Opłaciła się śmiałość poprzedniego kierownictwa M inisterstwa 
Żeglugi, które zdecydowało się postawić na państwowego maklera. 
M yślę o „B a ltice “ . To przedsiębiorstwo w  ciągu pó łtora roku  stało 
się najpotężniejszym maklerem na Bałtyku. Zapewniło poważne 
korzyści i  duże w p ływ y  tak naszej gospodarce narodowej, ja k  i tym , 
k tó rzy  położeniem geograficznym, ustrojem społecznym i  wspólnym 
interesem gospodarczym i  po litycznym  z nami są związani. Dzięki 
w ys iłkow i tego przedsiębiorstwa doprowadziliśm y do wspólnoty in ­
teresów polsKo-czechosfowadkich. Oba państwa przez skoncentro­
wane frachtowania rudy w  jednym  polskim  ręku mogą uważać się 
za panów sytuacji pod tym  względem na B a łtyku . Takich zwycięstw 
musimy dokonać znacznie więcej. M usim y zrealizować jeszcze 
znacznie szerszy zakres dyspozycji własnej, przede wszystkim  w 
węglu. M usim y przejść ze sprzedaży węgla na brzegu w  porcie p o l­
skim na system sprzedawania go w  portach obcych i  uw oln ić się od 
całego podatku, k tó ry  obca dyspozycja, obca żegluga nakłada na 
naszą gospodarkę narodową.

B rzykład ..Baltic i" — przedsiębiorcy państwowego — jest dla 
nas ważny, jako potwierdzenie żywotności społecznej in ic ja tyw y. 
N ie mamy zamiaru likw idow ać ani ograniczać in ic ja tyw y prywatnej 
na m orzu wszędzie, gdzie chce ona służyć gospodarce narodowej. 
A le  w  je j interesie po to, aby mogła służyć gospodarce narodowej, 
musimy mieć silne przedsiębiorstwa uspołecznione.

Cieszymy się, że przedsiębiorstwa spółdzielcze mogą tu ta j za­
notować: poważne sukcesy, ja k  na przykład dział przeładunków' 
morskich „Społem “ . ;

D Ł U G O T E R M IN O W Y  P LA N .
TA ługo te rm inow y plan rozw oju gospodarki m orskiej jest w  p rzy­

gotowaniu. Będzie to pierwszy może usta lony element przygo­
towywanego w  Centralnym  Urzędzie Planowania długoterm inowe­
go planu rozw oju gospodarki polskiej. Droga naszego planowania 
w iodła przez szereg etapów. O d dorywczości, od budowy portów , 
od rozbudowy żeglugi taką drogą, jaką się dało, w  pierwszym okre- 
sie przeszliśmy najp ierw  do planów odcinkowych w  gospodarce 
morskiej. M ie liśm y odrębny plan odbudowy portów. Nawet od 
rębny plan odbudowy poszczególnych portów , z ogólnym i ty lko  
i m glistym i uwagami na temat ich specjalizacji. M ie liśm y odrębny 
plan rozbudowy stoczni i  żeglugi i  odrębny plan rybołówstwa. Od 
tych planów przeszliśmy i  przejdziemy ostatecznie w roku 1949 do 
jednego planu gospodarki morskiej, w  k tó rym  plany odcinkowe 
będą ściśle powiązane wszystkie razem w  organiczną część planu 
narodowego.

A le  od tego planu musimy przejść, zgodnie z naturą naszej 
pracy, do planu długoterm inowego. T y lk o  według planu d ługoter­
minowego, przez rozłożenie celów w  długim  czasie i  uniezależnie­
nie ich od spojrzeń doraźnych, w  k tórych zawsze żegluga będzie 
się mogła wydawać luksusem, będziemy m ogli zapewnić rozwój 
gospodarce morskiej. T y lk o  tak i plan będzie się mógł stawać z kolei 
elementem planu gospodarki narodowej.

W Y C H O W A N IE  M O R S K IE .
Q  prócz planu, k tó ry  będzie najzwięźlejszym i najbardziej konkre t­

nym streszczeniem założeń i  celów naszej p o lity k i morskiej, 
elementem najważniejszym będzie człowiek. W  żadnym planie nie 
da się z wychowania morskiego ująć wiele więcej, poza cyfram i. 
Natomiast treść musimy tw orzyć sami. W ychowanie morskie do­
tychczas by ło  rozumiane w  bardzo wąskim sensie i  społecznie i  co 
do zakresu. W ychowanie morskie to by ły  szkoły morskie. Przez 
długie lata przed rokiem  1939 b y ły  one szkołami e litarnym i. My 
w tej chwili przez wychowanie morskie rozumiemy wychowanie 
szerokich i bardzo licznych rzesz pracowników morza. M ów iąc 
„wychowanie m orskie“ m yślim y nie ty lk o  o m łodzieży, która 
zresztą żyw io łow o zgłasza się do szkół morskich, ale m yślim y także 
o pracownikach i robotnikach wybrzeża. Chcemy wychowywać nie 
ty lko  w  szkołach, nie ty lk o  na kursach, ale chcemy wychowywać 

rzede wszystkim  w  pracy. Dlatego na pewno niepełny w idzie li- 
yśmy obraz działalności różnych dziedzin gospodarki m orskiej, 
dybyśmy je chcieli oceniać ty lk o  według osiągnięć cyfr, gdy- 
yśmy w cyfrach przeładunku, w  ilości przewiezionych towarów 

chcieli widzieć najlepsze potwierdzenie tego co zrob ili, albo czego 
nie z rob ili ludzie aktyw u morskiego.

Z  w ie lk im  naciskiem stawiamy przed każdym  kierownikiem  
urzędu czy przedsiębiorstwa zadanie wychowania ludz i w  pracy. 
Uważamy, że często warto jest nawet poświęcić doraźne zyski, 
często warto przepłacić, byle najważniejszy problem dla przyszłości 
gospodarki morskiej w  Polsce, problem człowieka, pchnąć naprzód.

Powiedzieliśmy, że w tych planach wychowania zwracamy 
wielką uwagę na pracowników i robotników. Robimy to nie tylko 
dla naszego widzi mi się społecznego i politycznego i nie tylko dla­
tego, że to są gospodarze polskiej gospodarki narodowej. Robimy 
to w pełnym przekonaniu o celowości gospodarczej tego wysiłku. 
Bo jeżeli potęgę morską buduje się długo i wielkim wysiłkiem, 
buduje się ją wytrwałością i uporem, to w tej mało upartej Polsce 
możemy znaleźć upór właśnie w masach pracujących.



K ontradm ira ł W łodzim ierz S teuer
Dow ódca M aryn ark i W ojennej

Marynarka służy interesom ludu
MARYNARZE!
Odrodzenia, Marynarka Wojenna po raz czwarty 

uczestniczy w dorocznym Święcie Morza.
Jeśli uprzytomnimy sobie, że w roku 191/.5 skła­

dała się ona z Batalionu Morskiego i wydobytego 
z basenu kutra pilotowego „Korsarz“ , to nikt nie po­
stawi je j zarzutu powolności tempa rozwojowego.

Nazywamy ją Odrodzoną Marynarką Wojenną 
dlatego, że jest to obecnie Marynarka Ludowa, o jasno 
i  wyraźnie wytkniętych celach: służyć tylko interesom 
Ludu Polskiego i być jego zbrojnym ramieniem na 
morzu.

Jeśli nic nie mamy do zarzucenia wrodzonej wa­
leczności i  nabytej odporności marynarza, który służył 
w szeregach dawnej Marynarki Wojennej na obczyź­
nie, to jednak stwierdzamy, że jego rozmyślnie zanied­
bany, a nawet spaczony przez wychowawców, zaprze­
danych obcej nam klice imperialistów, światopogląd, 
doprowadził do wyrzeczenia się przez niektórych  —  Oj­
czyzny.

A więc pod względem moralnym jest zasadnicza 
różnica w obliczach Odrodzonej Marynarki Wojennej, 
a, je j rodowej poprzedniczki sprzed wojny: nie nosi ona 
w sobie jak tamta zalążków najemnej floty królewsko-
kaperskiej, gotowej zaprzeć się swojego narodu.

Odrodzona Marynarka Wojenna nie będzie praco­
wała anonimowo, jak to stwierdzamy obecnie w spra­
wozdaniach historycznych państw zachodnich o dzia­
łaniach je j poprzedniczki, przeciwnie w razie potrze­
by, zostawi niezatarty ślad w dziejach.

Dlatego też, marynarze, teraz gdy Polska osiąg­
nęła swe odwieczne granice, gdy fale Południowego 
Bałtyku od ujścia Wisły do delty Odry omywają pol­
skie brzegi, uprzytomnijcie sobie, że istotną walecz­
ność, przytomną wolę zwycięstwa i  moralną odporność 
zdobywa na morzu tylko gruntoionie uświadomiony po­
litycznie, dobrze wyszkolony fachowo i wychowany f i ­
zycznie maryyutrz-specjalista.

Pracujcie więc w tych trzech dziedzinach nad sobą.
Pracujcie tak, aby Lud Polski nigdy od Odrodzo­

nej Marynarki Wojennej nie doznał zawodu, a z nim 
i  inne ludy, walczące o trwały pokój i demokrację 
ludową.

Bo świętować ma prawo tylko ten, kto pracuje.

Kompania honorowa M aryn ark i W ojennej przed O.R.P. „Błyskawica" w Gdyni. Fot. w  a . f
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Kontradm ira ł Adam Mohuczy
Prezes Rady G łó w ne j Ligi M orskie j

/

Na „Święto Morza"
Tegoroczne czwarte z kolei „Święto Morza“  będzie 

jeszcze jedną wspaniałą manifestacją polskości Ziem 
Odzyskanych.

Ma ono uwypuklić znaczenie Portu Szczecińskiego, 
który dzięki polskiej gospodarce stał się portem Pol­
ski i całej Słowiańszczyzny —  portem, międzynarodo­
wym.

Liga Morska, jako instytucja wyższej użyteczno­
ści publicznej, włączyła się do dzieła realizacji wielkie­
go planu morskiego Polski Ludowej: osiągnięcia, przy 
budowie portów, modernizacja ich urządzeń, które ma­
ją za zadanie doprowadzić możliwości przeładunkowe 
w roku 1955 do 32 milionów ton, oraz zwiększenie floty 
handlowej o Ą00 tys. DWT, po zrealizowaniu 6-letniego 
planu, są możliwe dlatego, że władzę w Polsce mai De­
mokracja Ludowa.

Podstawowym zagadnieniem Lig i Morskiej jest 
wciągnięcie najszerszych rzesz społeczeństwa do reali­
zacji planu morskiego.

Prawa Polski do morza i Ziem Odzyskanych histo­
rycznie są nie do obalenia, wyrąbane trudem i przelaną 
krwią, zaznaczone tysiącem mogił najlepszych synów 
Ojczyzny, którzy przy boku bohaterskiej Arm ii Ra­
dzieckiej walczyli w szeregach Wojska Polskiego.

Naród nasz buduje swą Ojczyznę w codziennej 
uporczywej pracy, mającej na celu dobrobyt szerokich 
mas i  sprawiedliwość społeczną. Na arenie międzyna­
rodowej naszą politykę cechuje dążenie do pokojowej 
współpracy ze wszystkimi narodami śioiata. Kroczy­
my w jednym szeregu z państwami Demokracji Ludo­
wej ze Związkiem Radzieckim na czele.

Naród Polski spokojnie zagospodarowuje Wybrze­
że, ufny w nienaruszalność granic na Nysie Łużyckiej, 
Odrze i Bałtyku. Pomyślny rozwój naszych portów, 
które uważane są, i to słusznie, za porty całej słowiań­
szczyzny, odgrywa poważną rolę w kształtowaniu się 
naszej polityki gospodarczej.

Z tego faktu musimy sobie zdać sprawę jak najdo­
kładniej pomnąc, że morze dla nas nie jest narzędziem 
agresji i  podboju ale warsztatem pokojowej pracy.

Przez fakt posiadania nieskrępoicanego i niekon­
trolowanego przez obcych dostępu do morza, uniezależ­
niliśmy się sami i uniezależniliśmy naszych braci sło­
wiańskich od pośrednictwa obcych w przywozie i wy­
wozie.

Szczecin przy rozwiązaniu tego zagadnienia od­
grywa znakomitą rolę, a Odra z je j dopływami łączy 
demokracje ludowe Słowiańszczyzny, w szczególności 
Czechosłowację —  ze światem. Znaczenie naszego za­
chodniego portu potęguje fakt zapewnienia swobodnej 
wymiany dóbr materialnych i kulturalnych narodom 
słowiańskim tak potrzebny dla ugruntowania pokoju na 
świecie.

Uświadomieni o znaczeniu morza, jak i  o jego war­
tościach, oddani pracy nad odbudową powojennych 
zniszczeń, patrzymy przed siebie z wiarą w lepsze ju ­
tro. Młodzież zrzeszona w kołach L ig i Morskiej ocho­
czo zdąża do szeregów „Służby Polsce“ , gdzie kontynu­
uje rozpoczętą pracę. Liga Morska pomaga w tworze­
niu tej organizacji i  ściśle z nią współpracuje. Brać 
ligowa ze zrozumieniem ducha i postępu naszej rzeczy­
wistości organicznie wiąże zaplecze z morzem i tym 
dokumentuje swą przynależność cło państwa przemy- 
slowo-morskiego, które chce i będzie wykorzystywać 
morze, jako źródło dobrobytu Narodu.

Ligowcy doceniają współzawodnictwo pracy, jako 
czynnik wyzwalający twórcze siły Narodu i pomaga­
jący w odbudowie. Zaszczytnym obowiązkiem Ligi, 
Morskiej jest wziąć najczynniejszy udział w wyżej wy­
szczególnionych działach pracy na i  przy morzu: oka­
zać, że Odrodzona Rzeczpospolita ma niezachwianą 
wolę trwania na straży pokoju.

Liga Morska wytęży siły wszystkich swych ogniw 
organizacyjnych, aby sprostać tym zadaniom.

£lga Uldcc&ka mobilizuje Naród do wykonania

f» L  A  /V ĘJ Af O f I S l i l E G O
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Marian Krynicki

Aktualne zagadnienia
portów i  ż e g l u g i

W  styczniu br. porty  polskie przekroczyły cyfrę 20 m ilionów  
ton towarów przeładowanych od czerwca 1945 roku, tj. od czasu 
uruchomienia portów  po wojnie.

W zrost przeładunków portowych, k tó ry  w y n ik ł z potęgują­
cych się obrotów polskiego handlu morskiego i  mógł być osiągnięty 
dzięki postępującej odbudowie portów , ilustru ją  następujące cy fry  
przeładowanych towarów (w  tysiącach to n ) :

rok  1945 (od czerwca) 917,4
„  1946 7.781,7
„  1947 10.573,7

Osiągnięcie tych prawdziw ie imponujących rezultatów stanowi 
osobny rozdział w  polskiej epopei gospodarczej la t powojennych. 
N ie było  to zadanie łatwe do urzeczywistnienia. Nasze obecne, 
pulsujące życiem po rty  stanow iły na początku jedno cmentarzy­
sko ru in  i  w raków, a po ich objęciu przez polską administrację 
morską nawet tak skrom ny zamiar, jak udostępnienie torów  w od­
nych i  basenów portowych dla statków oceanicznych wydawał się 
planem nierealnym. Jednak charakterystyczne dla naszego narodu 
zdolności im prowizacyjne, w  połączeniu z zapałem do pracy na 
m orzu oraz uporem w  przełamywaniu piętrzących się trudności, 
pozw o liły  postawić na nogi cały aparat portow y, a następnie dały 
mu stopniowo pełne obroty,

W  obecnej chw ili dysponujemy na wybrzeżu trzema grupami 
portów  rozmaitej klasy, przystosowanymi do dokonywania przeła­
dunków  handlowych. Pierwszą grupę stanowi zespół po rtow y G dy­
nia—Gdańsk, k tó ry  odzyskał już swe przedwojenne stanowisko 
największego po rtu  na B a łtyku . D o drugiej grupy zaliczyć trzeba 
Szczecin wraz z jego portem wejściowym w  Świnoujściu. Trzecią 
wreszcie grupę tworzą małe po rty  Ustka, D arłow o i Kołobrzeg.

Powojenna odbudowa w portach G dyn i i Gdańsku wyszła już 
z pierwszego stadium robót, dokonywanych pod naciskiem bieżą­
cych potrzeb gospodarczych. O bydwa po rty  można uważać za w y ­
starczająco przygotowane do wypełn iania swoich norm alnych za ­
dań w  ramach gospodarstwa narodowego. Pozwala to prowadzić 
dalszą ich odbudowę pod kątem ulepszenia przedwojennej s truk­
tu ry  technicznej portów  oraz ich przystosowania do zmienionej 
po wo jnie sytuacji po litycznej i  gospodarczej naszego Państwa.

Przykładem robót, polepszających pierwotną koncepcję tech­
niczną portów , jest prowadzona obecnie odbudowa falochronów 
w  porcie gdyńskim . O dbudowa ta przebiega według nowych p la­
nów, k tó rych  realizacja zabezpieczy przed falą wszystkie baseny 
portowe, przy czym będzie um ożliw iona kom unikacja między 
wszystkim i basenami bez potrzeby wychodzenia z po rtu  w  morze. 
Stanowi to poważne ulepszenie w porównaniu ze stanem przed­
wojennym .

W  porcie gdańskim prowadzone obecnie prace techniczne mają 
na uwadze unowocześnienie po rtu  i  przystosowanie go do wyzna­
czonej ro li w ielkiego ośrodka przeładunkowego towarów masowych. 
D la  tych celów przebudowuje się i  pogłębia basen S trefy W o ln o ­
cłowej oraz rozbudowuje się baseny przeznaczone do przeładunków 
węgla i  rudy.

Równolegle, zarówno w  G dyn i jak  i  w Gdańsku, postępują 
prace przy rozbudowie urządzeń przeładunkowych. Z  serii 34 
dźw igów drobnicowych i 11 dźwigów ciężkich, wykonyw anych na 
zamówienie M inisterstwa Żeglugi przez Zjednoczenie Przemysłu 
Maszynowego w  G liw icach, pierwsze dźw igi drobnicowe rozpo­
częły już  pracę w  porcie gdyńskim , a następne są w  trakcie mon-

W  końcu kw ietn ia br. ze stoczni szczecińskiej spuszczo­
ny został na Odrę frachtowiec „O liw a" (3.200 BRT).
Jest to pierwsze w  historii stoczni polskich wodowanie

ta k  duże j jednostk i* (1- K. Komorowski)

M /s „Batory" w  porcie gdyńskim.
(f. K . K o m o row sk i)

tażu. Ustaw ia się również w portach dźw igi uzyskane tytu łem  od­
szkodowań wojennych oraz zakupione za granicą. N a  dzień 31 mar­
ca br. pracowało w  G dyn i 41 urządzeń przeładunkowych, w  tym  22 
dźw igi drobnicowe, 17 dźwigów dla towarów masowych i  2 dźw igi 
pływające. W  Gdańsku by ło  czynnych 28 urządzeń przeładunko­
wych, w  czym 15 dźw igów masowych i  13 drobnicowych. Stały 
wzrost ilości czynnych urządzeń przeładunkowych powoduje stop­
niowe odprężenie i  normalizację pracy w  zakresie przeładunku to­
warów w  portach.

Natom iast jednym  z najpoważniejszych problemów w dziedzi­
nie portowej p o lity k i eksploatacyjnej pozostaje nadal organizacja 
gospodarki magazynowej. Zagadnienie to posiada specjalną wagę 
w zespole portowym  G dyn ia—Gdańsk, którego magazyny ucier­
p ia ły  bardzo poważnie w  czasie działań wojennych i stan ich jest 
ciągle niewystarczający. W  końcu marca br. eksploatowana po­
wierzchnia magazynów w  G dyn i wynosiła wraz z chłodnią 119.780 
m*. w  Gdańsku ty lko  52.786 m2.

Jeśli porównywać przyrost powierzchni magazynowej w  na­
szych portach po wo jnie z dynamiką obrotów towarowych, okazuje 
się, że wzrost ilościowy i  rodzajowy p u li towarowej następuje szyb­
ciej aniżeli realizacja inwestycji magazynowych.

Zmienione po wojnie w arunk i ekonomiczne powodują po ja­
wienie się w obrocie portowym  większych ilości towarów, które 
przed wojną wcale nie przechodziły przez nasze porty , albo prze­
chodziły ty lko  w  ilościach niewielkich. Tak np. ostatnio powstały 
możliwości eksportu k a rto fli do A n g lii, co spowodowało koniecz­
ność przydzielenia dla tego towaru specjalnej pow ierzchni maga­
zynowej. Również przew idywany na rok 1948 przywóz bawełny 
do G dyn i i Gdańska, mający osiągnąć 80% im portu  przedwojen­
nego, nastręcza znaczne k łopo ty  dla działu magazynowego, gdyż 
jakkolw iek odbudowa powierzchni magazynów bawełnianych w y ­
nosi ok. 80% stanu przedwojennego, całość przeładunków nie bę­
dzie równomiernie rozłożona na przeciąg całego roku.

Sprawa należytego wykorzystania urządzeń przeładunkowych 
i magazynów w portach wiąże się z zagadnieniem rozmieszczenia 
baz regularnych lin ii żeglugowych. W  w yn iku  przeprowadzonych 
studiów okazuje się, że Gdańsk jest najkorzystniejszą bazą dla 
lin ii bałtyckich, G dynia dla dalekomorskich, zaś Szczecin dla za­
chodnio-europejskich. Za takim  podziałem baz przemawia m. in. 
bardzo isto tny czynn ik w  postaci wysokości frachtów  morskich, 
które są najkorzystniejsze właśnie w  podanych wyżej relacjach.

O ile aktualne zagadnienia, związane z odbudową i  eksploa­
tacją zespołu portowego G dyn ia—Gdańsk wyczerpują się niemal 
wyłącznie na sprawach technicznych, o ty le  zagadnienia Szczecina 
znacznie wykraczają poza ramy samej ty lko  trosk i o dźw igi lub 
powierzchnię magazynową. P orty  położone w  delcie W is ły  już przed 
wojną pracowały głównie dla Polski, toteż po wojnie zostały 
z łatwością przywrócone do swej pierwotnej ro li. Natom iast port 
szczeciński wymaga gruntownej reorganizacji i  przystosowania do 
oczekujących go o lbrzym ich zadań, wynikających z przywrócenia 
mu po"w ojn ie  jego właściwego, naturalnego zaplecza.

W ramach przedwojennej gospodarki niemieckiej rozwój portu 
szczecińskiego b y ł sztuczni«^ hamowany i  wykoślaw iany . Spełnia­
jąc jedynie rolę po rtu  zaopatrzeniowego Berlina, rozrastał się 
Szczecin w  k ie runku równoleżnikowym , zamiast rozw ijać się 
wzdłuż swej naturalnej osi północ-południe. Pociągało to za sobą 
ty lk o  częściowe wykorzystanie drogi wodnej O dry. S truktura portu 
nastawiona by ła  głównie na im port towarów, co wyraźnie po tw ie r­
dza fak t całkowitego oderwania portu przed wojną od jego boga-



♦ego i rozległego zaplecza, obejmującego nie tylko zachodnie zie­
mie polskie, ale sięgającego również w głąb basenu naddunajskiego. 
D la przywrócenia Szczecinowi jego właściwej pozycji, dla uczynie­
nia go portem eksportowym i  tranzytow ym  zaplecza środkow o­
europejskiego, niezbędna jest obecnie gruntowna przebudowa 
s truk tu ry  portu  w  sensie technicznym i  ekonomicznym. D o tego 
celu zmierzają podjęte w  Szczecinie prace, które po rt ten czynią 
obecnie portem największych inwestycji w  Europie.

Łącznie z m ałym i portam i Ustką, Darłowem  i Kołobrzegiem, 
które w miarę swych możliwości technicznych przyczynia ją się do 
zwiększenia potencjału gospodarczego naszego wybrzeża, po rty  
polskie mają przeładować w  roku bieżącym 19 m ilionów  ton to ­
warów.

Jeżeli porównać osiągnięty i zamierzony wzrost obrotów to ­
warowych Polski drogą morską z możliwościami przewozowymi 
polskiej f lo ty  handlowej, dostrzega się n iezbyt -pomyślne zjawisko 
relatywnego kurczenia się przewozów pod własną banderą. Prze­
wozy te, k tóre przed wojną osiągnęły 12% ogólnego obrotu towa­
rowego Polski, spadły ostatnio poniżej 8% i  spadałyby dalej do 
jeszcze niższego poziomu, gdybyśm y nie podję li kroków  przeciw­
działających, w  postaci rozbudowy własnej morskiej f lo ty  han­
dlowej.

Budoiya statków morskich konieczna jest nie ty lko  do zapew­
nienia kra jow i jednej z głównych podstaw niezależności gospodar­
czej, nowe statki musimy budować również ze względu na nie­
zbyt szczęśliwą obecną strukturę naszego tonażu.

Polska flota handlowa, w  której tonaż pełnom orski liczy 
obecnie około 150.000 BRT, składa się ze statków zakupionych 
lub specjalnie wybudowanych przed wojną, z zakupów wojennych, 
a wreszcie z jednostek uzyskanych po wojnie drogą rew indykacji 
i podziału niemieckich odszkodowań. Bez w nikania w  szczegóły 
charakterystyki technicznej poszczególnych statków, można już na 
tej podstawie nabyć przeświadczenie, że flo ta  o tak przypadkowym  
składzie nie może w pełn i odpowiadać potrzebom ekonomicznej 
i racjonalnej eksploatacji.

Prócz tego w składzie naszej f lo ty  w idzim y w obecnej chw ili 
aż 16 jednostek w  w ieku ponad 20 lat, w  tej liczbie również jed­
nostki w w ieku ponad 40 lat, a nawet oko ło 60 lat. M am y niestety 
więcej statków starych niż nowoczesnych. Po upływ ie 10 lat mie­
libyśm y już  w składzie f lo ty  handlowej oko ło 30 jednostek prze­

ODBUDOWA ZDEWASTOWANYCH
FALOCHRONÓW W GDYNI

N iem cy w yco fu ją c  się w  1945 ro k u  z G dyn i zn iszczy li przez w y ­
sadzenie w  pow ie trze  w ybudow ane przed w o jn ą  dużym  nak ładem  środ­
kó w  i s il fa lo ch ro n y . N ie pozostał a n i jeden odc inek fa lo ch ron ów : 
szwedzkiego i  wschodniego, bez m n ie jsze j lu b  w iększe j w y rw y . N iem a l 
na tychm ias t po up o rząd kow an iu  p o rtu  p rzys tąp iono  do odbudow y fa lo ­
chronów . P ie rw szą czynnością b y ło  oczyszczenie z resztek k o n s tru k c ji 
wód p o rto w ych  oraz równoczesne p roduko w an ie  no w ych  sk rzyń  żelazo- 
be tonow ych , z k tó ry c h  fa lo ch ro n  b y ł zbudow any. N u rk o w ie  dzień w  
dzień bada li podw odne części ocalałe przed zniszczeniem , oznaczając 
nadające się do odbudow y. Następnie usun ię to  w szystko to , co p rze­
szkadzało w  u s ta w ia n iu  now ych  sk rzyń , z k tó ry c h  pow sta ł ca ły  now y 
fa lo ch ro n  w schodni o d ługości ponad 520 m.

P rzystąp iono  do re m on tu  s ta rych  sk rzyń , w ypom pow u ją c  z n ich  
wodę celem podnies ien ia  i  odho low an ia  do m ie jsca  n a p ra w y  (fo t. u 
gó ry  z p ra w e j). Równocześnie staną ł do p racy  nad w yb ra n ie m  z uszko­
dzonych sk rzyń  p iasku , k tó ry m  je nape łn iono celem za top ien ia , p ły w a ­
ją c y  dźw ig, z dużym  s ta lo w ym  czerpakiem  (fo t. u do łu  z lew e j). Po w y ­
b ra n iu  p iasku  i odpom pow an iu  w ody, .sk rzyn ia  unosi się do gó ry . T u  po 
spraw dzen iu  zakładanych  pod w odą zabezpieczeń ścian sk rzyn i, p rz y ­
go tow u je  się ją  do odho low an ia . z  n a p ra w y  w ró c i ja k  now a (fo t. u  do łu  
z p raw e j). Fo t. W AF. U k le je w s k i (2), K . K o m o ro w sk i (1).

starzałych o łącznym tonażu okb ło 100.000 BRT. Taką flo tą  nie­
wiele można zdziałać na dalszą metę. Dopiero na tle* tych cy fr 
widać, że rozbudowa flo ty  nie jest dla nas sprawą am bicji czy pre­
stiżu, lecz kategorycznym nakazem, podyktowanym  elementarną 
kupiecką kalkulacją.

C ierpim y na w ie lk i brak tonażu frachtowego. C ierpim y na 
brak statków, nadających się do transportu ładunków  masowych,
1 ió re stanowią 90% naszego obrotu towarowego. Zamiast tego po­
siadamy z czasów przedwojennych parę dużych jednostek pasażer­
skich, które nie odpowiadają naszym dzisiejszym potrzebom go­
spodarczym i  są wykorzystywane głównie jako źród ło zarobku 
dewiz dla k ra ju  na obcej służbie. Dopiero realizacja planu rozbu- , 
dowy flo ty  pozwoli nam stworzyć tonaż istotnie dostosowany do 
żądań gospodarki narodowej.

Plan rozbudowy flo ty  wyszedł już z okresu pro jektów  i przy- 
8°towań. W  dniu 3 kw ietnia rb. położone zostały w  Stoczni Gdań­
skiej dwie pierwsze stępki nowych polskich statków pełnomorskich 
produkcji krajowej. N ie  będą to  żadne superliniowce. N ie mamy 
zamiaru n ikom u imponować ani czynić reprezentacyjnych gestów. 
Nowe statki traktu jem y jako dalsze narzędzia naszej pracy na m o­
rzu. D latego budujem y na początek sześć skromnych, ale jakże po ­
żytecznych jednostek do transportu węgla i rudy o nośności 2540 
ton D W  ,aby zaspokoić najpilniejsze potrzeby w  zakresie przewo­
zu dwóch podstawowych artyku łów  naszego eksportu i  im portu.

Dalszy program produkcy jny stoczni polskich, przewidziany 
na najbliższych 5 lat, również obejmuje wyłącznie jednostki towa­
rowe: 8 większych węglorudowców o nośności po 3200 ton D W ,
4 parowce trampowe o nośności po 4800 ton D W , 5 motorowców 
drobnicowych o nośności po 650 ton D W , 10 innych m otorowców 
towarowych o nośności od 1000 do 10.000 ton D W , a ponadto 14 
ho low ników  morskich i 10 traw lerów  rybackich. Ten m in im alny 
program produkcji obejmuje łącznie około 120.000 ton nowowybu- 
dowanego tonażu, k tó ry  ma być w ykonany w  term in ie-do końca 
1952 roku. Podane wyżej liczby uzupełniają jeszcze jednostki że­
g lug i przybrzeżnej, zarówno towarowej ja k  i  pasażerskiej, oraz 
jednostki rybołówcze.

Prócz powyższego planu minimalnego istnieje również d ługo­
fa lowy ośm ioletni plan produkcyjny, przew idujący doprowadzenie 
polskiej f lo ty  handlowej do cy fry  500.000 ton nośności, oraz do 
stanu należytej nowoczesności i sprawności eksploatacyjnej.
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Morski akcent sojuszu polsko-czechosłowackiego

Wspólne „okno na świat"
W dniach 14-—15 maja br. gościła na Wybrzeżu delegacja rządu czechosłowackiego z min. spraw zagranicznych Wl. 

Clementisem i min. komunikacji Petrem na czele. Delegacja zwiedziła Gdańsk, Oliwą, Sopot i Gdynię, po czym na pokładzie 
ORP „Błyskawica" udała się do Szczecina, gdzie nastąpiło przekazanie części strefy wolnocłowej, która w ramach specjalnej 
umowy przeznaczona została dla Czechosłowacji. ,

Poniżej zamieszczamy wrażenia naszego specjalnego wysłannika, który brał udział w rejsie i uroczystościach, związa­
nych z pobytem gości czechosłowackich na Wybrzeżu.

0 ^ * 7 O y v  U ^  -0 *V v Aav*.

O b j a ś n i  e n i e  z d j ę ć :

U gó ry : M in is tro w ie  czechosłowaccy C lem entis 
i  P e tr w stępu ją  na pok ład  ORP „B ły s k a w ic a ". 
P on iże j: D okum en t o h is to ryczne j (d la re d a k c ji 
„M o rza  i  M a ryn a rza  P olsk iego") Wadze: m in . 
C lem entis  podp isu je  au tog ra f % po zd ro w ie n ia ­
m i d la  naszych C zy te ln ikó w ". lA w .  c * *  \  C*)

Port w ojenny w ita ł przedstawicieli bra t­
niego czechosłowackiego narodu honorowym  
salutem dział „B łyskaw icy“ . Wzruszenie- ma­
lujące się na twarzy m in. Clementisa pod­
czas wstępowania na pokład polskiego okrę­
tu  wojennego przy huku  salw armatnich, 
świadczyło o tym , że moment ten posiada 
przełomowe znaczenie dla pozbawionej do­
stępu do morza Czechosłowacji.

Czechosłowacka bandera podniesiona na 
maszcie polskiego okrętu — była  symbolem 
morskiego zbratania obu narodów. Postawa 
polskich m arynarzy i  stalowy okręt w yw arły  
imponujące wrażenie na gościach. Swój po­
dziw  w yra z ili w  rozmowie z Dowódcą M a ry ­
nark i W ojennej, ktradm . Steyerem, k tó ry  
pe łn ił rolę gospodarza w  porcie wojennym , 
towarzysząc czechosłowackim m inistrom  przy 
wejściu na pokład „B łyskaw icy“ .

Rozległy się dźw ięki „K 'd e  domov m o j“ . 
i  okręt począł zwolna odbijać od brzegu. 
Kom pania honorowa m arynarzy sprezento­
wała broń. W ie lu  z gości po raz pierwszy 
znalazło się na m orzu i  to na okręcie wo jen­
nym . N ic  też dziwnego, że tęskna melodia 
hym nu, żegnającego oddalający się coraz 
bardziej okręt, wzruszyła zrównoważonych 
i na ogół mało sentymentalnych Czechosło- 
waków. G dy po łagodnych falach przystani 
popłynął mazurek Dąbrowskiego, „B łyska­
w ica“ nabierając szybkości kierowała się już 
ku  w yjściu z po rtu  gdyńskiego.

Pogoda dopisała wspaniale. Fala by ła  tak 
łagodna, że odnosiło się wrażenie, iż  jedzie 
się po jakiejś autostradzie i  to w  m iękkim  
aucie. Słońce świeciło jasno, a w ia tr b y ł silny 
ty lk o  na dziobie, o czym się sam dotkliw ie  
przekonałem tracąc czapkę, na korzyść ła ­
godnych fal. Załoga była, można powiedzieć, 
z powodu świetnej pogody mocno niezado­
wolona. N o , bo cóż sobie Czesi pomyślą o 
służbie na m orzu?

Goście czescy w yleg li „tłum n ie “ na po­
k ład i  napawali się czarem polskiego B a łty ­
ku. M in . Clementis wraz z żoną przechadzali 
się po śródokręciu rozmawiając z tow arzy­
szącymi im  oficerami z Dowództwa M ar. 
W o j. Goście zw iedzili okręt dowiadując się 
w  rozmowach z marynarzami o blaskach i 
cieniach służby morskiej. W  każdym  bądź 
razie po tym  rejsie nasi m ili goście m ogli się 
uważać już  za „najbardziej m orskich“ 
Czechów. M in . Clementis, k tó ry  p ływ ał już 
po morzu i w idz ia ł wiele okrętów w o jen­
nych, b y ł szczerze zachwycony „B łyskaw icą" 
i nazwał ją w  swym szczecińskim przemó­
w ieniu „chlubą Polskiej M aryna rk i W o jen ­
ne j“ .

Po przyjęciu w mesie oficerskiej, goście 
udali się do swych kabin, by  nad ranem 
obudzić się już na wodach szczecińskiego za­
lewu..

„B łyskaw icę“ p rzyw ita ł tu  ry k  syren 
statków stojących u nabrzeży. Port szczeciń­
ski oży ł w  jednej chw ili, by  powitać dele­
gację czeską, płynącą na pokładzie „B łyska­
w icy “ . T łu m y lu dz i u  nabrzeży pow iewały p o l­
skim i i czechosłowackimi chorągiewkami, skan-
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dując ok rzyk i na cześć m inistra Clementisa i 
przyjaźn i polsko-czechosłowackiej. N a o l­
brzym ich transparentach w idn ia ły  napisy 
„Polskie morze — czechosłowackim morzem“ . 
M in . Clementis przykłada do oczu lornetkę, 
by odczytać te napisy. Po chw ili lo rnetka wę­
druje z rąk do rąk. M in is trow ie  czechosło­
waccy uśmiechają się i  machają rękami, śląc 
pozdrowienia stojącym u nabrzeży tłum om . 
O krę t dobija do brzegu, gdzie gości serdecz­
nie pow ita ł wojewoda szczeciński Borkowicz. 
W  odpowiedzi m in. Clementis, podziękował 
w kró tk im  przemówieniu za gorące przyjęcie, 
podkreślając doniosłość tego momentu dla 
dalszego zacieśnienia przy jaźn i obu bratnich 
narodów i  współpracy gospodarczej, która 
jest najtrwalszą zaporą dla h is to rii wojennej 
mocarstw zachodnich.

Po udekorowaniu z ło tym  orderem „P o­
morskiego G ry fa “ w  sali W R N  dele­
gacja czechosłowacka udała się na zwie- 
dzanie portu  szczecińskiego. Radosny uśmiech 
rozjaśnił twarze Czechosłowaków, gdy na 
jednym  z kanałów u jrze li ba rk i pod swoją 
banderą. S ilny  ho low n ik  czeski „President 
Benesz“ pow ita ł swego m inistra rykiem  sy­
reny. W spółpraca polsko - czechosłowacka 
również na odcinku morskim  weszła w  sta­
dium  realizacji. Przekazanie m in. Clementiso- 
w i części strefy wolnocłowej na wyspie 
„E w a“ by ło  przełomowym  momentem dla 
rozw oju  tej współpracy. T ranzyt czechosło­
wacki przez Szczecin uzyskał dosk/onałą bazę 
rozwojową.

Goście czechosłowaccy w  Szczecinie. N a zdjęciu kolejno: m inister kom unikacji Petr, 
żona m inistra Clementisa, m inister spr. zagr. CSU, Clementis i min. spr. zagr. R. P. 
Modzelewski oraz dwaj czechosłowaccy uczniowie Państw. Szkoły M orskiej w  Szczecinie.

(Fot. W .A .F ., U k le je w sk i)

•  •  •

Nowa pozycja Polski nad Bałtykiem , predestynuje ją  do 
odegrania ro li pośrednika między państwami pozbawionymi 
dostępu do morza a państwami zamorskimi. Odnosi się to prze­
de wszystkim do zaprzyjaźnionej i związanej z nam i sojuszem 
gospodarczym Czechosłowacji, aczkolwiek inne kra je  nad- 
dunajskie już dziś k ie ru ją  poważne ilości swego im portu z 
państw skandynawskich przez porty polskie. Szczególnie ko­
rzystne położenie Szczecina nad w ie lką arterią wodną Odry, łą ­
czącą ten duży port z przemysłowym obszarem Czechosłowa­
cji, stawia go na pierwszym planie w  tranzycie morskim, mimo  
że nasze porty centralne Gdynia i Gdańsk będą nadal obsłu­
giwały pewną jego część.

M inistrow ie Clementis, Modzelewski i Grosz oglądają plan 
portu szczecińskiego.

(Fot. W .A .F .. U k le je w sk i)

Szczecin będzie jednak ogniskował lw ią  część tranzytu m or­
skiego, rozwój którego wiąże się ściśle z odbudową i rozbudową 
tego portu. Realizacja projektu przekopania kanału O dra-D unaj 
byłaby pierwszym etapem na drodze do zwiększenia obrotów  
tranzytowych Szczecina, który dzięki temu mógłby stać się 
największym  portem tranzytow ym  na B ałtyku i ośrodkiem 
handlu międzynarodowego.

Czechosłowacja, W ęgry, Austria, radziecka strefa Niemiec 
i Jugosławia’ okazały już żywe zainteresowanie możliwościami 
tranzytu przez polskie porty, a zwłaszcza przez Szczecin, wysy- . 
łając tam  szereg wycieczek ekonomistów i  dziennikarzy.

Umowa tranzytowa z Czechosłowacją posiada dla naszych 
portów i  żeglugi w ie lk ie znaczenie. Już uprzednio przez porty  
polskie przechodziły pewne ilości rudy, p irytów  i  fosfatów ze 
Skandynawii dla Czechosłowacji. Um owa jednak u jm uje te n ie­
skoordynowane przewozy w  ram y planowego tranzytu. W  myśl 
te j umowy, zaw artej w  końcu 1947 r., przez porty polskie w  cią­
gu roku 1948 przejdzie do Czechosłowacji około 1.150.000 ton ru - ' 
dy, p irytów  i fosfatów. Wagę te j umowy ocenimy w  pełni w te­
dy, gdy zdamy sobie sprawę z tego, że o tranzyt czeski dosłow- ' 
nie b iją  się porty niemieckie, holenderskie i  belgijskie, licytu ­
jąc się nawzajem. G łównym  portem tranzytu  czeskiego był do­
tąd Rotterdam. W  roku 1947 przeszło przez ten port ponad pół 
miliona towarów do i z Czechosłowacji. Na przykładzie tym  
widzimy, że cyfra tranzytu czeskiego przez porty polskie jest 
naprawdę poważna i, że w  konkurencji między portam i N ie ­
miec, Holandii i  Belgii zaczynają w ygrywać porty... polskie.

Ten n iew ątpliw ie w ie lk i sukces naszych portów w  p ie rw ­
szej b itw ie o tranzyt, jest przede wszystkim zasługą słusznej 
polityki naszego rządu, który nie ty lko  nawiązał przyjazne sto­
sunki i sojusz gospodarczy z Czechosłowacją, ale szeregiem po­
sunięć ekonomicznych u ła tw ił drogę dla tranzytu państwom- 
slowiańskim. Odnosi się to w  pierwszym rzędzie do Wydania 
specjalnej, dogodnej tary fy  kolejow ej dla czeskiego tranzytu.
Z  drugiej strony udzielono Czechom szereg przyw ile jów  w  por- 
tach polskich, oddając im  część nabrzeża w  Szczecinie oraz umo­
żliw iając studia na szczecińskiej A kadem ii Handlu Morskiego.

Czesi okazali duże zrozumienie dla pewnych początkowych 
trudności, pomagając w  ich pokonaniu. Szczupły tabor polskich 
barek i  holowników na tej rzece nie jest w  stanie obsłużyć cze­
skiego tranzytu. Czesi natomiast całą swą flotę rzeczną uloko­
w ali na Łabie i  Dunaju, a przerzucenie części je j na Odrę 
przedstawiało nie lada trudność, zwłaszcza, że stan wody na 
Łabie i kanale Łaba— Odra był w  tym  i  ub. roku niezwykle n i­
ski. Dziś b ark i czeskie kursują już w  dół i  w  górę Odry, dzięki 
czemu możemy cały nasz tabor użyć dla własnego przewozu 
węgla i  rudy.

Przew rót lutow y w Pradze jeszcze bardziej zbliżył Czecho­
słowację do Polski, pogłębił nasz sojusz polityczny i gospodar­
czy. Rozległe perspektywy dla rozwoju tranzytu  stwarza pro­
jek t wspólnej budowy kanału Odra— Dunaj. Polscy i  czechosło­
waccy inżynierowie są w  trakcie opracowywania szczegółowych . 
planów tego kanału, a robotnicy obu kra jó w  już wkrótce , p rzy­
stąpią do jego budowy. Tranzyt przez porty polskie stanie się 
jednym  z ważniejszych ogniw polsko - czechosłowackiego so­
juszu gospodarczego.

Józef Wójcicki.
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lmasz StępowM■ ĆWIERĆ WIEKU NA WACHCIE
Tegoroczne „Ś w ię to  M o rza " zbiega się 

z pew nym  znam iennym  d la  naszych m a­
ry n a rs k ic h  tra d y c ji — jub ileuszem . W łaś­
n ie  dw adzieścia p ięć la t  tem u, o te j samej 
m n ie j w ięce j czerw cowej porze, p ie rw szy 
z szeregu ro c z n ik  abso lw en tów  Pań­
s tw ow e j S zkoły M o rsk ie j, zna jdu jące j się 
jeszcze podówczas w  Tczewie, po złożeniu 
os ta tn ich  egzam inów  o trz y m a ł św ia ­
dectw a trzech le tn ich  stud iów , obow iązu­
jących  w szystk ich  po dziś dzień uczn iów  
te j ucze ln i —  na drodze ich  p rzyg o tow aw ­
czej zap raw y do zawodu o fice ra  na s ta t­
kach P o lsk ie j M a ry n a rk i H a nd low e j.

Jeśli uśw iad om im y sobie, że od da ty  
ow ej p ry m ic ji,  kub e k  w  ku b e k  ćw ie rć  
w ie ku  tem u, w z ię ła  sw ój początek genera­
c ja  m aryna rzy , w yszko lonych  w  po lsk ie j 
szkole, p rzygo tow anych  p rzy  ty m  w  pe łn i 
sw ych s ił i  uzdo ln ień  do odegrania w k ró t-  
ce. ważne j, w spó łtw ó rcze j r o l i  w  u ru cho ­
m ie n iu  w łasnych , po lsk ich  sz laków  żeglu­
gowych i  to pod w łasną, b ia ło -czerw oną 
banderą, jasne że to odległe w spom nien ie 
z 1923 roku , p rzy  ca łym  sw ym  sen tym en­
ta ln y m  rezonansie, posiada rów n ie ż  po­
w ażny ciężar ga tunkow y.

Z  ręką  na sercu przyznać trzeba, że je ­
ś li szkolono przedtem  do ofice rsk iego za­
w odu na s ta tkach hand low ych , to wszędzie 
gdzie in dz ie j, po szerokim  świecie, ty lk o  
n ie  w  Polsce. Podobnie, ja k  Józe i C onrad- 
K o rze n iow sk i na obczyźnie, we F ra n c ji i 
A n g li i —  m us ie li też i in n i z P o lsk i w  la ­
tach n ie w o li da leko k iedyś w ędrow ać po 
w iedzę m orską, aby ją  zużytkow ać potem  
w  p ra k tyce  w  sposób g ru n to w n y , lepszy 
i  ko rzys tn ie jszy  z pewnością od w ie lu  za­
poznanych łow ców  przygód, k tó rz y  d a w ­
n ie j, ja k  i  teraz, w yb ie ra ją c  się na morze 
bez zielonego po jęcia  o w ym aganych k w a ­
lif ik a c ja c h  w  m a ry n a rs k im  zawodzie, da­
rem n ie  szuka ją w  przestrzeniach w odne­
go św ia ta  gw iazdy, lu b  c ien ia  własnego 
szczęścia. W  istocie, los ich  zm arnowanego 
życia byw a  z zasady o w ie le  sm utn ie jszy 
od k a r ie ry  boha te rów , w y im ag ino w an ych  
przez p isa rzy  w  aw an tu rn iczych  pow ieś­
ciach.

N a js ta rszym  dziś z poko len ia  po lsk ich  
m a ryn a rzy  p rzyśw ieca ła  oczyw iście inna 
idea. P ozna li sw ó j fach  g ru n to w n ie  i od 
w łaśc iw ych  podstaw , pośw ięciw szy się że­
gludze z p raw dz iw ego zdarzen ia .' N ie  bę­
dzie tu  dziś od rzeczy przypom nieć, że 
w iększość pedagogów, k tó ry m  w  1923 r „  
ja k  | w  następnych la tach, zaw dzięczali 
uczn iow ie  P.S.M. swą naukę i  św iadec­
tw a, na w ie le  la t p rzedtem  ukończy ła  n a j­
lepsze wówczas szko ły  m orsk ie  w  Rosji. 
I  to jak?  D y re k to r  tczew skie j P.S.M., 
in ż y n ie r m or. A n to n i G arnuszew ski: w  
Odessie, ze z ło tym  m edalem , na W ydzia le  
N a w ig a cy jn ym  w  1906 r., późnie j zaś w  
P ete rsburgu (Len ingradz ie) z dyp lom em  
in żyn ie ra  okrę tow ego I  stopnia na W y­
dzia le  B ud ow y  O k rę tó w  tam te jsze j P o li­
te ch n ik i. Z  ch lu b n ym  w y n ik ie m , z te j sa­
m ej W yższej S zkoły M o rsk ie j w  Odessie 
wyszedł jego ró w ie ś n ik  k m d r. G ustaw  
K ań sk i, powszechnie przez w szystk ich  
uczn iów  P.S.M. w  Tczew ie kochany i po­
w ażany w yk łado w ca  lo c ji i  p ra k ty k i m o r­
sk ie j, a u to r p ie rw szych  podręczn ików  
szkolnych, wówczas, w  tczew sk ie j uczeln i, 
Inspekto r i k ie ro w n ik  W ydz ia łu  N aw iga ­
cyjnego. W Odessie, rów n ież  ze z ło tym  
m edalem , skończył W ydz ia ł N aw iga ­
c y jn y  k p t. ż. w . S tan is ław  D łu s k i, k tó ry  
zan im  zaczął w yk łada ć  dew iację  kom pasu 
w  Tczewie, b y ł p rzedtem  dy re k to re m  
Szk. M . w Baku. A lb o  jeszcze k ilk a  w zo ro­
w ych  p rzyk ła d ó w : inż. technolog K a z i­
m ie rz  B ie lsk i, p ie rw szy  tu rb in is ta  w  Ro­
s ji, w w arszta tach  budow y m aszyn ok rę ­
tow ych  w P ete rsburgu (Leningradzie). 
Inż . W. K om ock i, w yk łado w ca  techno log ii, 
k p t. ż. w. A. Ledóchow ski, w yk łado w ca  
as tron om ii i n a w ig ac ji, k p t. ż. w . M am e rt 
S tank iew icz, w y k ł. n a w ig a c ji i lo c ji (zgi­
ną ł późn ie j ja ko  kom endant m /s ..P iłsud ­
ski" w 1939 r.), kpt. ż. w. K. Maciejewicz, 
który po pierwszym kapitanie „Lwowa",

Tad. Z ió łko w sk im , do w odz ił ty m  s ta tk ie m  
od 1927 r., po tem  „D a re m  Pom orza" (sła­
w na podróż naoko ło św ia ta !) a osta tn io  
w ie lo le tn i d y re k to r Państw . S zko ły M o r­
sk ie j. W szyscy to  b y li, ju ż  w tedy, u  za­
ra n ia  P.S.M. w  Tczewie, doskona li znaw ­
cy p rzedm io tu , dośw iadczeni, o ś w ia tłych  
g łow ach nauczycie le i  w ychow aw cy, o 
dz ie lnych  cha rak te rach  i  p ra w d z iw ie  o j­
cow sk im  d la  uczn iów  sercu.

T ym . k tó rz y  w y s z li z pod ich  rę k i, to ­
w arzyszy ła  b ia ło -czerw ona bandera —  od 
początku. A  to ju ż  znaczyło bardzo w iele . 
N ie m u s ie li szukać cudzej ła s k i na ob­
czyźnie. M o g li uczyć się ju ż  w  k ra ju  w o l­
nym  i  n iepod leg łym , w  o jczys tym  języku , 
w  je d n o lite j grom adzie, w  św iadom ości 
w spó lnych dążeń. Dane im  by ło  pracow ać 
na P o lsk im  M orzu, k tó re , w p raw d z ie  n ie ­
znane z nazw y na żadnej m apie naw iga ­
cy jn e j, s tan ow iło  je dn ak  żyw y, re a ln y  
ob ie k t pragn ień , o tw a rty  przed ich  ocza­
m i. N ie  b y li tu  zresztą sam otn ikam i. Za 
p ie rw szym  roczn ik ie m  abso lw entów  P.S.M. 
poszły ko le jn o  inne.

Jeśli w spom inam  o tym . to  przede 
w szys tk im  dlatego, aby w  te j ju b ileu szo ­
w e j roczn icy  na tle  „Ś w ię ta  M orza " raz 
jeszcze przypom nieć z la ta m i na rasta jący 
je j zasięg i  uw idoczn ić  p rzy  ty m  różnice, 
k tó re  w  po rów nan iu  z naszą dzisiejszą, 
pow o jenną rzeczyw istością , podobną do 
marszowego pochodu, p rzeds taw ia ły , w te -

P aństw ow a Szkoła M orska w  Tczew ie

dy  obraz n iezw yk le  trudnego —  raczko­
w ania. Bo też generacja, o k tó re j m owa. 
m ia ła  u swego wstępu na m orską arenę, 
n ie  ty lk o  tw a rd y  orzech do zgryzien ia , ale 
w  ca łym  tego słowa znaczeniu — ciężkie 
życie. B la sk i nosiła  ty lk o  w  oczach, a c ie­
n ie  — w  oczek iw an iu  na jaśn ie jszą p rz y ­
szłość. Zaiste, czarna to by ła  rozpacz w  
k ro p k i fan tastyczn ie  pstroka te : — życie 
bez ju tra . Bo jakże się to w szystko w ted y  
zaczęło?

Zam iast szerokich, p ięciuset k ilo m e tro ­
w ych  brzegów od Szczecina do B ran iew a, 
p rzyp a d ł Polsce, ja k  w iadom o, z w yra źne j 
z łoś liw ośc i zachodnich po ten ta tów  p rzy  
w e rsa lsk im  stole w  1919 roku , och łap ja ­
ło w y : 74 k im . p iasków , w yd m  i  to rfo w is k , 
z nędzną w ioszczyną gdyńską nad mocza­
ra m i C h y lon k i, zam u lonym  P uckiem  i za­
b ity m  deskam i od św ia ta  pó łw yspem  H e l­
skim . To wszystko. G dańsk zosta ł „W o l­
n ym  M iastem ". N ie  dz iw , że n ie liczn i w te ­
dy  w  Polsce znaw cy sp raw  m orsk ich  nie 
m ie li powodu do radości. W arto  tu  wspo­
m nieć. że naw et w  odległej! A n g li i da ł te ­
m u w yraz  w  sw ych p u b likac jach  w  p ra ­
sie C o n ra d -K o rze n iow sk i, n ie  mogąc się 
pogodzić z m yślą, aby G dańsk m óg ł is t­
nieć bez Polski, a Polska bez Gdańska. 
N ie  zm ien iło  to je dn ak  biegu rzeczy. P ań­
stwo, k tórego pow ie rzchn ia  liczy ła  bez 
m ała 400.000 k im 2, o trzym a ło  ta k  w ą z iu tk i 
w y lo t na morze, ja k i posiadała k iedyś 
na jm n ie jsza  na m apie E u ro py  —  Czarno­
góra.

G orzej, — i tu  zaw is ło  nad ko lebką  o- 
w ych  czasów na jg roźn ie jsze m em ento —  
Rzesza N iem iecka, chociaż w  p ierw sze j 
W ójnie św ia tow e j pokonana, zachowała 
je dn ak  1.733 k im . brzegów  m orsk ich  p rzy  
471.000 k im 2 w łasne j p rzestrzeni. P rzy  
ty m  w szys tk im  jej granica z Polską liczy­
ła a i 1,800 kim. Obrazowo, na mapie, no­

wonarodzone w  W ersalu państw o polskie , 
tk w iło  w ą sk im  sw ym  w y lo te m  na B a łty k  
dosłow nie  w  garści k rzyżack ie j. Ściśnęła 
się też ta  garść na jego ga rd le  w  1939 r „  
z n iem a łą  pomocą rozh itle ryzow anego 
Gdańska.

W  tych  ta k  tru d n y c h  w a run kach  egzy­
s te n c ji m ia ła  odegrać swą doniosłą ro lę  
G dyn ia. I  to n ie  by ło  ta k ie  proste. W 
sw ej go liźn ie  w  1923 r. p rzeds taw ia ła  ona 
w łaśc iw ie  ty lk o  popisowe po le d la  m a­
rzeń. Jedyn ie  przez p ryzm a t u s iln e j w ia ­
ry , ja k b y  na k re d y t b lis k ie j przyszłości, 
w idz iano w  n ie j drugą Casablancę: po rt 
sztuczny, nowoczesny, o z re fu low anych  
nabrzeżach i  basenach, os łon ię tych od m o­
rza d łu g im  fa loch ronem  na kesonach. Cóż 
po za tą  w ia rą , n iepo tw ie rdzoną  jeszcze 
ta k ta m i, m og li dać pedagogow ie p ie rw ­
szym  absolw entom  P.S.M.? T y lk o  słowa 
zachęty do w y trw a n ia , a po c ichu —  w e­
stchn ien ie  rzewne.

Bo dobrze to trzeba sobie u tw ie rd z ić  w  
pam ięc i że w  p o rów nan iu  z obecnym  sta­
nem  P o lsk ie j F lo ty  H and low e j, k tó re j to ­
naż w yn os i przeszło 200.000 D W T  __ na
ówczesnych, p ie rw o ro d n ych  szlakach że­
g lugow ych , pod b ia ło -czerw oną banderą 
k o ły s a ł się w łaśc iw ie  ty lk o  jeden je d yn y  
w ie rn y  tow arzysz na jśm ie lszych snów i 
zbun tow anych  w  p u s tko w iu  zam ysłów : 
poczc iw y w ete ran , o bu rta ch  zardzew ia ­
ły c h  i  masztach s ięgających w  zam glone 
gw iazd y : s ta tek  szko lny „L w ó w ” , o jciec 
„D a ru  Pom orza". Dopiero' z końcem  1926 
r., razem  z ledw o pow sta jącym  budu lcem  
G dym , m ia ło  do n ie j p rzyb yć  ze stoczni 
C hantie rs N ava ls F rança is w  Caen pięć 
n o w iu tk ic h , jeszcze świeżą fa rb ą  pachną­
cych w ęg lo rudow ców , z up rag n io nym  
przez w szystk ich  znak iem  „Ż e g lu g i P o l­
sk ie j na k o m in o w ym  ko łn ie rzu , a m iano ­
w ic ie : s/s „W iln o " , „K a to w ic e " K ra ­
k ó w ", „P oznań " i  „T o ru ń " . C hw ała  im  
bo przeżyw szy w o jnę , dobrze jeszcze do 
te j p o ry  sp ra w u ją  się na ku rs ie !

Przed n im i, po lska  f lo ta  hand low a is t­
n ia ła  w p raw dzie , ale w  ja k im ś  sym bo licz­
nym  raczej zalążku.

Na da lek ich  m orzach greck ich  łopo ta ła  
w  1922 r. p rzyp ad kow a  bandera po lska na 
s ta tkach  „W iln o ” , ..T ou lon " i „N ice ". 
Przez p a trio ty z m  za tkn ą ł ją  ich a rm a to r, 
inż. D u n in  Slepść, baśn iow y żeglarz, tu ła ­
ją cy  się dotąd jeszcze w  ' pam ięci s ta r­
szych m arynarzy.

W la tach  1920-21 pow sta ło  w p raw dz ie  
z in ic ja ty w y  am erykańsk ich  P o laków  to - 
w a rzys tw o  okrę tow e  z m yślą  stw orzenia 
l in i i  G dańsk —  N o w y Jo rk , lecz statek 
tego tow a rzys tw a  o nazw ie „K ośc iuszko ", 
ty lk o  raz jeden w  sposób do s to jn y  z ja w ił 
się w  G dańsku. Zaraz potem , n iem n ie j u -  
roczyście, ro z p ły n ą ł się on „ w  sine j d a li 
B a łty k u " . To samo można by  pow iedzieć 
rów n ież  i  o gdańsko -  am e rykańsk ie j l in ii ,  
gdyż razem  z je j fu n d a to ra m i rozw ia ła  
się, przechodząc dz is ia j ja k  dzw ony zato­
pione do legendy. O czywiście, im preza 
owa ńie  m ia ła  n ic  wspólnego z G .A .L .-em , 
k tó ry , trzeba d la  w y jaśn ien ia  dodać, po­
w s ta ł w  Polsce dopiero pod szczęśliwą da­
tą 10 k w ie tn ia  1930 r., pod pe łną zaś parą 
ru szy ł w  1931 r. na s ta tkach „P o lon ia ", 
„K ośc iuszko " i „P u ła s k i" . Wówczas w 
1922 roku , w  tru d n y c h  w a run kach  f in a n ­
sowych b ied z ił się i w a lczy ł po hom erye- 
k u  za w szystk ich , k lasyczn ie  rob iąc boka­
m i, dz ie lny , m a luchny  m otorow iec „J ó ­
zef E ng lich ", jeden z n ie licznych  rep re ­
zen tantów  naszej p io n ie rk i żeglugo­
w e j. N iestety, w k ró tce  poszedł i on na 
sprzedaż, ra tu ją c  zagrożone k a p ita ły , w ło ­
żone w  niego przez poznański B ank 
Z w ią zku  Spółek Z arobkow ych .

A lb o  — „S a rm a c ja " ! Jeś li ju ż  m owa o 
legendach tych  czasów, to o ile  dobrze pa ­
m ię tam , reprezentow a ło  je  rów n ie ż  pięć 
dz iw n ie  pokurczonych łu p in , należących 
do tego po sarm acku p ływ ającego to w a ­
rzystw a, zacnych zresztą staruszków, o 
żdefasonowanych, prawie średniowiecz­
nych kasztelach. Wprawdzie nosiły one
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N» «tatku polskim m/> „General Walter" costała odsłonięta ta» 
bile* pamiątkowa kn e « l fen. Swleroiewsklego.

fcowsin. k tó ry  ka zazdrości kolegów «fe» 
s ta ł się w te d y  jakoś na żaglow iec f ra n ­
cusk i pod nazwą „G uad e lupe ” . Jako p ro ­
s ty  m aryna rz , w o z ił na n im  przez czas 
pew ien w in o  z M a r ty n ik i do F ra n c ji. 
T w a rd y  b y ł z usposobienia i  przekonań, 
staną ł w ięc w  czołówce o rg an iza to rów  
s tra jk u  m aryn a rzy  w  Le  H avre  w  1926 
roku . W osta tn ie j w o jn ie  zg iną ł na A t la n ­
ty k u , ja ko  ka p ita n  „R o bu ra  IV " .

Dziś, po la tach , pa trząc na tego ro ­
dza ju  począ tk i k a r ie ry  o fice rów  P o lsk ie j 
M a ry n a rk i H a nd low e j, n ie  można im  za­
rzucić, że b y l i w yznaw cam i fa n ta z ji, 
m rzonek, lu b  sztucznych ogni. W  ich  bez­
sprzecznym  rom antyźm ie , p rz e ja w ił się 
równocześnie ty p  osobliwego h a rtu  w  u - 
m iło w a n iu  zawodu, k tó re m u  po św ię c ili 
swe życie, n ie  zbaczając z ob rane j raz 
d rog i. Bo p rzedstaw ia jąc tu  w a ru n k i, w  
ja k ic h  przyszło  im  od zarania w a lczyć z 
trudn ośc iam i i p rzeciw nościam i losu, p rze­
cież jednak, m im o p u s tk i na m orzu, m i­
mo b ra ku  za trud n ien ia  na w łasnych , p o l­
sk ich  sta tkach, n ie  odpad li ja k  zw ięd łe 
liście, skoszone w ic h u rą  z drzewa. Na 
sw ój sposób, o w łasnych  siłach, p rze c iw ­
s ta w ili się je j.  trzym a ją c  się z w o lą  i  w ia ­
rą  u  je d n e j lin y , ja k  p rzy  w sp ó ln ym  fa ­
sowaniu.

Zapewne generacja m a ryna rzy , k tó re j 
tu  skrom ne w spom nien ie  pośw ięciłem , do­
czeka się n ieraz właściwszego, pe łn ie jsze­
go opisu. Zas łuży ła  zresztą na to z pew ­
nością, ja k  świadczą o ty m  tru d y  je j 
p rze ds taw ic ie li i  ich  w łasny  dorobek p ra ­
cy i  dośw iadczenia, przekazany dziś na 
pożytek nowego, w zrasta jącego w  znacz­
nie  szczęśliwszych w a runkach , pokolenia. 
Ic h  ro la  p rzy  ty m  n ie  dobiegła b y n a j­
m n ie j do końca. Obecnie czekają ich  w a ­
żne zadania w ychow aw cze, z k tó ry c h  
p rzy jdz ie  im  złożyć in n y  egzam in —  z ca­
łego życia, d la  u trw a le n ia  dzieła, k tó re  
nosi zaszczytne im ię : Polska M a ry n a rk a  
H and low a. Janusz Stępowski.

Dowódca Mar. Woj. kontradm. W. Steyer, podczaa wizytacji 
w Jednym z (»Środków P. O. „Słułba Police" na Wybrzeżu,

t o  borne  ńażw y: . .K ra k ó w ” , „W a w e l” , 
„W is ła ” , „B u g "  i  „W a r ta ” , n ic  to im  je d ­
nak nie  pom ogło. I  one w  zasadzie s ta ja ły  
szybko w  oczach ja k  śnieg zeszłoroczny, 
co o ty le  by ło  praw dziw e , że jeden z n ich, 
a m ianow ic ie  „K ra k ó w ” , zg iną ł is to tn ie  
w  lodach. Inne, n ie  doczekawszy się na­
w e t k a r ie ry  „L a ta ją cych  H o le n d ró w ", za­
k w a lif ik o w a n o  na złom.

B y ło  w ięc trochę  s ta tkó w  w  1923 r., 
ale ja k  to  się rzekło , gdzieś ja k b y  w  cu­
dzysłow ie  i  na m arg inesie . B y ła  i  G dyn ia, 
ale zapatu lona jeszcze w  p ie luchy. D op ie ­
ro  w  1926 r. pow o łano do życia przedsię­
b io rs tw o  okrę tow e pod nazwą „Żeg luga 
P o lska", oparte  o ustawę o p rzeds ięb io r­
stw ach państw ow ych . T rzeba też p rzy  
ty m  nadm ienić, że w raz  z siostrzaną p ią t­
ką  s ta tkó w  tego tow a rzys tw a  n iem a ły  
zaszczyt p ion ie ro w an ia  na p o lsk ich  szla­
kach żeglugow ych p rzyp ad ł le tn ią  porą 
w  1927 r. d w u  no w ym  jego. s ta tkom  pasa­
żerskim , przeznaczonym  do obsług i kabo­
tażow ej, n iezapom n ianym  późnie j boha­
te rom  w a lk  w rześn iow ych  1939 r. o naz­
w ach „G d a ń sk " i  „G d y n ia ". B y ły  to u n i­
k a ty  w  sw o im  rodza ju . Choć w ca le n ie ­
w ie lk ie , śm ia ło  je d n a k  zapędzać się 
w k ró tce  u m ia ły  na odległe w ody B o rn - 
ho lm u  i  do Kopenhagi.

Do ta k ie j to w łaśn ie  po ry , trzeba by ło  
czekać. C zeka li w ięc c ie rp liw ie  ludzie  
spod m arynarsk iego  znaku, skub iąc ty m ­
czasem le kk ie , m łodzieńcze w ąsy pod no­
sem.

W  1923 r. w yszło  z tczew sk ie j S zko ły 
M o rsk ie j 16 n a w ig a to ró w  i  14 m e­
chan ików , w  ro k  zaś po tem  13 z N a­
w igacyjnego i  12 z M echanicznego W y­
dzia łu . K ażd y  ro k  następny m noży ł tę 
poślubioną m orzu kom panię. Czy w y ­
t rw a l i wszyscy w  te j dz iw ne j „p ra k ty c e  
bezczynności” , na n iezasłużonym  „b ic z u ” , 
w b re w  w sze lk im  teo riom , k tó ry m  po­
ś w ię c ili czas w  s tud iach i życie w  do tych ­
czasowej gorliw ości?  O dpow iedzi może

dostarczyć poŹÓ&ia m onogra fia , wydana 
w  Tczew ie przez In s ty tu t S zko ły  M o r­
sk ie j w  1929 r.

Z n a jd u ją  się w  n ie j nazw iska lu dz iom  
m orza i W ybrzeża zby t dobrze znane, aby 
podnosić ich  w artość. D la  innych , w  g łęb i 
k ra ju , w in n y  one pozostać synon im am i 
pojęć, k tó re  tru d n o  obecnie oddzie lić  od 
szacunku d la  lu d zk ich  zasług w  ogó lnym  
do robku  po lsk ie j p racy  na morzu.

— Jak  żeście sobie ra d z ili w tedy, w  
ow ych c iężk ich  la tach pierwszego raczko­
w an ia  na m orzu? —  zagadnąłem  n ied aw ­
no jednego z nich.

—  Po p ro s tu  —  od rzek ł —  część ży ła  
opow iadan iam i o m orzu i w  ten  sposób 
skraca ła sobie czas oczekiw an ia  na za­
tru d n ie n ie  na sta tkach , w ierząc w  to  u - 
parcie , ze św iętą c ie rp liw ośc ią . Część, aby 
nie odejść od morza, chociaż m ia ła  św ia ­
dectw a ukończenia ucze ln i, p racow ała  
p rzy  trym erce , lu b  p rzy  złom ie, ja k  każ­
dy  ro b o tn ik  p o rto w y . P ra w d z iw y m  m a­
rzen iem  by ło  w te d y  zostać n a jz w y k le j­
szym m arynarzem . Choćby na obcych 
sta tkach, do czasu lepszej, ob iecyw anej 
k o n iu n k tu ry . Do ta k ic h  szczęśliwców na­
leża ł w śród n ie w ie lu  Z b ig n ie w  Deycza-
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Poniższy artykuł, pióra jednego z ma­
rynarzy, który przebywał w czasie wojny 
w Anglii, ukazuje nam finałowy moment 
wojny na jednym ze statków naszej ma­
rynarki handlowej. Jak wiadomo, ów­
czesny „rząd londyński“ prowadził kam­
panię wśród marynarzy za niepowraca- 
niem do kraju i nieprzekazywaniem na­
szych . okrętów uznanemu przez rząd W. 
Brytanii Rządowi Tymczasowemu R. P.

Nazwa statku i nazwiska osób, wystę­
pujących w artykule są fikcyjne, wypad­
ki natomiast zawarte w nim — niestety, 
prawdziwe.

"W /o j na dobiegała końca. G o r liw y  urzę - 
”  d n ik  z p rzedw o jenną  ru ty n ą  w  sa­

n a cy jn e j dw ójce , s iedzia ł od dw óch la t 
nad rzędam i ko lo ro w y c h  k a rto te k  w  lo n ­
d y ń s k im  b iu rze  o k rę to w ym  na Fenchurch 
S treet. Chuda, w yd łużona  tw a rz  z k ró tk o  
s trzyżonym  wąsem  i  czarne, p rz e n ik liw e  
oczka sp ra w ia ły , że b y ł podobny raczej 
do w y j ca n iż  do cz łow ieka. D z ię k i a tm o­
sferze i  otoczeniu p rzyzw ycza ił się do p y ­
ka n ia  fa jk i.  C zyn ił to  z g rac ją  i  raczej d la  
fasonu, pozując p rzy  ty m  na A n g lika . 
Dziś s iedzia ł za b iu rk ie m  ba rdz ie j n ie ­
spoko jn ie  n iż  w  czasie bom bardow an ia  
Lo ndynu . W iadomość, na k tó rą  z u tęsk­
n ien iem  czeka ły m ilio n y  lu dz i, w p ra w ia ­
ła  go w  ja k ieś  zakłopotan ie. I ry to w a ła  go 
i  nape łn ia ła  niepewnością. C ienkie , d ług ie  
palce w p ra w n ie  skaka ły  po w ys ta jącym  
alfabecie  ka rto te k , w yc iąga jąc z n ich  t. 
zw. „b u n to w czykó w ". Podniesioną k a r to ­
tekę czy ta ł uw ażn ie  w  rub ryce  „u w a g i"  
i  do d ług ich , czerw onych zap isków  n e r­
w o w y m  ruchem  rę k i dop isyw a ł dalsze 
n o ta tk i z rap o rtów , nadesłanych przez 
sw oich lu d z i ze sta tków .

„P rz y d a  się ta  m o ja  robo ta  na póź­
n ie j”  —  w estchną ł w  duchu. W tem  ja k iś  
skurcz p rzeb ieg ł po jego w yd łużo ne j tw a ­
rzy.

N ie, on n ie  wraca... Poznają go, a po­
tem... W praw dzie , c i co się tu  przez całą 
w o jn ę  n a zyw a li rządem , podp isanym  
przez A n g lik ó w , dobrze się zabezpieczyli 
na em ig racy jną  przyszłość. A le  czy nada l 
będą po trzebow ać jego usług? N ie ! N ie 
będą’ m ie li k u  tem u potrzeby. A  za ty m  
zb liżą , się kon iec dobre j posady —  pom yś­
la ł sobie i  opuśc ił ręce bezw ładn ie  na 
b iu rko .

D zw onek zaw arcza ł gw a łto w n ie . Pod­
niósł, s łuchawkę.

-b  T u  gab inet m in is tra  żeglugi, inspek­
to r  K o w a lik  p rz y  te le fon ie . M o je  uszano­
w an ie  .panie inspekto rze! Czy jeszcze pa ­
no w ie 'u rzęd u ją? ... D o .u s łu g !. —■ m e ldow a ł 
się p rz y w y k ły  do tego głosu u rzędn ik .

Fijz’ez n iedom kn ię te  d rz w i s łychać b y ­
ło  w  sąsiednim  p o ko ju  u ryw a n e  zdania 
rozm ow y u rzę dn ika  z inspekto rem , z k tó ­
ry c h  ła tw o  b y ło  w yw n ioskow ać, że z roz­
m ow y te j obaj n ie  b y l i  zadowoleni.

S ta tk i po lsk ie  w ra c a ły  do p o rtó w  b ry ­
ty js k ic h  z różnych  w ód św iata. „Sob ies­
k i "  m e ld o w a ł sw ó j p o w ró t aż z Oceanu 
In d y jsk ie go , a  „L e c h is ta n " przyśp ieszał 
za ładow anie na Amazonce. Pan inspek­
to r  z gab ine tu  m in is tra  na Loundnes 
Square na lega ł na pod leg łych  sobie urzę­
d n ikó w , ab y  na w skazany przezeń sta tek 
w ysy łać  pośpiesznie zau fanych  ludz i. N ie 
muszą to  być m arynarze  •—- po dkre ś la ł —  
g ru n t, aby g łos ili, że n ie  w ra ca ją  i  aby 
n a w o ły w a li za łog i do opuszczenia sw ych 
s ta tków .

—  Uważać m i na s/s „O ru n ię ", aby nie 
w yszło  tak , ja k  z „S ob ie sk im ", gdzie po­
m im o  naszych w y s iłk ó w  i  b u rz liw y c h  de- 
m oństracy j „k o m u n iś c i"  ze Z w , M a ryn a ­
rz y  op an ow a li s ta tek i  ty m  sam ym  sta ł 
się d la  nas stracony —  ub o lew a ł inspek­
to r  K o w a lik . —  M u s im y  pokazać zagra­
n icy , że w  tych  c iężk ich  d la  nas chw ila ch  
m arynarze  są z nam i. W  żadnym  w yp a d ­
k u  n ie  liczyć  na dy re k to ra , k tó re m u  nagle

przesta ło  dobrze patrzeć z oczu i  n ie  w ia ­
domo, czy. n ie  odstaw i nam  jak iegoś fig la . 
Z  o trzym anych , pou fnych  in fo rm a c ji w y ­
n ika , że spo tka ł się w czo ra j z „k o m u n i­
s ta m i" ze Z w ią zku  w  je dn e j z po de jrza ­
nych  k a w ia rń  Londynu . Co się tyczy  jego 
zastępców, to c i są pew ni.

—  Pan in sp e k to r m n ie  zna —  pada ły  
zapew nienia. Z rob ię  wszystko co je s t w  
m ej m ocy i  f lo ty  „cze rw o n ym ” n ie  odda­
m y  —• zakończył z n u tką  n ie w ia ry  u rzęd­
n ik  i  od łoży ł s łuchawkę.

„O ru n ia " , „O ru n ia "  —  m rucza ł do sie­
bie, aby n ie  zapom nieć te j nazwy, zan im  
spraw dzi w  spisie, k to  ta m  jes t w  załodze 
z tych  p rze k lę tych  „w y w ro to w c ó w ".

Acha, je s t! N azw isko dobrze m u znane. 
To ten  asystent A n to n i, o k tó ry m  n ieraz 
m u m eldowano, że m a ja k ieś  k o n ta k ty  w  
L o nd yn ie  i  że dostarczanie „w y w ro to w e j"  
p rasy na s ta tek by ło  w łaśn ie  jego dzie­
łem .

W  ty m  czasie „O ru n ia "  zna jdow a ła  się 
w  po ło w ie  d ro g i na A t la n ty k u  Północ­
nym . Pogoda b y ła  znośna. B urza , k tó ra  
ro b iła  zamęt i  s ia ła - trw ogę  w  b iu ra ch  
lo nd yń sk ie j re a k c ji —  n ie  dosięgła jesz­
cze sta tku.

* * *

P a rę . sam olo tów  rekonesansowych, w y ­
puszczonych z am erykańskiego lo tn is k o w ­
ca ko łow a ło  w  ob łokach zakłóca jąc g łu ­
chym  w a rko te m  uwagę m aryna rzy , czu­
w a jących  na obserw acy jnych  poste run ­
kach. P ły n ę li w  k o n w o ju  w yp a tru ją c , czy 
n ie  ukaże się m in a  lu b  peryskop  ok rę tu  
podwodnego, no rm a ln ie , ja k  c z y n ili to  od 
dw óch la t  na te j n a jb a rd z ie j zagrożonej 
trasie . K o n w o je , do k tó ry c h  w łączono 
ich  statek, b y ły  dz ies ią tkow ane n ieom al 
za każdym  rejsem , przez n ie p rzy jac ie lsk ie  
o k rę ty  podwodne. „O ru n ia "  zawsze w y ­
nosiła  z tych  zasadzek cało swój kad łub , 
w  k tó ry m  z ja k im ś  n iespożytym  uporem  
k o ła ta ły  się m ocno sfa tygow ane m otory . 
D z ia ło  się to  dz ięk i je j p ra co w ite j i  od­
w ażnej załodze. W łaśn ie A n to n i b y ł od 
początku w o jn y  w  je j składzie.

W ojna da ła  m u  się dobrze we znaki. 
N a jp ie rw  ja k o  ch łop iec ok rę to w y , k ie d y  
przed 16 la ty  zam ustrow a ł się po raz 
p ie rw szy  i  na w szys tk ich  4 naszych 
,.francuzach " ko le jn o  szorow ał k u b ry k i 
palaczy. Późnie j zaś, ju ż  ja k o  try m e r  na 
s/s „K ośc iuszko ”  przez dw a la ta  re g u la r­
n ie  co m iesiąc ró w ń ik  p rzekracza ł. C iężkie 
życie m aryna rza  nauczyło  go w ie le . Dziś 
p ły w a ł na „O ru n i i” , gdzie raczej z b ra ku  
lu d z i n iż  w  dowód uznan ia  dano m u  a- 
wans na asystenta, aby swą p racow itośc ią  
i dośw iadczeniem  u trz y m y w a ł w  go tow o­
ści stare m aszyny. A n to n i c z y n ił to chę t­
n ie  i  bez zarzutu.

Dziesięć d n i d ro g i m a ją  jeszcze przed 
sobą. N ie  w ie d z ie li przecież, że o ile  n ic 
złego nie  p rz y tra f i się w  ty m  czasie —  sta­
tek  zaw in ie  do M anchesteru, aby w y ła d o ­
wać ty m  razem  os ta tn i tra n s p o rt a m u n ic ji.

Nagle ra d io te le g ra fis ta  n ie zw yk le  roz ­
p ro m ien io ny  w ysko czy ł z k a b in y  i  fjędząc 
po gó rnym  pok ładz ie  —  w o ła ł u ra dow any:

—■ Już kon iec, ko ledzy! Już kon iec!
—' A le  czego? Czyś oszalał? M ó w  pan 

o co chodzi! —  spy ta ł go z le kka  p o iry to ­
w a ny  o fice r w ach tow y.

—  K on iec w o oo jny ! P ły n ie m y  te raz do 
G d yn i! —  w o ła ł ra d io te le g ra fis ta  i  w śród  
śm iechów  obserw u jących  go m aryn a rzy  
po d re p ta ł .w ąsk im i schodkam i na m ostek, 
by zaw iadom ić o ty m  kap itan a . Z a ję c i 
p rzy  m a low a n iu  m arynarze  rz u c ili osten­
ta c y jn ie  swe narzędzia pracy. P ow iew ' u - 
roczyste j c h w ili w y p e łn ia ł / przestw orza 
nad A t la n ty k ie m  i  szedł łagodnie ponad 
,.O ru n ią ", hen  daleko. M arynarze  odczu li 
go teraz każd ym  f ib ro m  sw e j . duszy.

Na o trzym aną w iadom ość o rozb ic iu  
N iem iec i  zakończeniu dz ia ła ń  w o jen nych  
w Europie, cała załoga „O ru n i i"  zareago­
w a ła  żyw io łow o . C ieszyła się, że oto sta­
tek, k tó ry  przez d ług ie  la ta  m óg ł stać się

w  każdej c h w ili zb io row ą m og iłą  p rze­
trw a ł,  i  teraz p rze m ie n ił się rap te m  w  
p rz y tu ln y , w eso ły dom.

N aw et zawsze obow iązkow y i  spoko jny 
m a ryn a rz  O lszyna p o rzu c ił w  po łow ie  
s łużby sw ó j posterunek na p ra w y m  lq o k - 

. ou t'c ie . w y d o b y ł ze schowka specja ln ie  
p rzechow yw aną na tę okazję bu te lkę  w h i­
sky  i, u ra do w an y  ja k  dziecko, częstował 
w szys tk ich  ko legów . W  te jl c h w ili o fice ro ­
w ie  i  załoga zapom n ie li o różn icach, pa ­
d a li sobie w  ob jęc ia  z rz e w n y m i s łow am i, 
że ju ż  n ie  m a przeszkody na ich  drodze do 
G dyn i. A systen t A n to n i, dum ny, że sp ra w ­
dza ją się jego słowa, pokazyw a ł w  uśm ie­
chu sztuczne zęby i  w o ła ł do w szystk ich : 
No co, n ie  m ów iłe m  w am . k to  p ie rw szy  
do jdz ie  do B erlina?

W  ca łym  k o n w o ju  pow sta ło  n ie zw yk łe  
ożyw ien ie . S ta tk i a lian ck ie  m im o w o li ła ­
m a ły  szachownicę. M ia ły  dość w o jn y , chc ia­
ły  p łyną ć  niezależnie do rod z in nych  p o r­
tów . Dość m ia ły  tego szyku pod eskortą.

Za p rzyk ład em  dow ódcy ko n w o ju , po 
raz p ie rw szy  od w rześn ia  39 r. w szystk ie  
je d n o s tk i podn ios ły  sw oje narodow e fla g i. 
N orw edzy, Polacy, G recy i  F rancuz i p rze­
ż y w a li w  te j c h w ili jednakow o radość. 
B ia ło -cze rw ona  bandera za łopota ła  na 
dw óch s ta tkach idących w  ty m  zespole.

T ak  na w szys tk ich  s ta tkach ja k  i na 
„O ru n i i”  załoga n ie  w yp e łn ia ła , swego cza­
su w y łączn ie  osobistym , w e w nę trznym  
życiem. P rzy  każdym  posto ju , n iezależnie 
po k tó re j s tron ie  A t la n ty k u , m arynarze  
s p o tyka li zna jom ych na lądzie, cho dz ili z 
n im i na różne zebran ia i  z za in teresow a­
n iem  b ra li w  n ich  udzia ł. Toteż po każ­
dym  ta k im  posto ju , h a rm o n ijn e  w spó łży­
cie lu d z i na m a łym  s ta tku  —  ja k im  b y ł 
„O ru n ia " , zrodzone w  niebezpieczeństw ie 
w  czasie d łu g ie j podróży —  zak łóca ły  ja ­
k ieś nowe idee i  po lityczne  prądy.

K a p ita n o w i „O ru n i i"  n ie raz zdawało 
się, że gdyby  n ie  ten  p o lity k u ją c y  asystent 
z m aszyny, m ia łb y  zapew n iony spokój w  
załodze. W  jego m n iem an iu  on ty lk o  je ­
den wyg łasza ł pochlebne zdania o rządzie, 
k tó ry  po w sta ł w  k ra ju . Co gorsza, naw e t 
zdobyw a ł posłuch w  załodze, k ie d y  p rze ­
k o n y w a ł w  mesie, że w b re w  coraz częst­
szym  pog łoskom  z Lo nd ynu , nasza f lo ta  
m usi w ró c ić  do k ra ju . D o w od z ił p rz y  ty m  
uparcie, że „n ie  „D z ik ie  P o la ", ale szero­
k i dostęp do B a łty k u , będą podstaw ą do­
b ro b y tu  nowej P o lsk i."

D la  zw alczan ia ty m  podobnych poglą­
dów  przezorny in sp e k to r z L o n d yn u  w y ­
s y ła ł na s ta tek zau fanych ludz i.

K o n w ó j zw iększy ł o b ro ty  i  odległość 
do p o rtu  szybko m ala ła . M aryna rze  o w ian i 
now ym  duchem  p ra co w a li z zapałem, 
chcąc szybcie j p rzy w ró c ić  s ta tk o w i poko­
jo w ą  szatę. W ieczoram i ten  i  ów  ro b ił 
p rzegląd zakup ionych  rzeczy d la  rod z in y  
w  k ra ju  i  wówczas m a ry n a rs k i k u b ry k  
ro b ił w rażen ie  arabskiego sk lep iku . K ie d y  
s tanę li na redzie i  p i lo t  z c e ln ik a m i w d ra ­
p y w a li się po lin a c h  na s ta tek, nowe w ia ­
domości w y w o ła ły  fe rm e n t w  załodze. K o ­
m entow ane przez obcych lu d z i zajścia na 
po lsk ich  s ta tkach p o d n ie c iły  w szystk ich  
do żywego.' A systen t A n to n i ze sm utk iem  
przeczy ta ł doręczone l is ty  od ko legów  z 
in n y c h  sta tków . N ie  m óg ł zrozum ieć, że 
w ezw an ie  zba nkru to w an ych  p o lity k ó w  od­
n ios ło  ta k  szkod liw e  re zu lta ty . Co będzie 
z „O ru n ią "?  —  po m yś la ł sobie i  zaczął się 
zastanaw iać, na  kogo z ko legów  może l i ­
czyć. R ezu lta t do jak iego  poszedł, w y p a d ł 
m u stosunkow o n ik ły .  N ie ! W szystko je ­
dno. on pos tanow IF rob ić  co się da, aby nie  
dopuścić do zm iany  bandery  na sw o im  
sta tku .

G dy s ta tek d o b ił do m ola  na pok ład  
weszło k i lk u  lu dz i. R obo tn icy  p o rto w i 
m ie li py ta jące  m in y . S zepta li coś do po- 
jedyńczo napo tkanych  m a ryn a rzy  i  bez 
pośpiechu b ra li się do n iepotrzebne j ju ż  
pracy.



D ziew ię tnas ty  raz „O ru n ia "  weszła do 
tego po rtu . N iew ie le  s ta tków  zdobyło 
szczęśliw ie ten  reko rd . R obo tn icy  p o rto ­
w i m ie li z tego pow odu d la  za łog i w y ją t ­
k o w y  szacunek a d la  s ta tku  duże uznanie. 
N a zyw a li go w  rozm ow ach z załogą „ lu c k y  
s łu p " (szczęśliwy statek). T a k  b y ło  w  is to ­
cie. D latego n ie  m o g li zrozum ieć załogi, 
k tó ra  dziś n iew dzięczn ie  go opuszczała.

W śród m a ryn a rzy  k rą ż y ła  ju ż  odezwa, 
b y  s ta tek k tó ry  b y ł d la  n ich  dom em  przez 
całe la ta  za obcy uzna li. In n i znów  osobiś­
cie zachęcali ich  do zm iany  bandery  i  r u ­
szenia do dalszej w a lk i na japońsk ie  w o ­
dy. T y m  zaś. k tó ry m  b ra kow a ło  p ien ię ­
dzy, p rzyrzekano duże od p ra w y  i  po by t na 
lądzie. W  każdym  k u b ry k u  w re  zam ie­
szanie. P rzec iw ko  A n to n ie m u  k ie ru je  się 
ostrze za rzu tów  tych , k tó rz y  u s łu ch a li o-

... czyjeś ręce w  zapamiętaniu, cicha­
czem wycięły orła z bandery...

dezwy. O n w y ła m u je  się z całości. W raz 
z m aryna rzem  P okrzyw ą  s taw ia  sobie za 
p u n k t ho no ru  obronę sta tku . P iln u je  m a­
szyny, spraw dza, czy n iebezpieczeństwo 
sabotażu n ie  g roz i s ta tko w i. U da je  m u  się 
przekonać n ie k tó ry c h  w ą tp iących  i  n ie ­
zdecydowanych. W raz z P okrzyw ą, A n to n i 
nie dopuszcza do un ie ruchom ien ia  m a­
szyny.

O baj ape lu ją  do serc i  rozsądków  pod­
burzonych ko legów  i  w śród  ob ja w ów  sym ­
p a t ii b ry ty js k ic h  ro b o tn ik ó w  po rtow ych , 
ra tu ją  hono r po lskiego s ta tku . Choć czy­
jeś ręce w  zapam iętan iu  cichaczem, w y ­
c ię ły  o r ła  z bandery, je d n a k  d z ię k i ta k im  
lu dz io m  ja k  A n to n i. „O ru n ia "  po w ró c iła  
do k ra ju , n ie  zbaczając an i na c h w ilę  ze 
słusznej drog i,

A leksander Zuski.

Reportaż z ćwiczeń Marynarki Wojennej

on#» „ S ę p w n a  s i n e  t a n i a
Ranek k w ie tn io w y  w s ta ł m g lis ty  i  ch ło ­

dny, w ia t r  m arszczył w o dy  zatoki, k o łysa ł 
k u tra m i, pędz ił po n ieb ie  chm ury. Od p e ł­
nego m orza szedł dreszcz dużej fa li.  P IH M  
podaw a ł stan m orza 4.

—  W a ru n k i s trze lan ia  ja k  na pe łn ym  
m orzu —  pow iedz ia ł dowódca okrę tu , da­
jąc  rozkaz w y jśc ia  na ćw iczenia.

W  k ilk a  m in u t późnie j jeden z h o lo w ­
n ik ó w  k ie ro w a ł się k u  w y jś c iu  z po rtu , 
taszcząc za sobą na g rubym , s ta lo w ym  ho­
lu  specja ln ie  do ćw iczebnych strze lań zbu­
dow any cel. P rzypo m in a ł on w ysok i, z 
g ru be j d ru c ia ne j s ia tk i z rob io ny  p ło t, k tó ­
ry  um ocow ano na p ływ aka ch . H o lo w n ik  
w y p ły n ą ł za fa lo ch ro n  i  sk ie ro w a ł się w  
stronę H elu. D ługo  jeszcze c iem ny w a r­
kocz d ym u  znaczył jego drogę.

G w izdek og łos ił a la rm  m anew row y. 
Z a tu p o ta ły  na s ta lo w ym  pok ładz ie  m a ry ­
na rsk ie  bu ty . Z d ję to  tra p  i  cum y. B rzę k - 
n ą ł te le g ra f m aszynowy.

—  L e w y  m o to r p ierw szą naprzód!
—  P ra w y  m o to r p ie rw szą wstecz!
W oda za ru fą  zak ip ia ła .

N iem a l bezgłośnie „S ęp " oddzie la się 
od nabrzeża. E le k tryczn e  m o to ry  p ra cu ją  
z c ich ym  poszumem. M ija m y  w e jśc ie  do 
p o rtu  i  w y p ły w a m y  na zatokę. Za ch w ilę  
kon iec a la rm u  m anew row ego i  załoga 
w raca do n o rm a ln ych  zajęć, a w achta  
m orska obe jm u je  służbę.

W  k io sku  p rz y  sterze p e łn i służbę o f i­
cer w ach tow y. Dowódca śledzi ku rs  p y ­
ta ją c  co ch w ila , co s łychać na h o lo w n iku . 
R a d io te leg ra fis ta  m e ldu je , że h o lo w n ik  
dochodzi do wyznaczonego na ćw iczenia 
m ie jsca i  p y ta  co m a rob ić . K ie ru ją c y  ho­
lo w n ik ie m  bosm an m e ld u je , że w ysoka 
fa la  u tru d n ia  m anew row an ie . Ruszają o - 
ba m o to ry  spalinow e, ow iew a jąc  ru fę  b łę ­
k itn y m  dym em . Równocześnie w ia t r  za­
czyna ostrzej szarpać banderą. To znak, 
że zw iększam y szybkość. Id z ie m y  „trze c ią  
naprzód". Zaczyna trochę  kołysać. M ija  
jeden kw adrans, d rug i' i  oto „S ęp " w ych o ­
dz i zza cyp la , k ie ru ją c  się na G łęb ię 
Gdańską. W  da li, oko ło  trzech  m il od o- 
k rę tu  tańczy na fa l i  h o lo w n ik , podnosząc 
się co c h w ila  dziobem  w ysoko w  górę. 
H o low any przezeń cel rów n ie ż  w yczyn ia  
różne „łam ańce".

K ołysze coraz ba rdz ie j. F a la  stale zale­
w a pokład, obm yw a jąc  k io s k  w ra z  z dz ia­
łem . H o lo w n ik  po d łu g im  m an ew row an iu  
za jm u je  wreszcie w łaśc iw ą  pozycję, w y ­
puszczając h o l na przepisow ą odległość. 
„S ęp " us ta w ia  się rów no leg le  do jego r u ­
chu.

Z  k io sku  pada kom enda:
—  O bsługa do dz ia ła !
Za c h w ilę  te le fon  pow tarza  ją  we 

w szystk ich  pomieszczeniach pod po k ła ­
dem. M aryn a rze  za jm u ją  stanow iska. 
W ieżyczka z dz ia łem  p o w o li obraca się w  
k ie ru n k u  celu. C e low niczy zg ryw a  p rz y ­
rządy, m o to ry  na c h w ilę  cichną. Obsługa 
ła d u je  działo. N a kom endę —  P a l! —  b u ­
cha z lu fy  czerw ony język , a g w a łto w n y  
h u k  rozdzie ra  pow ie trze . O tw a rc ie  zam ­

ka, łuska w ypada na podłogę w ieżyczki, 
no w y  pocisk w chodz i do lu fy .

W  m iędzyczasie wszyscy obserw ują , 
ja k  pocisk padnie. Pada wreszcie, a fo n ­
tanna  w o dy  znaczy jego m iejsce.

—  Dziesięć w  p ra w o ! —  C e low niczy 
nanosi popraw kę, s ta rann ie  celu jąc. N o­
w y  huk , a za k ilk a  c h w il w p raw d z ie  w  k ie ­
ru n k u  celu, lecz za b lisko , w y k w ita  fo n ­
tanna w ody. Z n ó w  następu je pop raw ka  
odległości. P ow ta rza ją  się czynności ła ­
dowania . W ystrza ł, ponow nie  obse rw u je ­
m y  m orze w o k ó ł celu. Pocisk pada, ty m  
razem  za daleko. A le  to  n ic, bo k o le jn y  
poc isk  ju ż  n a k ry w a  cel. M ie jsce s trze la ­
jącego za jm u je  następny. Z n ó w  pocisk 
pada z da la  od celu, p o p ra w ka  da je  re zu l­
ta t i  pocisk pada w  d o b rym  k ie ru n k u . 
N ie  trzeba  się dziwić^ chyb ien iom . Dość 
duża fa la , ruch  okrę tu , w ia tr ,  ruchom y 
cel, to wszystko u tru d n ia  tra fie n ie . J a k ­
że inaczej strzela się na lądzie ! W  dodat­
k u  odległość oko ło 5.000 m e tró w  też ro b i 
swoje.

D zia ło  załadowano na nowo.
—  Teraz jużeś m ó j —  m ruczy  pod no­

sem bosman R uszkow ski. P op raw ia  jesz­
cze raz odległość, k o n tro lu je  p rzyrządy. 
W ys trza ł ta rga  pow ie trzem  a o k rę t d rży  
od huku , kołysząc się na fa li.

—- Jest! W  celu! —  pada ją  o k rz y k i sto­
jących w  po b liżu  m aryna rzy . To załoga 
wolna od s łużby ob ieg ła  k iosk. S trzela 
przecież „ ic h ” bosm an! Ze „S ępa” ! N ie 
może w ięc n ie  tra f ić !

C ie ka w i jesteśm y, ja k i  je s t e fe k t w y ­
s trza łu  pod pokładem , schodzim y w ięc do 
dziobowego pomieszczenia. Za c h w ilę  pa­
da os ta tn i strza ł, k tó ry  pozna jem y po 
k ró tk im , o s trym  k laśn ięc iu .

—  S łychać tak , ja k  uderzenie k i ja  o 
blaszany dach —  ob jaśn ia  d y ż u rn y  m a ry ­
narz.

Dowódca da je rozkaz pow ro tu . H o lo ­
w n ik  z w ija  linę , podciąga jąc b liż e j po­
ha ra tan y  poc iskam i cel. R o b im y zw ro t, 
b io rąc ku rs  na G dyn ię. Z n ó w  kołysze n ie ­
m iłos ie rn ie ; nasz fo to re p o rte r przesta je 
fo tog ra fow a ć i  zaczyna k a rm ić  ry b k i.  K ie ­
dy  dosta jem y w ia t r  w  ru fę , w szystko  m i­
ja . Dochodzi godzina szesnasta.

Tym czasem  uczestn icy s trze lan ia  scho­
dzą pod pok ład, gdzie rozpoczyna się ży­
w a  dyskus ja  nad o d b y ty m i ćw iczen iam i. 
Uczestn icy są przecież s łuchaczam i' spec­
ja lnego  k u rs u  a rty le ry jsk ie g o . Ponieważ 
je dn ak  is tn ie je  m iędzy n im i idea lna  
w p ros t zgodność poglądów , dyskus ja  upa­
da, p rzeradza jąc się w  ba rdz ie j spokojne 
zajęcie —  grę w  szachy. O kazu je się, że 
wszyscy on i są zapa lonym i szachistami-, i 
ob iecu ją  sobie jedną  p a r ty jk ę  przed po­
w ro te m  „do  dom u” .

W  godzinę późnie j c ichną D iesle, w cho­
dz im y do basenu, gdzie na e lek trycznych  
m otorach ro b im y  zw ro t, aby zacumowąć 
na s ta rym  m ie jscu u  nabrzeża. Po c h w ili 
„S ęp" odpoczywa ju ż  po re js ie , kołysząc 
się le n iw ie . J u tro  znów  wyjdzie , na dalsze 
ćw iczenia. w.



SPH-SPH- G D Y N IA - RADIO SŁUCHA
B ia ły  strumień elektrycznego 

światła pada na stół i  leżący na 
nim  o tw arty  b lok , w  k tó rym  
ręka siedzącego przy stole p i­
sze jakieś, n iby  znane a jednak 
tajemnicze dla zwykłego śmier­
telnika, znaki.

— Svc fm  spel n 1,2 at 2342
20/4 =  spel le ft montevideo
wczoraj o 1600 gmt =  m y sto i­
my w  porcie b aires =  n il =  
speb.

Ręka sięga do klucza i za 
chwilę w  słuchawkach rozlega 
się cichy pisk sygnałów. K ropk i 
i  kreski pędzą w  przestrzeń z 
niezwykłą szybkością. Nadają­
cy spogląda na zegarek i  zapi­
suje na b loku godzinę: 3-cia 
nad ranem.

Jesteśmy w  jednej z sal U rzę­
du Radiowego na W itom in ie  w 
G dyn i, k tó ry  utrzym uje stałą 
kom unikację radiową z naszymi 
statkami na oceanach i z państ­
wami skandynawskim i — D a­
nią, Norwegia i Finlandia. O b­
sługujący radiostację SPJ, pra­
cującą na fa li 54 m radiotelegra­
fista, nie zdejmując słuchawek 
z uszu, przepisuje „na lu d z k i“ 
język p rzy ję ty  przed chwilą ra- 
diotelegram, o następującej tre­
ści:

— N ota  służbowa od m/s 
„Generał W a lte r“ , k tó ry  k w itu ­
je telegramy nr. 1 i  2, nadane 
dnia 19/4 o godzinie 23.42. M/s 
„Generał W a lte r“ wvszedl z 
portu w  M ontevideo dnia 19/4 
o godzinie 16 czasu Greenwich. 
M y  stoim y w  porcie Buenos 
Aires. N ie  mam dla was nic. 
s/s „K il iń s k i“ .

— Ponieważ nie mogliśmy się 
dogadać z „Gen. W alterem ", 
musiał pośredniczyć „K iliń s k i" . 
A le  odbiór b v ł pierwszorzędny. 
Nadal wszystkie swoje telegra­
my i ani razu nie nowtarzal. 
Proszę pomyśleć, ty le tysięcy 
m il! — m ówi radiotelegrafista.

— Słyszalność identyczna jak 
z „B a to rym “ . M y  tu  u trzym u­
jem y z n im i stałą łączność bez 
względu na to, czy mamy dla 
nich telegramy czy też nie. Za­
wsze wiemy, k iedy „B a to ry “ 
wchodzi lub wychodzi z N ow e­
go Jorku, jak  daleko jest od 
G dyni.

W  drugim  końcu sali inny  ra­
diotelegrafista tkw i p rzy apara­
cie odbiorczym, dostrojonym  
na falę 600 m. Jest to m iędzy­
narodowa fala morska dla ko ­
m unikacji ze statkami. N a tej 
fa li nadaje się w  razie niebez­
pieczeństwa międzynarodowy 
svgnał SOS. O każdej porze 
dnia i nocy tysiące stacyj na­
słuchuje, zarówno w  portach 
iak i  na statkach, czy przypad­
kiem ktoś nie znalazł się w  nie­
bezpieczeństwie i nie wzywa 
pomocy. W tedy, jeśli można o- 
kreślić położenie wołającego, 
powiadamia się statki lub stacje 
brzegowe, leżące najb liżej tego 
mieisca, celem zorganizowania 
akcji ratowniczej. Polska stacia 
pracująca na tej fa li posiada 
znak rozpoznawczy SPH i  ob­
sługuje w  zasadzie morze B a ł­
tyckie

— Dziś stacja ta posiada nie­
w ielką moc. lecz ju ż  w  niedale­
k ie j przyszłości otrzym a ona 
nową aparaturę nadawczo - od­
biorczą, k tóra pozwoli p rzy  swej

mocy 3 k ilow atów  na ogromne 
zwiększenie je j zasięgu. W tedy 
wyjdziem y także na A tla n ty k  
— m ówi jeden z radiote legrafi­
stów.

W  kilkunastu aparatach usły­
szeć można nadawane szybko 
sygnały, brzmiące mniej lub 
bardziej wyraźnie, o takim czy 
innym  tonie, od buczących do 
p iskliw ych, n iby  maleńkie świe­
żo w yklute kurczę. Ruch w ete­
rze nadzwyczajny. Noc sprzyja 
kom unikacji radiowej, toteż 
wszystkie stacje pracują niemal 
bez wytchnienia.

» * «
M ija ją  m inuty i godziny. 

W staje dzień, słońce oblewa 
czerwienią ziemię. O kryte  rosą 
lin y  anten błyszczą w  jego p ro ­
mieniach, kołysane lekkim  w ia­
trem. Pracujący na jednym stole 
z SPJ rekorder*) snuje ze swe­
go precyzyjnego wnętrza długą, 
wąską taśmę papieru, zapisaną 
jakim iś dziwnym i zygzakami 
Okazuje się, ¿e to alfabet 
Morse'ą. Po przyjrzeniu się do­
strzegamy rzeczywiście cały sze­
reg kresek i kropek, ba! ...od­
czytujem y sami część tekstu: 
Oslo 9 15 21 0940...

N a  drugim stole bez przerwy 
pracuje perforator — precyzyj­
ny  aparat, wyglądem podobny 
do maszvnv do pisania, z iden­
tycznym i klawiszami, piszący na 
wąskiej papierowej taśmie... sy­
stemem specjalnych dziurek. 
O hok, na anaracie zwanym 
..W histon“ , sklejona taśma o- 
hraca się w  kolo. Nadaie ona 
bez przerwy sygnał w yw oław ­
czy stacji SPJ. Perforator ten 
zamienia tekst na system dziu­
rek które w  aparacie W histona 
wybiegaia w  przestrzeń pod 
postacią kropek i kresek.

C zy nie można tego prościej 
nadać przy pomocy np. ręczne­
go klucza? — nasuwa się pyta­
nie. Okazuje się, że nie.

Ręką ludzka po tra fi nadać o- 
ko lo  140 znaków na minutę, na­
tomiast „W h is ton “ zdolny jest 
nadawać 500 i więcej, zależnie 
od szybkości motorka, k tó ry  
wprawia w  ruch podziurkow a­
na taśmę.

Wobec tego, któż po tra fi tak 
szybko nadawane znaki, trudne 
do odróżnienia słuchem, odczy­
tać i zanotować? W łaśnie ów 
rekorder, k tó ry  stoi na stole 
obok. Oba te aparaty są nie­
zbędnym sprzętem w  urządze­
n iu  stącji radiotelegraficznej.

*  #  *

M ija ją  godziny. Dziesiątki na­
danych i  odebranych telegra­
mów zapisały aparaty i  ręce ra­
diotelegrafistów. Są wśród nich 
depesze dla całej Polski. D o O l­
sztyna, Krakiowa, Katówic, W ar­
szawy, są do N orw egii, D an ii i 
F in landii. Jedne dla osób p ry ­
watnych, inne dla firm  i  insty- 
tucyj.

U rząd Radiowy w G dyn i pra­
cuje bez wytchnienia. N a jlep ­
szym dowodem jest ilość p rzy­
jętych i nadanych w  ubiegłym 
miesiącu telegramów, przedsta­
wiająca cyfrę 8.865 telegramów 
z 153.584 słowam i! Najwięcej 
telegramów nadano z G dyn i do 
D an ii i  na statki polskie i  za­
graniczne na Bałtyku i oceanie 

Atlantyckim.

Lecz urząd na tym  nie po­
przestaje. W  stadium urucha­
miania znajduje się stacja SPC, 
która pozwoli na utrzymanie 
łączności p rzy pomocy fon ii i 
gra fii, a za tym  można będzie 
mówić z niej lub nadawać 
Morsehn. Stacja ta pracować 
będzie na fa li 181,2 m zwanej 
rybacką. Pozwoli ona na u trzy ­
mywanie łączności ze wszystki­
mi naszymi statkami i kutram i 
rybackim i. Stacja ta jest oczkiem 
w głowie naczelnika urzędu i st. 
technika, k tó rzy  godziny cale 
spędzali przy jej montażu, a te­
raz powiadają, że ze skóry 
wyjdą, a dobudują specjalne 
rozwidlenie, które pozwoli roz­
mawiać ze statkami z własnego 
aparatu telefonicznego, bez po­
trzeby udawania się do dzie ln i­
cy W itom ino, gdzie mieści się 
właśnie U rząd Radiowy.

Poza obecną falą, która jest w 
rybołówstw ie falą bezpieczeń­
stwa. nadajnik może pracować 
na falach od 100— 179 metrów. 
A b y  zwiększyć jego zasięg, p ro­
jektuje się wybitne zwiększenie 
jego mocy do k ilk u  kilowatów.

— Chcemy dojść do takiej 
sprawności i zasięgu, byśmy 
m ogli swobodnie rozmawiać z 
całym światem — mówi nam 
naczelnik Jurkiewicz.

W racamy do SPH. Telegrafi­
sta coś w  tej chw ili nadaje. C zy­
ta z leżącego przed nim  zeszytu 
i wystukuje kluczem znaki, k tó ­
re są prawdziwą „chińszczyzną“ 
dla la ika: spfb spfb spfb de sph

sph sph q rk? A  potem: sph sph 
sph de spfb spfb spfb qrk k ! 
pisze ołówek.

W  „ludzkim  języku“ znaczy 
to : s/s „K o ln o “ wola was G dy- 
nia-Radio, jak  mnie słyszycie? 
Gdynia-Radio, odpowfada s/s 
„K o ln o “ , słyszę was dobrze!

s/s „K o ln o “ wyszedł niedawno 
z G dyn i i zdąża do portu  A bo  
w  F in landii. Znajdu je się w  tej 
chw ili na wysokości Hango. 
Rozmowa odbywa się na fa li 
705 m. M ija  jeszcze chvyila i oto 
cichy pisk kresek i kropek w 
maleńkim głośniku powiada, że 
„K o ln o “ rozumie i dziękuje. 
Ledwie telegrafista zdążył zapi­
sać odpowiedź w dzienpiku, już 
go ktoś wola z eteru. Dostraja 
się i odpowiada, notując rów ­
nocześnie nadawany tekst.

s/s „H ildegaard“ 21/4 1730 
nävigator gdynia =  due roads 
tom orrow  0500 oclock ,= svens 
son = .  s/s „H ildegaard“ opuścił 
już swój port macierzysty i  po­
wiadamia firm ę maklerską. „N a ­
w igato r“ , że przybywa na redę 
gdyńską dnia 22/4 o : godzinie 
5 rano. Radiotelegram nadal 
kapitan statku Svensson.

N a pobliskim  stole „W h is ton “ 
nadaje bez przerwy depesze do 
F inlandii...

siu

*) re k o rd e r — aparat’ re je s tru ­
ją c y  na taśm ie p a p ie ru  odb ie ra ne  
sygna ły  w  postaci spec ja lnych  
zygzaków.

:

O db ió r depeszy

Kontrola zmontowanej stacji przez nacz. Jurkiewicza.



AitaŁ na fiord
Nazwisko Kołyszkin znane było już na długo przed wojną 

każdemu marynarzowi z Radzieckiej Fioły Północnej. Lata wojny 
z Niemcami nadały jednak temu nazwisku szczególny rozgłos i 
sławę.

Kołyszkin był podwodnikiem. Zaczął swą podwodną służbę 
jako marynarz, a w kilka lat później dowodził już okrętem pod­
wodnym. Wybuch wojny z Niemcami zastał go na tym niebez­
piecznym posterunku. Na swym niewielkim okręcie podwodnym 
osiągnął on największą ilość zatopień, otrzymując w uznaniu 
swoich zasług tytuł Bohatera Związku Radzieckiego, oraz stopień 
kontradmirała. Jego wielkie zasługi wojenne nie ograniczyły się 
jednak tylko do liczby zatopień, odegrał on równie doniosłą rolę 
jako wychowawca młodych oficerów i dowódców okrętów pod­
wodnych.

Iwan Kołyszkin, chociaż jest centralną postacią akcji, nie jest 
jednak właściwie bohaterem naszej opowieści, — będzie nim młody 
dowódca okrętu podwodnego — 7. Fisanowicz.

Fisanowicz był dwudziestoletnim młodzieńcem, gdy wybuchła 
wojna z Niemcami.

Jako młody oficer został skierowany do jednej z baz okrętów 
podwodnych na Oceanie Północnym dla praktycznego zapoznania 
się ze służbą wojenną. Dotychczas brał udział tylko w ćwiczeb­
nych rejsach. Nadeszła chwila pierwszego bojowego rejsu na wody 
przeciwnika: ostatni egzamin sprawności młodego oficera. W tak 
ciężkim i odpowiedzialnym zadaniu nie pozostawiono go na łasce 
losu. Fisanowicz został powierzony opiece dowódcy bazy Iwana 
Kołyszkina. Młody, energiczny i zdolny oficer już od pierwszych 
chwil pobytu w bazie zwrócił na siebie uwagę dowódcy. Jako star­
szy i doświadczony oficer-podwodnik, Kołyszkin wprowadzał Fi- 
sanowicza w arkana ,,podwodnej wojny“ , a w końcu postanowił 
towarzyszyć mu w jego pierwszym, samodzielnym rejsie bojowym. 
Na chwilę przed wyjściem w morze spotkał w kasynie swych 
kolegów-oficerów marynarki. Otoczyli go. zasypując pytaniami:

.— Wybierasz się na spacer, Fis? Kiedy wychodzisz? Na jaki 
sektor pójdziesz? — Większość z pytających nie ,,chodziła jeszcze 
na wroga", po opuszczeniu szkoły. Wreszcie któryś z nich zadał 
najważniejsze pytanie: ,,Kto ciebie ubezpiecza?“

Fisanowicz, zwany zdrobniale ,,Fis", nie bez odrobiny dumy 
głosie, odrzekł krótko: „Iwan Aleksandrowicz“ . Chwila zdumie­

nia i ktoś rzucił — „Ano, to wszystko w porządku“ — i dodał 
cicho — „chłop ma szczęście1“

* * *
Porywisty, północny wicher rozkołysał zimne, sine fale i okręt 

podwodny z trudem nabierał szybkości, wychodząc w otwarty 
ocean. Kurs: pólnocny-zachód. Po kilku godzinach znalazł się on 
w pobliżu wód norweskich, patrolowanych gęsto przez niemieckie 
okręty. Trzeba było wejść w zanurzenie. Zapadała już noc, tak 
samo zresztą biała jak wieczór, gdy do dyżurującego przy perysko­
pie młodego dowódcy, Fisanowicza, podszedł Kołyszkin.

— Czas na zmianę, przyjacielu — odezwał się z życzliwym 
uśmiechem kontradmirał, odsuwając lekko dowódcę od okulara 
peryskopu. Młody oficer próbował się bronić, ale Kołyszkin zam­
knął mu usta jednym zdaniem: „Ażeby jutro uderzyć na wroga, 
trzeba w nocy odpocząć. Zastąpię was przy peryskopie chyba z nie- 
mniejszym powodzeniem“ . Chociaż połączone z uśmiechem, brzmia­
ło to już jak rozkaz.

—; Tak jest, admirale — odrzekł slużbiście Fisanowicz, ustępu­
jąc miejsce przy peryskopie. Po chwili już smacznie spal w swojej 
kabinie. Zmęczenie wzięło górę nad żądzą walki.

Noc minęła bez większych wypadków. Kołyszkin czuwał na 
posterunku dowódcy okrętu aż do brzasku. Nie lubił on z zasady 
ograniczać samodzielności młodych, niedoświadczonych dowód­
ców, nie chciał urażać ich ambicji przez wtrącanie się w sprawy 
dowodzenia okrętem. Tylko w wypadkach, gdy sytuacja tego wy­
magała, udzielał rad i wskazówek, pozostawiając jednak młodemu 
dowódcy swobodę w powzięciu decyzji. Toteż gdy o świcie Fisa­
nowicz stawił się na posterunek dowódcy, Kołyszkin pozostawił mu 
na resztę dnia całkowitą swobodę. Młody oficer nie dał jednak 
spokoju swemu „opiekunowi“ .

Chodziło o rzecz bardzo ryzykowną. Fisanowicz obawiał się, 
że jego pierwszy wypad bojowy nie da żadnego wyniku, gdyż na 
horyzoncie już od półtorej doby nie pokazał się żaden statek nie- 
itiiecki. Umysł młodego oficera pracował gorączkowo nad sposobem 
zaspokojenia swych ambicyj. Doszedł w końcu do wniosku, że 
trzeba wedrzeć się głębiej na wody nieprzyjacielskie, a najlepiej by 
było „wpakować się z okrętem do nieprzyjacielskiego fiordu“ . W je­
dnym z takich fiordów norweskich, według uprzednio otrzymanych 
meldunków znajdował się konwój statków, który, jak na złość, nie 
chciał wyjść na morze1 Fisanowicz postanowił zaryzykować zaata­
kowanie konwoju we fiordzie. Było tylko jedno ale: „czy Kołyszkin 
zgodzi się na taki szaleńczy plan?

Przez cały dzień Fisanowicz nie dał Kołyszkinowi spokoju, 
chcąc za wszelką cenę uzyskać zgodę na ten ryzykowny wypad. 
Kontradmirał starał się uspokoić młodego oficera i odwieść od tego 
zamysłu.

— Nie trzeba się gorączkować. Poczekamy, zapoznamy się le­
piej z sytuacją, a na decyzję będzie jeszcze czas — tłumaczył Fisano- 
wiczowi, dodając z uśmiechem: „Zapominacie chyba, że nie wybie­
ramy się do cioci na placki“ .

Kołyszkin wyczuwał jednak te wszystkie motywy, kierujące 
młodym oficerem i wyraźnie zaczął ustępować ze swego stanowiska. 
Widział to Fisanowicz i postanowił przypuścić ostateczny atak 
na swego opiekuna, używając jego własnej broni. Pod wieczór znów

zaczął r.astawać na pozwolenie wejścia do fiordu, wytaczając coraz 
nowe argumenty aż wreszcie użył najmocniejszego: „Sami, admi­
rale, tyle razy pam powtarzaliście świetną maksymę admirała Ma- 
karowa, który mówił: jeśli spotkacie słabszego przeciwnika — na­
padajcie, jeśli równego sobie — napadajcie, jeśli silniejszego — 
także napadajcie“ . Na takie dictum acerbum nie pozostawało Ko­
łyszkinowi nic innego, jak wyrazić w końcu zgodę na wypad do 
fiordu. ' i r

7 oto okręt podwodny zbliża się do nieprzyjacielskiego fiordu. 
Jest wieczór. Skaliste brzegi fiordu rysują się ostro w okularze pe­
ryskopu. Okręt idzie na małym zanurzeniu, zmieniając co chwila 
kurs i szybkość, W pomieszczeniach panuje absolutna cisza, prze­
rywana jedynie tykaniem • chronometrów i szmerami licznych apa­
ratów.

Wielka gra została rozpoczęta.
Fisanowicz objął całkowitą komendę nad okrętem, obserwując 

przez peryskop wejście do fiordu. Obok niego stanął Kołyszkin. 
Bez słowa wpatrywał się w napięte muskuły twarzy Fisanowicza, 
przyciśniętej do okulara. Jeszcze kilka chwil i okręt podwodny 
wsunął się niepostrzeżenie do fiordu. Na szczęście, w pobliżu nie 
znajdował się żaden kuter strażniczy. W każdej chwili mógł się 
jednak zjawić. Groza wykrycia wisiała nad samotnym okrętem pod­
wodnym. ,W dodatku, w miarę posuwania się w głąb wąskiego fior­
du, coraz bardziej malała zdolność manewrowa okrętu. IJczne za­
łamania fiordu zmniejszały w dużym stopniu zakres widoczności. 
Można jednak było chwilami dostrzec, że ten fiord ciągnie się na 
kilkadziesiąt kilometrów w głąb lądu. Na jego stokach ustawione 
były zamaskowane baterie niemieckie, a gdzieś pod wodą znajdo­
wały się pola minowe i zagrody. Posuwanie się w tych warunkach 
było wprost szaleństwem.

Wszyscy zdawali sobie z tego sprawę. Fisanowicz nie odrywał 
oczu od peryskopu. Na nim ciążyła teraz cała odpowiedzialność za 
losy okrętu i załogi, a nawet więcej, bo za powodzenie całej wy­
prawy. Kołyszkin stał tuż przy nim, wpatrując się we wskazówki 
sondy ultradźwiękowej. W pewnej chwili nieruchoma dotychczas 
wskazówka drgnęła i poszła do dołu. Oznaczało to, że okręt opuściI 
się niżej i że wysokość peryskopowa uległa naruszeniu, wskutek 
czego na chwilę okręt stracił widoczność. A  taka jedna chwila może 
drogo kosztować. Kołyszkin ostro krzyknął na bosmana ze sterów: 
„Eh, cóż wy nie umiecie trzymać się na nakazanej głębokości?!" — 
7 już łagodniej dorzucił swój nieodłączny dowcip: „W y przecież nie 
u cioci na plackach“ .

Skarcony i zawstydzony bosman błyskawicznie wyrównał głę­
bokość okrętu. W tej samej chwili rozległ się nieomal radosny okrzyk 
Fisanowicza, wpatrzonego w peryskop: „Widzę nieprzyjacielski 
kuter! Idzie w głąb fiordu“ . Kołyszkin momentalnie ożywił się. 
Olbrzymie doświadczenie i wyczucie podwodnika od razu podsu­
nęło mu śmiały pomysł. Z  miejsca poradził Fisanowiczowi: „Weź 
kurs na jego kilwater, on ciebie zaprowadzi bezpiecznie w głąb 
fiordu“ . Powiedział to w taki sposób, że młody oficer bezwiednie 
uśmiechnął się. Nastrój od razu polepszył się: Fisanowicz nakiero­
wał swój okręt na nieprzyjacielski kuter i na pełnej szybkości po­
dążył w ślad za nim.

— Co to za kuter? — spytał Kołyszkin.
— Na rufie ma działko, a na grot-maszcie banderę. Szukał bie­

dak nas, a ot my jego znaleźliśmy. Nawet nie przeczuwa, kogo ma 
za. rufą —■ wesoło odpowiedział Fis.

Kuter szedł zygzakiem i najwidoczniej w poszukiwaniu 
wroga ,,przeczesywał“ fiord.

Utraciwszy widoczność na skutek ściągnięcia peryskopu, okręt 
był teraz zdany całkowicie na „azdyk“ -aparat chwytający dźwię­
ki śrub, rozchodzące się pod wodą. Turkot pracujących śrub to rósł 
to znów słabł, aż w pewnej chwili wzmógł się do tego stopnia, że 
dyżurujący przy aparacie bosman powiedział „bije w uszy“ . Ozna­
czało to, że kufer patrolujący fiord, znalazł się tuż nad zanurzo­
nym okrętem podwodnym. Na szczęście, nie zdołał wykryć radziec­
kiego okrętu. Szum w aparacie akustycznym coraz bardziej cichł, 
aż przeszedł w lekki, daleki szmer. Fisanowicz zdecydował się na 
podniesienie peryskopu.

— Kuter oddalił się — oznajmił, po krótkiej chwili wpatrywa­
nia się w okular. Uśmiechnął się swobodnie i  z powrotem opuścił 
peryskop. Niebezpieczeństwo ze strony kutrów, co prawda, minęło 
na pewien czas, ale mały radziecki okręt podwodny wchodził już 
na redę skrytego we fiordzie, nieprzyjacielskiego portu. Kilka 
ostrożnych manewrów i okręt znalazł się w awanporcie.

Chwila ataku zbliżała się.
Fisanowicz odważył się na powtórne podniesienie peryskopu. 

Obserwował przez chwilę z napiętą uwagą port. Widać było jak na 
(Dokończ, na Str. 23-ej)
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Objaśnienie zdjęć:
1. U S TK A . Rozw ijający się z każdym dniem port przem ysłow o-hindlow y i rybacki.
2. E LB LĄ G . W ie lk i dźwig w  stoczni, pracujący w  tym  poważnym porcie rzeczno-morskim.
3. G D Y N IA . Duma naszego kraju . Port, który b ije rekordy w  Przeładunkach na Bałtyku.
4. G D A Ń S K . W raz z Gdynią stanowi w ie lk i zespół portowy i  g ówną arterię naszego handlu morskiego.
5. KO ŁO B R ZE G . Port, który w  parę miesięcy po otwarciu, v yb ija się już na jedno z czołowych miejsc.
6. SZC ZEC IN . Panorama portu, który ma przed sobą wspaniałe perspektywy rozwojowe, jako port tranzytowy.
7. W ŁA D Y S Ł A W O W O . Nowoczesny port rybacki u nasady półw. Hel. Tu zaw ija ją  floty lle  rybackie duńskie i szwedzkie.
8. D A RŁO W O . Fragment portu przemysł.-handlowego i  rybackiego w  ujściu rzeki Wieprz.

_________________________ FO T.: W .A.F., U K L E J E W S K I, K . K O M O R O W S K I.



NA STOCZNI
Poniższa nowela, której autorem jest pracownik stoczni, gdańskiej, została nagrodzona w konkursie literackim, 
zorganizowanym przez (jdańską Wojewódzką Radę Kultury i Sztuki. Nowela oparta jest na motywie pracy 
przy przebudowie polskiego tankowca „KARPATY“ , dokonanej na Stoczni Nr. 1 w Gdańsku.

W tanka-cysternie jest duszno jak 
na równiku, gdy żelazna ściana stat­
ku nagrzeje się od słońca. Odór 
ropy parującej gwałtownie wżera się 
w płuca, wyciska pot na czoło i robi 
z człowieka bezduszną istotę, łaknącą 
jedynie świeżego powietrza... A  dołem
— ściany, rury, zawory i wiązania, po­
kryte są grubym kożuchem gęstej 
mazi, co cuchnie i ślizga się pod sto­
pami, grożąc nieostrożnemu upadkiem 
wprost w czarne bajoro...

Kto nie widział tanku na statku- 
cysternie, ten nie jest w stanie wy­
obrazić sobie pracy robotnika stocznio­
wego... Pomijając zaduch, brud i śliz­
gawicę — łomot młotów pneumatycz­
nych nitujących żelazne blachy stat­
ku, może doprowadzić nieprzyzwy- 
czajonego do szału! Każdy stukot, 
zgrzyt, czy warkot rozlegający się z 
pokładu nąbiera stokrotnego echa w 
pustym, ciemnym rezerwuarze i huczy 
długo, obijając się o żelazne blachy, 
niczym echo w skalistym, górskim 
wąwozie...

W pierwszych dniach swej pracy 
zatykałem uszy watą i zaciskałem zę­
by aż do bólu, a wychodząc na pokład 
dla zaczerpnięcia świeżego powietrza 
miałem wrażenie, że wydobyłem się z 
wnętrza olbrzymiego dzwonu bijącego 
nieprzerwanie... Lecz z czasem przy­
zwyczaiłem się, tym bardziej, że robo­
ty kotlarzy i spawaczy przesunęły się 
na drugą połowę tankowca a miejsca 
ich zajęli spokojni malarze...

Pracowało nas czterech i tworzy­
liśmy jedną z kilku grup operujących 
wyłącznie na tankach. Przewodził 
nam Kosiba, ślusarz - armaturzysta 
wykwalifikowany, rodem .z Krakowa, 
zawsze poważny i pracowity. Drugim 
był Gaduła, —  tak go zwaliśmy z u- 
wagi na wspaniały dar wymowy i za­
pas opowieści, którymi umilał nam 
pracę w tak obskurnym miejscu. A  o- 
powiadał prawdę. — Jako marynarz, 
włóczęga i żołnierz zwiedził prawie 
wszystkie kontynenty świata, poznał 
kupę języków i — jak to mówią — 
jadł chłeb z niejednego pieca... Trze­
cim z kolei był Daniło, młody Poleszuk 
z rozmarzonymi oczyma, a czwartym
— ja...

Statek świeżo uzyskany z reparacji 
wojennych wymagał gruntownego re­
montu, sprawdzenia bodaj najmniej­
szej śrubki, zdemontowania każdego 
zaworu, każdej rury, gdyż wszędzie 
kryły się usterki — w sumie czyniące 
tankowiec nie do użytku.

Do nas należały zawory. Oczysz­
czaliśmy je najpierw z ropnego szla­
mu, oddzielaliśmy przewód od kaptura 
i rozkręcaliśmy zamulone śruby. Na­
stępnie wypadało głowicę zaworu o- 
strożnie wyjąć łącznie z grzybkiem 
(niektóre ważyły po kilkanaście kg, 
np. suwaki), oczyścić dokładnie i o- 
bojętnie na stan, docierać poty, póki

gniazdo nie wyda lśniącego, złotego 
połysku bez żadnej skazy... Szlifowa­
nie takie trwało po kilką, a nieraz i 
kilkanaście godzin. Żeby nie upał i 
duchota panujące w tanku, robota na­
sza nie należałaby do uciążliwych. 
Unikając nadmiernego pocenia się pra­
cowaliśmy półnago, skazując się na 
godzinne szorowanie po „fajrańcie“ .

W podobnym stanie będąc obser­
wowałem tatuowane ciało Gaduły, 
gdzie słońca, gwiazdy, kotwice, tu­
dzież węże, ptaki i twarze kobiece 
tworzyły egzotyczną wystawę osobli­
wości... Nie brakło tam i blizn, świad­
czących 0  szumnym żywocie eks-ma- 
rynarza, włóczęgi. Gaduła nie omiesz­
kał wyjaśnić nam miejsca i przyczyny 
ich powstania...

— Ta na karku cięta nożem — to 
pamiątka po chińskim kulisie — mó­
wił, wskazując niedbale, zakrzywioną 
bliznę pod uchem. Było to podczas 
słynnego strajku w Hong-Kong, na 
szczęście ciął dość płytko, a ja zdąży­
łem zasłonić się drągiem palankinu i to 
mnie ocaliło. Żałuję, że uniosłem się 
wtenczas za dużo, ale cóż... po pijane­
mu trudno się pohamować. A  tutaj—  
ta zdarta, jak tarką skóra, to ślady po 
zębach rekina w. zatoce pereł na jednej 
z wysp Salomona. Że żyję, to tylko 
zawdzięczam gustowi żarłoka, który 
wolał brązowe ciało kanaka, niż moje 
kości.

— A  perły? —■ spytał zaciekawiony 
Daniło.

— Perły? — zaśmiał się Gaduła, 
ech, bracie, tylko w książce poławia 
się je setkami, a co do mnie to ó ile 
takowe były, to dawno zginęły. Wód­
ka, kobiety...

Nieraz, gdy upał dokuczał nam 
niemiłosiernie i brudny pot spływał po 
twarzy, Gaduła rzucał robotę i wzdy­
chał:

'■— Ej, koledzy... Ta duszność, co 
zamienia człowieka na szmatę, przy­
pomina mi jak żywo tropikalne dżun­
gle Afryki... Mrok, parno, jak w łaźni 
i pozorna cisza białych godzin, a wo­
kół przytępiony nieco stęchły zapach 
gnijącego dołem poszycia. Zapach ten 
znika pod wieczór ustępując oszała­
miającej woni wanilii wplątanej w pną­
cze lian, włochatych begonii lub 
pstrych jak motyle storczyków. Gdy 
wzrok twój zdoła przebić się przez zie­
lony gąszcz, ujrzysz setki ptaków 
przelatujących nad wierzchołkami 
palm. Będą tam różne gatunki papug 
o tęczowym upierzeniu, jaskrawe tuka­
ny o cichym, falistym locie, żółto- 
czarne ramizy łub stadka cudownych 
bengalis. Lecz nie gap się! Żarłoczne 
mrówki „siafu" mogą pociąć ci skórę 
do krwi, podobnie jak niezliczone 
chmury moskitów. A  w mrokach bu­
szu czyha groźny lampart łub krwio­
żercza pantera o płaskim, wężowym 
łbie... A  noce? Boże! Chyba nie masz

cudowniejszych nocy, niż na afrykań­
skim wybrzeżu, kiedy Krzyż Południa 
iskrzy się nad głową, a księżyc próżno 
usiłuje cię dojrzeć w cieniu mangraii...
I  morze szumi sennie na piaszczystej, 
dzikiej plaży...

— Tęsknisz? — pytałem go w ta­
kiej chwili.

— Tęsknię! Dusza włóczęgi jest 
wiecznie nienasycona, wiecznie prag­
nie nowych widoków, nowych przy­
gód, choć tyle ich zaznałem przed woj­
ną i w wojnie...

■— Walczyłeś?
Skrzywił się ironicznie.
— Czy myślisz, że taki człowiek 

jak ja jest już poza nawiasem? — 
Miałem być wyrzutkiem łub obojęt­
nym kosmopolitą? — O nie!

Pamiętam, a było to w Kairze w 
1940 roku, jak ujrzałem naszych chłop­
ców. O wojnie słyszałem już przed­
tem, lecz mało to mnie interesowało 
— pijaństwo, włóczęga zagłusza su­
mienie, a czas zaciera wszystko co dro­
gie było i bliskie... Aż tu nagłe nasi 
młodzi, pełni zapału... (pijany byłem 
w barze), wchodzą, mundury niby 
inne, ale te orły, ta mowa...

W oczach mi wtedy stanęła Ojczyz­
na, taka, jaką znałem w maleńkości. 
Zamajaczyła mi się wioska rodzinna, 
słomiane strzechy, krzyż na rozstaju. 
Coś, jakby echo zapomnianej melodii 
zadrgało w sercu... Wybiegłem z knaj­
py, jak szalony... Gdzieś w zaułku od­
ludnym wypłakałem się jak bóbr, wy­
żaliłem się do gwiazd, a nazajutrz 
trzeźwy już szukałem biura werbun­
kowego... 1 przez cztery lata wałczy­
łem. Czy to na piaskach Tobruku, czy 
na fałach mórz, wszędzie śniła mi się 
moja Ojczyzna tyle łat przeze mnie 
niewdzięcznie zapomniana. A  gdy 
pierwszy raz po wojnie okręt wiozący 
mnie z Anglii wpłynął na sine fale 
Bałtyku, to samo wzruszenie opano­
wało mą duszę, jak wtenczas w Kai­
rze. Byłem już w domu...

— A  teraz znów marzysz o wyr­
waniu się w świat? — zauważył Ko­
siba.

— Czy marzę? Pewnie! Ale  — 
chyba już pozostanę, mam zresztą 
dziewczynę, myślę się Żenić i podoba 
mi się tutaj..

•— Tych żeniaczek chyba miałeś du­
żo w życiu — zaśmiał się Daniło.

— Żenić się nie żeniłem, ale na­
rzeczone już miałem — odparł poważ­
nie — pamiętam raz we Frisco...

1 rozpoczynał Gaduła jćdną ze 
swych opowieści naszpikowanych hu­
morem i przygodami, a my docierając 
zawory słuchaliśmy jej całą duszą. 
Jedną z nich zapamiętałem dobrze. 
Było to w czasie przesuwania statku
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z doku na boczny kanał, gdy i  braku
chwilowej toboły słaliśmy obserwując 
•'racę holowników. Rozmawialiśmy 
właśnie na temat kapitana, który uka­
zał się na swym mostku. Gaduła ledwo 
spojrzał bliżej w jego twarz, krzyknął:

— Jakiż on podobny do naszego 
Toma! Do starego Toma, mego byłe­
go kapitana — objaśnił — ta sama 
twarz, postawa, ruchy, jeno włosy bia­
łe, iak mleko... O! To był prawdziwy 
kapitan, a przy tym kochany chłop...

— W 43 roku przeszedłem z lądu na 
morze... Potrzebowano na gwałt ma­
rynarzy na konwoje. Mnie przydzie­
lono na tankowiec, podobny do tego, 
który remontujemy, a dowódcą jego 
był właśnie Tom, tak go zwaliśmy w 
skrócie. Załoga, choć mieszana narodo­
wościowo, była karna i zdyscyplino­
wana, a przywiązana do „starego" nie 
mniej niż on do nas. Na służbie rygo- 
rysta „piła" i pedant, ale na lądzie 
chłop-dusza. Co tu dużo gadać, bawił 
się z nami i walczył na równi, a gdy 
go zabrakło .wiara ryczała jak po ro­
dzonym ojcu. Pamiętam tę chwilę...

Płynęliśmy wtedy na Maltę kon­
wojowani przez tuzin niszczycieli i 
lotniskowiec. Już pierwszego dnia wy­
szperał nas włoski wywiadowca, dru­
giego dnia rankiem przyszła pierwsza 
fala bombowców... Wybuchy rzucały 
całe fontanny wody na pokład, odłam­
ki trzaskały jak groch, lecz jeszcze nie 
sądzone nam było zginąć... Dopiero 
wieczorem... Setki samolotów pokryły 
niebo, od pocisków pękających zrobiło 
się widno jak w południe, a huk prze­
wyższył wszystkie mi znane wybuchy 
przed i po tym nalocie... Jedynie po 
wstrząsie poznałem, że nasz tankowiec 
dostał. Z maszynowni zrobiła się kupa 
dymiącego pogorzeliska pełna strzas­
kanych blach, pogiętych rur, stopio­
nego żużla... Lecz jeszcze statek żył, 
jeszcze działka i karabiny maszynowe 
biły, a żyjący gasili a raczej usiłowali 
to robić. Wtem jeden z zestrzelonych 
bombowców runął na przedni pokład 
wprost w tanki... Eksplozja, która tar­
gnęła okrętem, zmiotła nadbudówki, 
maszty i pomost, jak wiatr zmiata li­
ście jesienne z drogi, płomień buchnął 
pod niebo i poczęliśmy tonąć...

Wyswobodziłem się z lin, które o- 
plątały mnie w czas wybuchu i szczę­
śliwy że żyję, zamierzyłem wskoczyć 
do morza, gdy wtem dojrzałem nasze­
go dowódcę.■■ Stał a raczej słaniał się 
oparty o resztę płonącej kapitanówki, 
a na twarzy jego malował się stanow­
czy spokój...

Schwyciłem go wpół, cudem pod 
ręką odnalazłem koło ratunkowe, któ­
rym zamierzałem go opasać, lecz 
wzbronił... „Ratuj się sam, ratuj kole­
gów, ja zostanę“ .

— Ależ...
— Żadne ale! Ja, kapitan, cóż wart 

jestem bez statku? a ty... prędzej u- 
ciekaj!

1 został! Próżne były błagania, od­
grodzony murem ognia, skoczyłem w 
morze, a płynąc długo, widziałem na 
płonącym tankowcu postać starego 
Toma. Stał na tle pożaru, oparty o 
resztki swego pomostu, głuchy na ży­
cie, głuchy i na śmierć zbliżającą się 
ku niemu. Może przeżywał w tej chwili 
wszystkie dni od początku trzydziesto­

letniej służby swej na tym statku, mo­
że oczyma duszy dojrzał hen, w dali, 
dom i rodzinę u' mglistej Anglii, żonę 
i dzieci, które porzucił dla tego, co naj­
więcej ukochał: dla morza?...

Tak, to był prawdziwy kapitan.
Te i podobne opowieści skończyły 

się nam rychło. Danilo wprawdzie po­
został przy Gadule, ale .mnie i Kosibę 
przerzucono na inny statek w drugim 
końcu stoczni. Odwiedzaliśmy się 
wzajemnie w czasie obiadów, ale czę­
ściej czyniliśmy to obaj z Kosibą, tym 
bardziej, że ciekawił nas postęp robót 
na tankowcu. Z  brudnego, bodaj na 
oko, nie nadającego się do naprawy 
„pudła“ przekształcił się w stosunko­
wo krótkim czasie w ładnie prezentują­
cy się statek. A  gdy malarze przesu­
nęli się z pokładu na pomosty każdy 
dzień czynił cuda. Gaduła, który zdą­
żył zaznajomić się z załogą, oprowa­
dzał nas teraz po dotychczas niezna­
nym wnętrzu, gdzie każda rzecz 
wzbudzała nowy podziw.

— Czysto i elegancko, jak powin­
no być, tylko płynąć — wzdychał Ga­
duła.

— Przecież należysz do związku, 
możesz zadekować się?

■— Ba, obawiam się starego nałogu. 
Zresztą... żenię się.

Za to Danilo rozmarzony opowie­
ściami i widokiem statku, nagle po­
wziął zamiar wstąpienia do szkoły 
morskiej, a nawet złożył odpowiednie 
podanie.

— Ma rację chłopak — oświadczył 
Gaduła — przynajmniej będzie z nie­
go człowiek, tylko ■— aby nie puścił się 
na „kundę“ ...

Z pewną dozą zaciekawienia i du­
my oczekiwaliśmy chwili wyruszenia 
naszego tankowca w świat..

Roboty remontowe dobiegały koń­
ca, robotników przerzucono na inne 
statki, jedynie (Gadułę trzymano je-, 
szcze przy armaturze, na której znał 
się znakomicie.

Pewnego dnia zaryczala syrena. 
Obaj z Kosibą podnieśliśmy głowy 
znacząco, a Danilo krzyknął: — To 
na naszym statku!

A  więc już robiono próbę moto­
rów? — W obiad udaliśmy się na tan­
kowiec, niestety nie wpuszczono nas 
na pokład z uwagi na zakładaną de­
zynfekcję lukach i kajutach. A  Ga­
duły nie było widać...

— Wczoraj widziałem go trochę na 
„gazie“ — przypomniał sobie Danilo.

— Kogo? Gadułę? — Kosiba po­
kręcił głową. — Przecież mówił, że nie 
pije obecnie i nigdy go pijącego nie 
widziałem.

— Ależ tak! Wczoraj w Nowym 
Porcie wychodził z baru razem z tym 
rudym bosmanem z tankowca, słysza­
łem, że podobno posprzeczał się ze 
swoją narzeczoną!

Bądź co bądź nie było go na stocz­
ni, a następnych dni też go nie widzie­
liśmy.

Aż wreszcie przyszedł w dzień od­
jazdu. Gaduła nie miał na sobie kom­
binezonu, ubrany był w wypłowiały

marynarski mundur, fen sam, w któ­
rym przybył do stoczni, a twarz miał 
jakąś obrzękłą i dziwną.

— Cóż, nie pracujesz? — spytałem 
go.

— A  nie! — odparł krótko i po­
kręciwszy się nieco po warsztacie wy­
szedł!

— Pewno go ta dziewczyna rzuci­
ła, podobnie jak i tamta z Frisco — 
zauważył Kosiba.

— Albo on ją — odparłem nie­
chętnie, bo nie przypuszczałem wcale, 
by taki zahartowany mężczyzna jak 
Gaduła poddawał się łatwo nieszczę 
ściu.

Około obiadu syrena z tankowca 
odezwała się przeciągłym, potrójnym 
rykiem. Wyszliśmy nad kanał. Zza za­
krętu wynurzały się dwa holowniki, 
ciągnąc potężne cielsko siwo-bialego 
tankowca. Słońce grało jaskrawo na 
linach i antenach masztów, huczały 
zwycięsko motory, a z tyłu leniwie, 
ale ciągłe biła mętne wody kanału 
śruba - kolos. Na pokładzie panował 
ruch, niektórzy żegnali się jeszcze k i­
waniem dłoni z bliskimi stojącymi na 
brzegu, niektórzy, jakby zahipnotyzo­
wani ruchem okrętu, stali nieruchomo, 
patrząc na spieniony warkocz wody, 
sunący za rufą, ale większa część ma­
rynarzy zwijała cumy, umacniała po­
most, zamykała włazy. A  ponad stat­
kiem pióropusz dymu zwijał się w kłę­
by, podobnie jak i biało-czerwona fla­
ga trzepocąca na wietrze.

— To nasza praca — odezwał się 
głośno Kosiba — patrzcie jak pewnie 
pruje wody kanału, już i holowniki go 
porzuciły, da radę sam. Ha! Niech 
płynie w świat i niech świadczy tym, 
co wątpią o naszych silach. Niech wi­
dzą, że Polak, nie tylko walczył, ale 
że i buduje.

— Patrzcie! Patrzcie! Tam, na ru­
fie Gaduła! — krzyknął nagłe Danilo.

Statek właśnie mijał nas. Tak, nie 
mylił się Danilo. Wśród tych, co że­
gnali, stał nasz włóczęga, eks-mary- 
narz i patrzył na kanał. Było jednak w 
tym bezruchu coś tragicznego, coś jak­
by rezygnacja, jak żal...

—  Gaduła! — krzyknęliśmy obaj z 
Kosibą, lecz czy udawał czy rzeczy­
wiście nie dosłyszał, dość, że nie po­
ruszył się wcale.

— Pojechał — szepnął Danilo i po 
chwili dodał — i ja za rok pojadę, zo­
baczycie.

— Tak, pojechał — powtórzył w 
zamyśleniu Kosiba. — Cóż! „Kunda". 
Nic dziwnego!

— A  może nie „kunda", nie włó­
częga, tylko zew morza po prostu go 
pociągnął? Morze wołające każdego 
marynarza do swej służby?

1 to możliwe — pomyślałem a obra­
cając się ku kolegom spytałem:

— A  my?
Kosiba spojrzał na Daniłę.
— 1 ty też pojedziesz niedługo?
— O, tak!
— Cóż, jedź! My będziemy budo­

wać w stoczni okręty dla takich jak 
wy. Duże okręty, przyszłą pdtężną 
flotę nowej Polski.

M. WIŚNJAROWSKL
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Szczecin na gorąco
Z bliska i z daleka-,,Oho44-Pływająca rodzinka - Młodość Szczecina - Komary

głem udać zaskoczonego, gdyż 
o Darze Pierwszomajowym sły~ 
szałem właśnie przed chwilą,, 
tym  niemniej wysłuchałem ca­
łego opowiadania do klońca, a 
przy  okazji zwiedziłem całe 
warsztaty S U M , o ty le  interesu­
jące, że według zapewnień me­
go przewodnika „wszystko to  
zaczęło się właściwie od chao­
su",..

zane, a tajemnica wyjaśniona. 
Jak się bowiem okazało, Czeska 
Żegluga angażuje polskie zało­
gi i  jedynie na holownikiu „B e­
nesz“ p ływ ają Czesi, ale i  tam 
lw ią część stanowią Polacy, k tó ­
rzy  bardzo chwalą sobie watfttrfc* 
k i swej służby.

— Czego, czego, ale wygody 
to nie brak — mówią mi, opro­
wadzając po swych „apartamen­
tach" na barce. Elegancko urzą­
dzone poko ik i, szafki, stół, krze­
sła, radioodbiorniki, kompletnie 
wyposażona jadalnia, schludna 
czyściutka kuchnia — to wszy­
stko na dziobie. N a rufie  znaj­
dują się pomieszczenia dla bos­
manów i  marynarza. W ygodne 
koję, niezbędny praktyczny 
sprzęt, czystość i  porządek.

— Proszę spojrzeć tutaj...
W  ciemnej wnęce widnieje

duży blaszany bak.
— To jest zb io rn ik  na w *dę 

o pojemności 1000 litró w . A  ta ­
kich zb iorn ików  mamy na barce 
trz y ! Ten k to  pływa, ten wie co 
to znaczy zapas wody...

W śród załogi znajdują się 
małżonkowie G elnikow ie, k tó ­
rzy  zawód „ba rkow y“ odziedzi­
czyli po swych ojcach. M ałżeń­
stwo to p ływ a wraz z pięciolet­
nim  synkiem. W szystko wska­
zuje na to, że jeszcze jedno po­
kolenie będzie dziedziczyć za-

SL *  ^ C ^ a tn liw o ś r i r n - \ v in - w ó d  r ! - ' - 1 ■

\ \ J  tym  roku zapowiada się 
">’> '  ' now y reko rd “ - przypom ­
n ia ły  m i się słowa por. B ilew i- 
cza z naszej porannej rozmowy, 
gdy płynąc kanałem obserwo­
wałem prace w  porcie. „W  46 
roku przyję liśm y zaledwie 
214 statków, w  rok  później by ło  
ich już  1181, a pierwszy kw arta ł 
bieżącego roku  zapisał się piękf 
ną cyfrą 500 statków. A  wie pan 
co by ło  na 1-go M aja? Praco­
w n icy warsztatów remontowych 
S U M  (Szczeciński U rząd M o r­
ski) dokonali niebywałego re­
kordu : w  ciągu 40 dn i od chw ili 
wydobycia z wody, wyrem onto­
w a li całkowicie dwa ho low n ik i 
— „Zbyszek“ i „E dek“ oraz 
motorówkę — „Zosia“ . Tabor 
ten wartości kilkludziesięciu m i­
lionów  z ło tych został złożony 
Państwu jako D ar Pierwszoma­
jow y. Ładnie, co?...“

N a  brak m otorówek i  m niej­
szych jednostek po rt szczeciń­
ski, zdaje się, nie może narze­
kać. W yrem ontowane, odnow io­
ne i  odmalowane stoją przy  na­
brzeżu: „O sa“ , „Posejdon“ ,
„Lam part“ , „Zbyszek“ , „E dek“ ,
„Jolanta“ , „A ld o n a “ , „Tadek“ ,
„F lo rian “ , jest nawet ciemny 
„Jaś“ i b londynka „M ałgosia“ ,
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Czeska barka w  porcie szczecińskim.

Cała ta liczna „rodz inka “ jesz­
cze do niedawna spoczywała na 
dnie kanałów, a dziś wydobyta 
i wypoczęta przystąpiła do pra­
cy, oddając cenne usługi admi­
n istracji portu  i żegludze p rzy ­
brzeżnej. N iem cy, usiłując un ie­
m ożliw ić korzystanie z taboru, 
celowo to p ili poszczególne jed­
nostki w ykryw ane obecnie 
przez ekipy naszych nurków .

W  w ielu kanałach kołyszą się 
na powierzchni zielone pławy, 
wskazujące miejsca zatopionych 
wraków.

Uwagę moją zwraca fakt, że 
poszczególne m otorów ki lub też 
ho low n ik i noszą takie nazwy 
jak  „Józef“ , „E dek“ , „Tadek“ , 
toteż k iedy na chwilę w ylądo­
waliśm y p rzy warsztatach S U M  
zapytałem o to jednego z robot­
n ików.

— A n o  cóż, wiadomo — zdzi­
w ił się wyraźnie mojej nieświa­
domości — toż to  są im iona 
przodowników  pracy...

—  A  dużo macie takich?
— O ho!..
— N ie  mogę narzekać — w y ­

jaśniał mi tajemnicze „oh o “ w 
pięć m inut potem kie row n ik 
działu mechanicznego p. Jagieł- 
łow icz — chętnych i pracowi-

ł~ \  d pewnego czasu stary 
Szczecin odm łodniał. Na 

ulicach, placach, skwerach, p lan­
tach, wśród ru in  miasta i portu  
po jaw iły  się liczne oddziały 
m łodzieży w zielonych m undu­

rach, codziennie rankiem idące 
ze śpiewem do pracy. Ich m ło­
dość, ich , praca i  je j w y n ik i 
w zbudziły  optym izm  wśród 
szczeciniaków, k tórzy, co tam 
dużo gadać! — p o lu b ili chłop-

K iedy por. B ilew iczow i, st. 
oficerow i Kapitanatu Por­
tu  w  Szczecinie postawi­

łem pytanie, jak  mu się układa 
życie i  jakie brak i uważa za 
najbardziej dokuczliwe, odpo­
wiedział mi, że najbardziej daje 
się odczuć brak... morza.

Byłem  początkowo zaskoczo­
ny  tego rodzaju odpowiedzią, 
ale wkrótce przekonałem się, że 
lak  jest istotnie. D o morza bo­
wiem jest dość daleko, bo po­
nad 60 km , a sam po rt szcze­
ciński rozciąga się w  m alowni­
czej dolin ie przekrojonej wstę- 

ami iićzńyćh kanałów, nad 
tó rym i sterczą kościste szkie­

le ty  potężnych dźwigów. K iedy 
z wysokości W ałów  Chrobrego 
rzuci się okiem usiłując ogarnąć 
całą panoramę, w idz i się życie 
piilsUjące niemal w  każdym  za­
kątku tego rozległego terenu. 
W zdłuż kanałów pru ją wodę

śmigłe m otorówki, skrzypią ra­
miona dźwigów, przy  nabrzeżu 
powstaje nowa bocznica ko le jo ­
wa prowadząca do olbrzym iej 
chłodni. N ieco dalej trwają jesz­
cze ostatnie prace p rzy budowie 
mostu przez Odrę, którego o- 
twarcie nastąpi lada dzień. 
W zdłuż stromej u licy prowadzą­
cej do mostu układane są w 
szybkim  tempie szyny tramwa­
jowe dla przyszłej lin ii kom uni­
kacyjnej, k tóra połączy miasto 
z dzielnica portową, a jeszcze 
dalej rozlega się metaliczny 
dźw ięk k ilo fów , łom ów i  łopat, 
k tó rym i młodzież ze „S łużby 
Polsce“ , uprząta gruz i  buduje 
nową nawierzchnię.

Nieco później zapoznamy się 
z nią bliżej — na razie w  pro­
gramie mamy port. Siadamy 
więc w  m otorówkę i odpływam y 
w  k ie runku H u ty  .Stołczyn...

tych mamy wielu, a najlepszych 
spośród nich wynagradzamy mc 
ii i.  i  tym , że ich im ionam i 
Chrzcimy odbudowane przez nas 
jednostki. „Zbyszek“ (Jastrzęb­
ski), „Edek" . (S liwow ski), „T a ­
dek“ (Chełstowski!, „F e liks“ 
(Kaczmarek), „Józek“ (Jankow­
ski) no i  inn i. A le  czy pan wie 
co by ło  na 1-go M aja?..

P rzykro m i było, że nie mo- 
*

1 /  ierując się za niezwykle 
smakowitym zapachem k u ­

linarnych specjałów zb łądziliś­
m y do czeskiej barki, stojącej 
p rzy  jednym  z nabrzeży. Ze­
szliśmy po schodkach do nie­
dużego pomieszczenia na dzio­
bie, gdzie czterech mężczyzn 
spożywało w  spokoju ducha 
smaczny obiad, a młoda kiobieta 
krzątała się ko ło  p ły ty  uspoka­
jając pięcioletniego malca.

Będę m ów ił po polsku —• po­
stanowiłem od razu licząc na 
to, że siedzący Czesi i  tak z pe­
wnością mnie zrozumieją.

—  Dzień dobry — bąknąłem 
przy wejściu, namyślając się je ­
dnocześnie, czy aby dobrze za­
czynam.

— Dzień dobry — odpowie­
dzieli m i najzupełniej dobrą po l­
szczyzną.

— Jak się panom powodzi?
— Dziękujem y, na razie od­

poczywamy. Czekamy na na­
prawę uszkodzenia, załadunek i 
potem płyn iem y do Koźla...

Ta zupełnie dobra polszczyz­
na, bez jak ichkb lw iek obcych 
naleciałości, a nawet i akcentu, 
przyznam się, wytrąciła  mnie z 
równowagi i dlatego też natych­
miast postanowiłem rozwiać ja ­
kieko lw iek wątpliwości.

— Panowie są jakie j narodo­
wości?

— Jakto jak ie j?  — Polacy...

Przodownik pracy Sliwowski w  rozmowie z kier. działu 
mech. warsztatów Szczec. Urzędu Morsk. Jagiełowiczem.



CÓw ze „S łużby Polsce“ . Po­
szczególne cechy chcąc zadoku­
mentować 'swoją sympatię do 
młodzieńców, postanow iły u fu n ­
dować proporce dla niektórych 
hufców. Za przykładem  jednych 
poszły drugie. M łodzież nie po­
zostaje dłużna i  gdzie ty lk o  są 
najpilniejsze roboty, tam zawsze 
można spotkać bata liony m ło­
dych opalonych chłopców, u- 
przątających ru iny , czy też na­
prawiających nasypy kolejowe. 
Praca została podzielona we­
d ług zdolności fizycznych, po­
szczególne grupy zorganizowały 
współzawodnictwo, a rezu ltaty 
w ys iłków  stają się z każdym 
dniem coraz bardziej widoczne.

Jeden ze świeżo przybyłych 
hufców  w  pierwszym dniu pra­
cy w  przeciągu dwu godzin w y ­

kona! normę, przewidzianą na 
pięć godzin. K iedy zjawiłem się 
w  koszarach tego ugrupowania, 
spotkałem tam m łodych Śląza­
ków, k tó rzy  w  tym  czasie by li 
jeszcze oszołomieni wojskowym  
trybem  życia i  rozpaleni cieka­
wością, ja k  to będzie dalej.

— N a razie jest dobrze, a co 
do pracy to pracować będziemy 
jeszcze lepiej ty lko...

— Tylko? ...
— Tylko... żeby dobrze kar­

m ili.
W  tym  samym dniu danym 

mi by ło  spożyć obiad w  kosza­
rach organizacji „Służba Pol­
sce" i  na podstawie tego obiadu 
można być pewnym, że m ło­
dzież będzie pracować... jeszcze 
lepiej.

Hufce P.O. „Służby Polsce" przy budowie nabrzeża w  Szczecinie

Powszechny Dom Tow arow y w  Szczecinie.

C  zczecin to nie ty lk o  olbrzy- 
^  m i i  p iękny po rt ale i  o l­

brzymie i  piękne miasto, które 
z każdym  dniem nabiera ru ­
mieńców życia. Zawdzięczać to 
należy w  dużej mierze odbudo­
wie mostów kolejowego i  drogo­
wego, przez co więź łącząca 
Szczecin z resztą k ra ju  nabrała 
cech praktycznych. Ponadto na 
poprawę hum orów i  samopo­
czucia w p łynę ły  wydatnie sub­
sydia, dotacje i  wszelkie fundu­
sze, k tó rych  Rząd ostatnio nie 
szczędzi, zmierzając do podnie­
sienia życia gospodarczego i 
kulturalnego miasta. Rezultaty 
tych zbawiennych zastrzyków 
są już  dziś widoczne. W  mieś­
cie panuje ożyw iony ruch. Pań­
stwowy D om  Tow arow y cieszy 
się dużą frekwencją i  sławą do­
brych i  tanich towarów. Sklepy 
są dobrze zaopatrzone, hotele 
niedrogie, wyżyw ienie w  restau- 

(F o tog ra fie  W .A .F ., U k le je w s k i)

racjach stosunkowo tanie i 
smaczne. Z  tych więc i  innych 
powodów Szczecin stał się ra­
jem dla tu rystów  i  wycieczek, 
wśród któ rych  nie brak również 
i  zagranicznych. Ostatnio baw ili 
tam dziennikarze czescy, k tó rzy  

o zwiedzeniu po rtu  i  miasta 
y l i  pe łn i uznania dla polskiej 

pracy.
W szystko to nie oznacza, o- 

czywiście, że wśród swych b la ­
sków nie posiada Szczecin i 
cieni. K iedy o cienie te zapyta­
łem żonę miejscowego dzienni­
karza, początkowo nie chciała 
m i zdradzić tajemnicy, uważa­
jąc, że jak/o patriotka szczeciń­
ska nie powinna krytykow ać 
swego miasta. W  końcu jednak 
odpowiedź otrzymałem:

— Jedyna przykra  rzecz w  
Szczecinie, to... komary...

B y łbym  nieuczciwy, gdybym 
nie przyznał je j racji.

S tan is ław  B isku p sk i

Atak na fiord
(dok. ze str. 17-ej)

aioni nawet szpital, koszary i długie, wąskie molo, przy którym 
powinny stać statki. Nie mógł ich jednak dostrzec, toteż czoło 
jego zachmurzyło się. Spostrzegł. to Kołyszkin, starający się od­
czytać z wyrazu twarzy młodego oficera sytuację. Stał obok spokoj­
nie, bez słowa, ale teraz zaczynał się niepokoić.

—  Meldujcie, có dostrzegacie — zwrócił się do Fisanowicza. 
Nie mógł dłużej wytrzymać tego napięcia i milczenia, pozbawiony 
wglądu w sytuację.

— Widzę port, ale molo zakryte jest częściowo przez występ 
fiordu. Zamelduję, gdy się odsłoni. — Po chwili rzucił: ,,Molo już 
odsłonięte“ .

—  A  statki? — zapytał krótko Kołyszkin. To przecież było 
najważniejsze.

— Statków nie widać — z nieukrywanym rozczarowaniem od­
rzekł Fisanowićz.

Ta krótka odpowiedź obalała wszystkie nadzieje. Brzmiała 
nieomal tragicznie. Taki zawód... i to po pokonaniu tylu trudności, 
i niebezpieczeństw! Na co zdało się to całe, wielkie ryzyko wypa­
du? Tak myśleli teraz wszyscy. Kołyszkin pierwszy otrząsnął się 
z przygnębienia. Nieraz przecież znajdował się w podobnej sy­
tuacji.

— Popatrz jeszcze raz, dowódco. Na wojnie często jest tak: 
z początku patrzysz, patrzysz i nie widzisz, a później spojrzysz 
i zobaczysz co trzeba — zwrócił się do Fisanowicza, który, o dzi­
wo, w tej właśnie chwili krzyknął doń:

— Jest! Stoi przy końcu mola!
Kołyszkin uśmiechnął się — Nie krzycz tak głośno, bo wróg 

usłyszy.
Rzeczywiście, u wierzchołka mola stał wielki transportowiec. 

Wychylił się mocno z wody połyskując jasną, podwodną częścią 
kadłuba. Widocznie wyładowywał się. Chwila dogodna do ataku.

Fisanowićz ożył. Zarumieniona twarz błyszczała od potu. Z tru­
dem starał się opanować swe podniecenie przy wydawaniu rozka­
zu do ataku torpedowego. Kołyszkin z uśmiechem zadowolenia i 
dumy obserwował młodego dowódcę. Nie wtrącał się. Nie chciał 
w niczym uszczuplić radości dowodzenia, radości kierowania ata­
kiem. Czekał tylko na skutek.

Torpeda została odpalona.
Okręt podwodny drgnął, pnąc się gwałtownie ku górze, jak

rumak pozbawiony ciężaru wyrzuconego z siodła jeźdźca. Zdołano 
jednak powstrzymać wynurzanie i obciążywszy dodatkowym bala­
stem wody, zmusić okręt do zejścia na jeszcze większą głębokość. 
Należało przecież oczekiwać kontrataku.

Napięta cisza zalegała pomieszczenie dowódcy. Sekundy wy­
dawały się teraz godzinami. Wszyscy zamienili się w słuch. Tylko 
Kołyszkin pobiegł szybko na dziób. Oczy jego zapaliły się radoś­
nie, gdy głuchy wybuch dobiegł od strony mola. Usłyszeli go 
wszyscy.

Torpeda trafiła.
Na radość było jednak za wcześnie.
Podniósłszy na moment peryskop; Fisanowićz dostrzegł po 

chwili sunące w kierunku radzieckiego okrętu trzy kutry. Każdy 
z nich miał wystarczającą ilość bomb głębinowych, by rozsadzić 
na „drobny mak" okręt podwodny. A  wystarczy przecież i jedna 
taka bomba. Wiedzieli o tym radzieccy marynarze. Wiedział Fisa- ■ 
nowicz i zdawał sobie sprawę z tego, że polowanie na nich rozpo­
częło się.

Trzy kutry szukały nieprzyjaciela. Fiord był wąski i wydawało 
się niepodobieństwem ujść pogoni. Rozległy się wybuchy zrzuca­
nych bomb. Zbliżały się coraz bardziej. Huk rósł. Wreszcie bomby 
zaczęły rozrywać się wokół okrętu. Oznaczało to, że kutry „na- 
macały" przeciwnika. Eksplozje bomb rzucały okrętem, kilka od­
łamków zabębnilo po stalowym kadłubie. Zdawało się, że piekło 
rozpaliło się nad maleńkim, bezbronnym okrętem podwodnym, 
uwięzionym we fiordzie. Fisanowićz nie rezygnował z ocalenia. 
Wszystkie swe zdolności, odwagę i umiejętności włożył w mane­
wrowanie okrętem. Unikał bomb, wymijał je, prześlizgiwał się mię­
dzy nimi, dążąc ku wyjściu z fiordu.

Zdołał wreszcie zmylić przeciwników. Kutry zostały za rufą 
bombardując zapalczywie spokojne wody fiordu. Odgłos ich mo­
torów i wybuchy bomb cichły coraz bardziej.

Okręt zbliżał się coraz szybciej do wyjścia z niebezpiecznego 
fiordu. Za parę minut mijał już jego ostatnie wysunięte w morze 
skaliste cyple.

Radziecki okręt podwodny był ocalony.
Napięcie walki i groza sytuacji rozpływały się szybko w ra­

dosnym nastroju pierwszego zwycięstwa. Załoga zebrała się wśród 
wesołych rozmów i dowcipów przy obiedzie.

Kołyszkin uścisnął mocno rękę młodego dowódcy, potrząsa­
jąc nią z wyraźnym uznaniem.

— Gratuluję pierwszego sukcesu. Świetnie rozpoczęliście pora­
chunek.

]. W. ( „Wokrug Święta")



Budujemy k u try  s ta low e
Proces budowy kutra zaczyna się 

na stole konstruktorskim. Wykreślone 
przez inżyniera szczegółowe plany 
idą z kolei do treserni, gdzie powsta­
ją wzorce poszczególnych części ku­
tra w naturalnej wielkości. Na pod­
stawie tych wzorców specjalne ma­
szyny - obrabiarki, wiertarki, giloty­
ny, szlifierki i in. wycinają i obrabia­
ją  stępkę, wręgi, przegrody i blachy 
stalowe.

Główny etap budowy kutra stalo­
wego odbywa się na oddziale spawa­
nia elektrycznego. Kuter bowiem —  
jak objaśnia nas inż. Staliński —  jest 
nieomal całkowicie spawany, co z je­
dnej strony zwiększa jego spoistość, 
a z drugiej znacznie przyśpiesza pro­
ces budowy.

W  wielkich kręgach obrotnicy 
stalowy kuter poddawany zostaje 
spawaniu. Przechyla się powoli w 
dół, by po chwili znów wrócić do po­
przedniej pozycji. Dzięki obrotnicy 
może on zmienić swe położenie o 360 
stopni, czyli wykonać pełny obrót wo­
kół swej poziomej osi. Oczywiście, 
że nie służy to do zabawki, ale ma 
swój cel, mianowicie, dzięki możno­
ści obrotu spawanie odbywa się za­
wsze z tej samej pozycji, od góry, co 
zwiększa jego trwałość i odporność.

Z poza ochronnego hełmu, spa­
wacz obserwuje przez maleńką szyb­
kę strugę płomienia, wydobywającą 
się z trzymanego w rękach palnika. 
Syk palników jest dominującym od­
głosem pracy w tej hali. Błyski zie­
lonych i fioletowych ogni co chwila 
rozjaśniają spocone twarze pracują- 
jących. Praca spawacza jest ciężka 
i niebezpieczna. Przodownik pracy 
Scieszuk spawa właśnie stalowe po­
szycie kutra. Obok niego stoi bryga­
dzista Brodzista wskazując miejsca, 
które należy spoić. Jest on jednym 
z inicjatorów ruchu współzawodnic­
twa pracy na oddziale. Idea współ­
zawodnictwa jest w pełni realizowa­
na przez stoczniowców.

Wykończone kadłuby kutrów za­
opatrzone już w motory i inne przy­
rządy zostają na wózkach przetran­
sportowane nad kanał stoczniowy, 
gdzie wykonywane są ostatnie prace. 
Po wymalowaniu burt trzeba jeszcze 
wmontować maszty, instrumenty na­
wigacyjne i szereg innych niezbęd­
nych dla nawigacji urządzeń. Do­
piero po ożaglowaniu , olinowaniu i 
uzupełnieniu całego osprzętu, kuter 
zostaje spuszczony na wody kanału. 
Kilka takich całkowicie wykończo­
nych kutrów kołysze się lekko na ła­
godnych falach kanału stoczniowego.

Kutry stalowe budowane są na za­
mówienie Towarzystwa Połowów Da­
lekomorskich „A rka“, Towarzystw«
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to ma w najbliższym terminie otrzy­
mać przeszło dziesięć kutrów, a na 
dalszym planie jest seryjna budowa 
tych jednostek. Zdały one już dosko­
nale swój egzamin na otwartym Bał­
tyku i kilka z nich bierze od miesiąca 
udział w połowach, przysparzając 
naszej gospodarce rybnej wiele ton 
połowów.

Seryjna budowa kutrów stalo­
wych, skonstruowanych i wybudowa­
nych całkowicie na polskich stocz­
niach, jest jeszcze jednym sukcesem 
polskich stoczniowców, jeszcze jed­
nym krokiem naprzód na drodze do 
podniesienia.poziomu i liczebności na­
szej floty rybackiej.

Wykończone kadłuby kutrów  nad kanałem stoczniowym. (Fot. w .a .f ., uklejewski)

Robotnicy stoczni przetrwają uroczysty moment spuszczenia na wodą
kutrów, będących dziełem ich rąk, (fot. k . Komorowu*!)



Skandynawskie aspekty planu Marshalla
Pierwsze w iadom ości o p lan ie  M a r­

sha lla  i  zapow iadanej k o n fe re n c ji 16 
pańs tw  w  P aryżu  w y w o ła ły  p ra w d z iw y  
zachw yt w  ko łach  rządzących Szwecji, 
N o rw e g ii i  D a n ii. Jak  tu  się n ie  cieszyć, 
k ie d y  bogaty w u j Sam p rze ję ty  szczerą 
sym pa tią  d la  b iedne j E u ro py  o fia ro w u je  
bezin teresow ną pomoc? R ów nież różowo 
w y g lą d a ły  p e rspe k tyw y  „pom ocy do la ro ­
w e j"  na s tron icach prasy. A le  ju ż  w te ­
dy n ie  b ra k ło  lu dz i, k tó rz y  w  te j n ie w in ­
ne j i  ponę tnej pom ocy d o p a try w a li się 
poważnego niebezpieczeństwa.

Gazeta „M o rg e n  T id n in g e n ”  w  a r ty ­
k u le  znanego działacza szwedzkiego G. 
B ran tung a  zadaw ała py ta n ie : „C zy  k o n ­
fe ren c ja  pa ryska, m ająca nosić czysto e- 
konom iczny cha rak te r, n ie  je s t zam asko­
w a nym  b lo k ie m  zachodnim ? M am y po­
ważne pow ody do obaw ". N orw eska gaze­
ta  „A rb e ig e rb la d e t" p isa ła : „A m e ry k a  nie  
je s t na ty le  na iw ną, żeby bezin teresow nie 
oddawać na dp rodukc ję  sw oich to w a ­
ró w ". Kopenhaska „P o lit ik e n "  ż y w iła  o - 
bawy, że p lan  M arsh a lla  „będzie k o lid o ­
w a ł z z a w a rty m i poprzednio tra k ta ta m i 
h a n d lo w y m i". D u ń s k i m in is te r ośw ia ty  
F risz  uprzedza ł: „P o w in n iś m y  b ron ić  
sw oich suw erennych p ra w  i  p rzec iw sta ­
w iać się tem u, aby zapędzili nas „do  w o r­
ka".

Trzeźwe głosy m in ę ły  bez echa. K o ła  
rządzące pa ńs tw  skandynaw sk ich  posta­
n o w iły  uczestniczyć w  p la n ie  M arsha lla , 
czemu da ły  w y ra z  na k o n fe re n c ji p re m ie ­
ró w  państw  skandynaw skich , odby te j 9 
lu tego  w  Sztokholm ie. Tamże postanow io ­
no je dn ak  odrzucić  p ropozycję  anglosaską 
w  spraw ie  b lo k u  zachodniego. Z b y t s iln y  
b y ł sprzeciw  społeczeństw tych  państw , a 
w  szczególności w  N o rw eg ii, by  m ogło się 
stać inaczej.

Chcąc dać w y ra z  swej niezależności, 
p rzeds taw ic ie le  pa ńs tw  skandynaw skich  
p ró b o w a li dem onstrow ać „n ieza leżność" 
przez w yrażen ie  n iezadow olen ia  z pośpie­
chu, ja k i cechow ał o rgan iza to rów  k o n fe ­
re n c ji oraz w ysun ięc ie  w n iosku  o kon iecz­
ności w spó łp racy „E urope jsk iego  K o m ite tu  
W spółpracy E konom iczne j" z K o m is ją  E - 
konom iczną ONZ. Pozory zostają je dn ak  
pozoram i. P aństw a skandynaw skie , n ie  
pa trząc na p rzes trog i duńskiego m in is tra  
o św ia ty  Frisza, n ie  ty lk o  w la z ły  do w o r­
ka, ale i  p o z w o liły  się w  n im  zawiązać.

A b y  zrozum ieć, ja k  w ie lk ieg o  rozcza­
row an ia  dozna li ś lep i w yznaw cy do la ra  i 
budow niczow ie  dom ków  z k a r t  w  pań­
stw ach pó łnocnych, o m ó w im y  zasadnicze 
różnice m iędzy planem  M arsha lla , a jego 
rea lizac ją .

W  N o rw eg ii spodziewano się, że A m e­
ry k a  pomoże odbudować flo tę  hand low ą, 
zorganizow ać p rzem ysł czarnej m e ta lu rg ii 
i a lu m in iu m .

W D a n ii przypuszczano, że d o la ry  zza 
oceanu pozwolą na zabezpieczenie prze­
m ys łu  rodzim ego w  surowce i  sprowadze­
n ie  kon iecznej ilośc i paszy d la  byd ła , a 
zaw odow i o p tym iśc i tw ie rd z il i,  że w  p rze­
ciągu 4 —  5 la t gospodarka narodowa 
przewyższy o 10% poziom  p rzedw o jenny.

Szwecja łu d z iła  się, że p lan  M arsh a lla  
zabezpieczy ją  w  w ęgie l i  czarne m etale, 
co w  rezu ltac ie  p rzyczyn iło by  się do roz­
w o ju  przem ysłu  w  ogóle, a przem ysłu  
stoczniowego, m aszynowego i  e lek tro tech ­
nicznego w  szczególności. K ra j ten lic z y ł 
rów n ież  na to. że będzie m ógł n ie  ty lk o  
im p ortow a ć ale i  eksportow ać. Gazety 
szwedzkie „S to ckh o lm  T id n in g e n " i  inne 
p isa ły  o „n o w e j erze '1 ro z k w itu  Szwecji.

W spom niane trz y  państw a ż y w iły  na­
dzie ję , że tą drogą pokona ją  trudnośc i na 
od c inku  zbożowym , a co na jw ażnie jsze, że 
p lan  M arsh a lla  o p a rty  ty lk o  na przesłan­
kach ekonom icznych nie  pociągnie za so­
bą u tra ty  suwerenności,

A le  sny i  m arzenia są k ró tk ie .

W a ll-S tre e t zaczyna m ów ić  ję zyk iem  
c y fr, k tó re  w span ia le  leczą na jb a rdz ie j 
u p a rtych  superrom an tyków . P rzew idzianą 
d la  E u ro py  sumę 29 m ilia rd ó w  do la rów , 
z k tó re j państw om  skan dyn aw sk im  m ia ło  
przypaść w  udzia le  5 m ilia rd ó w , K o n ­
gres o k ro ił do 6,8 m ilia rd ó w  w  całości. 
Rzecz jasna, że k w o ty  p rzew idz iane dla  
pa ńs tw  skandynaw skich  m us ia ły  u lec p ro ­
po rc jo na lne j obniżce. Jeszcze ba rdz ie j 
druzgocąco po dz ia ła ły  na rządy  państw  
skandynaw skich  p la n y  dostaw  w  ram ach 
planu. M arsha lla . W yznaw cy do la ra  po­
kaza li, ja k  bardzo pragną p rzy jść  „z  po­
m ocą" tym , k tó rz y  je j oczekują. W śród 
to w a ró w  przeznaczonych d la  tych  państw  
p rzo du ją : pap ierosy ty to ń  i  samochody. 
Szwecja ma o trzym yw ać m iesięcznie oko­
ło 100 m il. papierosów, D uńczycy zaś o- 
trz y m a ją  w  nieca łe l 1/* ro k u  ty le  samocho­
dów, że przestaną chodzić pieszo i  będą 
m u s ie li budować p ię trow e  garaże. W szy­
s tk ie  trz y  państw a na nacze lnym  m ie jscu 
um ieśc iły  dostawę węgla.

W  p lan ie  dostaw  d la  S zw ecji i  D a n ii 
zagadnienie żelaza i  s ta li rozw iązu je  się 
w  ten  sposób, że państw a te o trzym u ją  
gotowe to w a ry  i  ty lk o  m in im a ln ą  ilość 
surowca, k tórego b ra k  D an ia  odczuwa s il­
n ie j od swoich pa rtne rów .

Z a w io d ły  rów n ie ż  nadzie je  na o trz y ­
m anie pszenicy, k tó re j b ra k  d o tk liw ie  od­
czuwa D an ia  i Szwecja. P la n  M arsh a lla  
spraw ę tę  zos ta w ił o tw a rtą . N ie  lep ie j 
w yg ląda  spraw a dostarczenia paszy dla  
byd ła , o k tó re  p ro s iła  Dania. W  odniesie­
n iu  do p lan ów  rozw in ięc ia  eksportu  i  p rze­
m ys łu  szwedzkiego, f in a n s je ra  am e rykań ­
ska w idoczn ie  doszła do w n iosku  że nie  
leży w  je j in te res ie  u tra ta  ry n k ó w  za­
chodnio -  eu rope jsk ich , na k tó re  liczy  
Szwecja. Poleca na tom iast Szwedom  w y ­
wozić surow iec i  p ó łfa b ry k a ty , oraz za­
bezpieczać Zagłęb ie R u h ry  w  rudę  żelaz­
ną. Zagadn ien ie to n ie  w ym aga chyba k o ­
m en ta rzy, gdyż każdem u w iadom o, kom u 
obecnie zależy na s ilnych  N iem cach. N o r­
w egów  rów n ież  k a rm ią  nadzie ją , że p rzy ­
czynią się do pow stan ia  p rzem ys łu  m eta ­
lu rg icznego w  ich  k ra ju . Jest to jednak  
kw estia  czasu, k tó ra  na razie n ie  wchodzi 
w  p lan  „pom ocy d o la ro w e j". N ie  lep ie j 
w yg ląda spraw a z zorgan izow an iem  prze­
m ys łu  a lum in iow ego, pow stan ie  k torego 
pozbaw iłoby  ang lo -am erykańską  kom p a­
nię  a lu m in io w ą  m ilio n o w ych  w p ływ ó w . 
D la  N o rw e g ii po m ys ło w i zbaw cy zna leźli 
rów n ież  sposób, p rzy  pom ocy którego nie 
tru d n o  będzie za ła tw ić  pozy tyw n ie  spra­
wę f lo ty .  Spraw ę tę porusza pism o „T h e  
N orw eg ien  J o u rn a l o f Com m erce and 
S h ipp ing ". P ism o to  w yraża  zan iepoko je­
nie  z pow odu p ra k ty k i m o rsk ie j USA, 
k tó re j w y ra z  da ła  kon fe ren c ja  16 i 
sprawozdan ie H a rrim an a , złożone K o n ­
gresow i St. Z jednoczonych. O baw y te są 
ty m  ba rdz ie j uzasadnione, że żegluga m o r­
ska je s t zasadniczą gałęzią p rzem ysłu  n o r­
weskiego. In te c ją  U S A  jest:

1) m aksym alne ograniczenie budow y 
tonażu f lo ty  ha nd low e j N o rw e g ii d la  n ie - 
p łyn n ych  ła d u n kó w  i tonażu pasażerskie­
go,

2) nastaw ien ie  rozbudow y f lo ty  na ta n ­
kowce.

P rzyczyny tak iego  nastaw ien ia  są na­
stępujące. USA posiada dużo jednostek 
tonażu tow arow ego p ro d u k c ji se ry jne j, 
k tó re  b y ły  w yp rodukow ane  w  czasie w o j­
ny. Jednostk i te n ie  odpow iada ją  w a ru n ­
kom  przew ozów  w  czasie poko ju . Rzecz 
jasna, że budow a now ych s ta tków  odpo­
w iada jących  w ym agan iom  przewozu to ­
warow ego. by ła b y  pow ażnym  czynn ik ie m  
k o n k u re n c y jn y m  d la  f lo ty  U SA. W yjśc ie  
z te j s y tu a c ji jest proste. S tany Z jedno - 
czone „szczerze” radze swoim podopiecz­

nym  nastaw ić się na budowę tankow ców , 
k tó ry c h  nie  m a ją  w  nadm iarze. Tonaż, 
k tó ry  zostanie oddany do u ż y tk u  przez 
norw eskie  stocznie, będzie rós ł p rogresy­
w n ie  od 42% w  ro k u  1948 do 83% w  ro ku  
1952.

Pism o „T h e  N orw eg ien  J o u rn a l"  nie 
łu d z i się jednak, że ta k i stan rzeczy bę­
dzie k o rzys tn y  d la  N o rw eg ii, po p ierw sze 
dlatego, że tankow ce stanow ią  spec ja lny  
typ^ s ta tków , k tó re  tru d n o  je s t p rzystoso­
wać do in n y c h  ła d u n k ó w  an iże li p łynne, 
po d ru g ie  p rzew idyw ane  un ie ruchom ien ie  
ru ro c ią g u  na ftow ego Ira n — M orze Ś ród­
ziemne —  pow ażnie zm n ie jszy zapotrze­
bow anie na tego rod za ju  s ta tk i. W p ra w ­
dzie USA każe przypuszczać, że p a liw o  z 
b ra ku  w ęg la  będzie niezbędne d la  p rze ­
m ys łu  europejskiego, nadzie je  te są je d ­
nak ró w n ie  p łynn e  ja k  i  na fta . Na ta k ich  
przesłankach p raw dopodobn ie  an i jeden 
zdrow o m yślący przedsięb iorca n ie  będzie 
op ie ra ł sw o je j p ro d u k c ji, ty m  ba rdz ie j, że 
n ie  jes t rów n ie ż  sekretem , że przewóz 
ła d u n k ó w  d la  E u ro py  w  ram ach p lanu  
M arsh a lla  zastrzegła sobie f lo ta  USA.

P rzeana lizow a liśm y p rz y k ła d  ilu s t ru ­
ją cy  sposób, w  ja k i pod p łaszczykiem  do­
b ro d z ie js tw  U S A  u s iłu je  trzym ać w  k a r ­
bach n o rw e sk i sh ipp ing . N ie w ą tp liw ie  z 
podobnych do b ro dz ie js tw  skorzysta  sh ip ­
p ing  pozostałych dw óch pa ńs tw  skandy­
naw skich .

P rzy  o k a z ji w a rto  nadm ięnić, że p o li­
ty k a  U S A  stosowana wobec sh ipp ingu  
pa ńs tw  skandynaw skich , je s t rezu lta tem  
nie  ty lk o  n ieustanne j w a lk i o u trzym an ie  
zdobyte j w  czasie w o jn y  hegem onii w  
sh ipp ingu  św ia tow ym , ale i  stopniow o 
m alejącego u d z ia łu  f lo ty  U S A  w  ogólnej 
ilośc i przew ozów  w  ro k u  1947. N ie  lep ie j 
zapow iada się ro k  1948. Jak  p rze w id u je  
stow arzyszen ie  a rm a to ró w  a m e rykań ­
sk ich  .,A ssocia tion  o f A m e rica n  S h ip - 
O w ners" na leży się spodziewać spadku 
eksportu  na oko ło 12% w a g i i  6% w a rto ­
ści. Ciekawe, są rów n ie ż  c y fry  w ed ług  te ­
goż pism a, dotyczące eksportu  w  ro ku  
1948 do pa ńs tw  ob ję tych  p lanem  M a r­
shalla . Jeże li w  ro k u  1947 eksport w y n o ­
s ił 5,3 m ilia rd a  ton, to  na sku tek  dostaw  
p rzew idz ianych  p lanem  M arsha lla , eks­
p o rt ma wzrosnąć do 5,5 m ilia rd ó w , c z y li 
o całe 0,2%. Z  te j to  „g lo b a ln e j"  sum y 
pew ien  p rocen t p rzypadn ie  w  udz ia le  pań­
s tw om  skandynaw skim .

P rzew idyw ane  c y fry  eksportu  w  im ię  
..pom ocy" zniszczonej Europie, ja k im i o- 
p e ru ją  n ie  dyp lom aci, a kup cy  —  w ięcej 
t ra f ia ją  do przekonan ia  każdem u, k to  l i ­
m ie patrzeć trzeźw o na te zagadnienia. 
N ie należy chyba n ikogo przekonyw ać, że 
a rm a to rzy  am erykańscy z „A ssoc ia tion  o f 
A m erican  S h ip -O w n ers " re a ln ie j podcho­
dzą do tych  zagadnień, an iże li na jb a rdz ie j 
„ż y c z liw i” d la  E u ro py  dyp lom ac i am ery­
kańscy.

D latego też w  Oslo, S ztokho lm ie  i K o ­
penhadze coraz s iln ie j rozb rzm iew a ją  g ło ­
sy. dom agające się re w iz ji w a ru n kó w , ja ­
k ie  narzuca p lan  M arsh a lla  —  w zg lędnie 
w yco fan ia  się z niego. N ie  łudzą się po­
mocą do la row ą i s fe ry  rządzące państw  
skandynaw skich . D a ł tem u w y ra z  du ńsk i 
m in is te r ha nd lu  K rąg . W  sw o im  przem ó­
w ie n iu  w  końcu ubiegłego roku , w yraźn ie  
akcentow ał, że w  ro ku  1948 D ania będzie 
zdana ty lk o  i  w y łączn ie  na w łasne s iły .

Wobec tego pow sta je  pytan ie . Dlaczego 
m im o wszystko państw a północne uczest­
niczą nada l w  różnego rodza ju  k o n fe re n ­
c jach 16 pańs tw  i p rz y jm u ją  nada l w sze l­
k ie  zobow iązania, w y n ika ją ce  z p lanu 
M arsha lla , w b re w  in te resom  własnego 
narodu?

Odpowiedź jest prosta:
(Dok. na itr . 27-*J)
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Ziemia, ziemia! ■—• krzyknął radośnie ma­
rynarz, siedzący w „bocianim gniaździe“ .

Ciężka, pełna łęków i zwątpień podróż 
Krzysztofa Kolumba była skończona. Przed 
okrętem wyłaniała się ziemia. Kolumb 
schwycił drżącą ręką lunetę.

—  Widzę duży łańcuch górski, — po­
wiedział towarzyszom podróży. —  Cóż to 
jednak za dziwne góry: są tam wyrąbane 
okna. Po raz pierwszy widzę góry z oknami

— Piroga z tubylcami! — rozległ się 
krzyk.

Machając kapeluszami, przyozdobionymi 
w strusie pióra i wlokąc za sobą długie płasz­
cze, odkrywcy nowych ziem rzucili się na 
przeciwległą od wiatru stronę burty.

Dwaj tubylcy w dziwacznej zielonej o- 
dzieży wdrapali się na okręt, i w milczeniu 
podsunęli Kolumbowi duży arkusz papieru.

—• Chcę odkryć waszą ziemię — powie­
dział z dumą Kolumb. — W imieniu królo­
wej hiszpańskiej Izabeli ogłaszam, że ziemia 
ta należy...

■— Wszystko jedno. Najpierw proszę wy­
pełnić ankietę — rzekł znudzonym głosem 
tubylec. — Imię i nazwisko proszę napisać 
drukowanymi literami, potem narodowość, 
stan rodzinny. Proszę podać do wiadomości, 
czy nie choruje pan na jaglicę, czy nie za­
mierza pan obalić rządu amerykańskiego, a 
także, czy nie jest pan idiotą.

Kolumb schwycił za szpadę. Ponieważ nie 
był jednak idiotą, uspokoił się od razu.

_ —  Nie należy drażnić tubylców — po­
wiedział towarzyszom podróży. — Są oni jak 
dzieci, mają czasem dziwne obyczaje. Wiem 
to z doświadczenia.

— Czy ma pan bilet powrotny i  pięćset 
dolarów? — pytał dalej tubylec.

— A  co to jest dolar? — spytał ze zdzi­
wieniem wielki podróżnik morski.

—  Cóż to, pan dopiero co napisał w an­
kiecie, że nie jest idiotą, a nie wie pan co to 
dolar? Co pan zamierza tu robić?

— Chcę odkryć Amerykę.
— A  ma pan publicity?
— Publicity ? Po raz pierwszy słyszę takie 

słowo.
Tubylec długo przyglądał się Kolumbo­

wi przenikliwym wzrokiem, wreszcie rzekł:
— Pan nie wie, co to jest publicity?
— Nie.
— I  pan zamierza odkryć Amerykę? Nie 

chciałbym znaleźć się na pańskim miejscu, 
mister Kolumb.

— Jak to? Wy uważacie, że nie uda mi 
się odkryć tego bogatego i żyznego kraju? 
— zaniepokoił się wielki genueńczyk.

Ale tubylec już oddalał się, mrucząc pod 
nosem:

— Bez publicity nie ma prosperity.
W tym czasie korwety wchodziły już do 

zatoki. Jesień pod tą szerokością geograficz­
ną była bardzo piękna. Świeciło słońce i 
czajka krążyła za rufą. Kolumb, głęboko 
wzruszony, wstąpił na nową ziemię, trzyma­
jąc w jednej ręce skromny pakiecik z pacior­
kami, które miał zamiar korzystnie wymienić 
na złoto i kość słoniową, a w drugiej —  o- 
gromny sztandar hiszpański. Gdzieby nie 
rzucił jednak okiem, nigdzie nie widział ani

ziemi, ani gleby, trawy, drzew, do których 
przywykł w starej spokojnej Europie. Wszę­
dzie dookoła był kamień, asfalt, beton, stal.

Obok niego pędziły gromady tubylców z 
ołówkami, notesami i aparatami fotograficz­
nymi w rękach. Otaczali sławnego zapaśni­
ka, który zszedł z sąsiedniego okrętu, dżen­
telmena o rozpłaszczonych uszach i niewiaro- 
godnie grubej szyi. Na Kolumba nikt nie 
zwracał uwagi. Podeszły doń tylko dwie tu­
ziemki o malowanych twarzach.

— Co to za dziwak ze sztandarem? — 
spytała jedna z nich.

— To na pewno reklama hiszpańskiej re­
stauracji — odparła druga.

1 również pobiegły oglądać znakomitego 
dżentelmena z rozpłaszczonymi uszami.

Nie udało się Kolumbowi zatknąć sztan­
daru na amerykańskiej ziemi. Aby tego do­
konać, należałoby ją uprzednio wiercić pneu­
matycznym świdrem. Tak długo grzebał w 
jezdni szpadą, aż ją złamał. I  zmuszony był 
chodzić po ulicach z ciężkim sztandarem, 
haftowanym złotem. Na szczęście nie musiał 
już nieść paciorków. Odebrano mu je na ko­
morze celnej, gdyż nie opłacił cła.

Setki tysięcy tubylców mknęły, załatwia­
jąc swoje sprawy, znikały pod ziemią, piły, 
jadły, handlowały, nie podejrzewając nawet, 
że ich odkryto.

Kolumb pomyślał z goryczą: „Masz fo­
bie. Starałem się, zdobywałem pieniądze na 
ekspedycję, przepłynąłem burzliwy ocean, 
narażałem życie — i nikt uwagi nawet nie 
zwraca“ .

Podszedł ku jednemu z tubylców o do­
brodusznej twarzy i powiedział z dumą:

— Jestem Krzysztof Kolunft.
—• Co proszę?
— Krzysztof Kolumb.
— Proszę powiedzieć literami — rzekł 

zniecierpliwiony tubylec.
Kolumb powtórzył literami.
— Coś sobie przypominam — odparł tu­

ziemiec. — Kupno i sprzedaż portatywnych 
wyrobów mechanicznych?

— Ja odkryłem Amerykę — powiedział 
bez pośpiechu Kolumb.

— Co pan mówi? Dawno?
— Dopiero co. Jakieś pięć minut temu.
— To bardzo interesujące. No, a czegóż 

pan właściwie chce, mister Kolumb?
— Sądzę — powiedział skromnie wielki 

żeglarz — że przysługuje mi prawo do pew­
nej choćby sławy.

•— A  czy ktoś witał pana na brzegu?
— N ikt mnie nie witał. Tubylcy nie wie­

dzieli przecież, że zamierzam ich odkryć.
— Trzeba było dać kablogram. Któż tak 

postępuje? Jeśli zamierza się odkrywać no­
wą ziemię, należy zawsze uprzednio posłać 
depeszę, przygotować kilka wesołych dowci­
pów w pisemnej formie, aby móc je rozdąć 
reporterom, przygotować ze sto fotografii. 
A  bez tego nic nie wyjdzie. Trzeba publicity.

— Już po raz drugi słyszę to dziwne sło­
wo — publicity. Co to jest takiego? Jakiś ce­
remoniał religijny, pogańskie złożenie ofiary?

Tubylec popatrzył na przybysza ze współ­
czuciem.

— Nie bądźcie dzieckiem — rzekł tubylec. 
— Publicity — to publicity, mister Kolumb. 
Spróbuję coś dla pana zrobić. Żal mi pana.

Odprowadził Kolumba do hotelu i umieś­
cił go na trzydziestym piątym piętrze. Potem

pozostawił go samego w numerze, zapewnia­
jąc, że postara się jakoś mu pomóc.

Po pół godzinie drzwi otworzyły się i do 
pokoju Wszedł ten sam dobry tubylec w to­
warzystwie jeszcze dwóch tubylców. Jeden z 
nich żuł coś bez przerwy, a drugi rozstawił 
statyw, umocował na nim aparat fotograficzny 
i powiedział:

— Proszę się uśmiechnąć! Proszę się 
śmiać! No, nie rozumie pan? Proszę zrobić 
tak: „Ha, ha, ha“ — i fotograf z poważną 
miną obnażył zęby i zarżał jak koń.

Nerwy Krzysztofa Kolumba nie wytrzy­
mały, i zaśmiał się histerycznym śmiechem. 
Magnezja błysnęła, aparat pstryknął i foto­
graf rzekł: „Dziękuję“ .

Wtedy zabrał się do Kolumba drugi tu­
bylec. Nie przestając żuć, wyjął ołówek i po­
wiedział:

— Nazwisko pana?
— Kolumb.
— Proszę literami. Ka, o, el, u, em, be. 

Bardzo dobrze, najważniejsze, to nie pomylić 
nazwiska. Jak dawno temu odkrył pan Ame­
rykę, mister Kołman? Dzisiaj? Bardzo do­
brze. Jak się panu spodobała Ameryka?

— Niestety, nie udało mi się jeszcze po­
siąść pełnego obrazu tego żyznego kraju.

Reporter zamyślił się głęboko.
— Tak. Proszę mi wymienić wobec tego, 

mister Kołman, cztery rzeczy, które się panu 
najbardziej spodobały w Nowym Yorku.

— Przyznam się, że trudno mi..
Reporter znowu pogrążył się w ciężkiej

zadumie.: przyzwyczajony był przeprowadzać 
wywiady z bokserami, gwiazdami ekranu i 
odczuwał trudności przy zetknięciu się z ta­
kim mało obrotnym, tępawym typem, jak 
Kolumb. W końcu wytężył wszystkie siły i 
wykrztusił nowe, błyszczące oryginalnością 
pytanie:

— Proszę wymienić wobec tego dwie 
rzeczy, które nie przypadły panu do gustu?

Kolumb westchnął ciężko. Nigdy jeszcze 
nie był w tak trudnej sytuacji. Wytarł czoło 
i nieśmiało zapytał swego przyjaciela tubylca:

—- Może jednak można by się jakoś o- 
bejść bez publicity.

— Zwariował pan — rzekł blednąc dobry 
tubylec. — To, że pan odkrył Amerykę, nie 
ma jeszcze żadnego znaczenia. Ważne jest to, 
aby Ameryka odkryła pana.

Reporter dokonywał niebywałych wysil-



ków umysłowych, w wyniku których na 
światło dzienne wyłoniło się ekstrawaganc­
kie pytanie: „Jak się panu podobają Amery­
kanki?“

Nie czekając na odpowiedź, zaczął coś 
pospiesznie zapisywać. Niekiedy wyjmował 
z ust pałący się papieros i zakładał go za 
ucho. W tych momentach wkładał do nieza- 
jętych ust ołówek i natchniony wzrok kie­
rował na sufit. Potem zapisywał dałej. 
Wreszcie powiedział „o key“ , poklepał zmie­
szanego Kolumba po aksamitnych, wyszy­
tych galonami ramionach, potrząsnął jego 
ręką i wyszedł.

— No, teraz wszystko w porządku, — 
powiedział dobry tuziemiec, — chodźmy, po­
spacerujemy po mieście. Jeżełi już pan od­
krył nowy kontynent, należy go obejrzeć. 
Tylko, że na Broadway nie puszczą pana 
z tym sztandarem, proszę go zostawić w ho­
telu.

Spacer po Broadwayu zakończyli odwie­
dzeniem trzydziestopięcio-centowego kabare­
ciku, z którego wielki i wstydliwy Krzysztof 
wyskoczył, jak obłany wrzątkiem kot. Szyb­
ko pomknął ulicami zaczepiając połami na­
rzuty przechodniów i głośno szepcząc mo­
dlitwy. Dotarłszy do swego hotelowego po­
koju, rzucił się od razu na łóżko i przy a- 
kompaniamencie gruchotania nadziemnej ko­
lei zasnął twardym snem.

Wczesnym rankiem przybiegł protektor 
Kolumba, wymachując radośnie gazetą. Na 
osiemdziesiątej piątej stronie żeglarz ujrzał 
z przerażeniem swoją zniekształconą fizjo­
nomię. Pod nią przeczytał, że spodobały mu 
się niewymownie Amerykanki, że uważa je 
za najbardziej eleganckie kobiety świata, że 
jest najlepszym przyjacielem etiopskiego ne­
gusa Selassie, a także, że zamierza wygła­
szać w Harwardzkim uniwersytecie odczyty 
z dziedziny geografii.

Szlachetny genueńczyk otworzył już usta, 
aby przysiąc, że nigdy nic podobnego nie 
mówił, gdy zjawili się nowi goście.

Nie tracąc czasu na uprzejmości przystą­
pili od razu do sprawy. Publicity zaczęło o- 
kazywać swoje magiczne działanie. Kolumba 
zapraszano do Hollywood.

— Rozumie pan, mister Kolumb — prze­
konywali goście — chcemy, by pan grał głó­
wną rolę w historycznym filmie „Amerigo 
Vespucci“ . Rozumie pan, prawdziwy Krzy­
sztof Kolumb w roli Amerigo Vespucci — to 
może być bardzo interesujące. Publiczność 
poleci na taki film. Cały pieprzyk w tym, 
że dialog będzie się toczył w broadwayskim 
żargonie. Rozumie pan? Nie rozumie pan? 
No więc wytłumaczymy panu natychmiast 
wszystko dokładnie. Mamy scenariusz, osnu­
ty na tle powieści Aleksandra Dumasa ,,Hra­
bia Monte Christo“ , ale to nieważne, wpro­
wadzilibyśmy tam elementy odkrycia Ame­
ryki.

Kolumb zachwiał się i bezdźwięcznie po­
ruszył wargami: widocznie się modlił. Ale 
tuziemcy z Hollywood z zacięciem ciągnęli:

— Tak więc, mister Kolumb, gra pan rolę 
Amerigo Vespucci, w którym kocha się na 
zabój hiszpańska królowa. On znów z kolei 
tak samo nieprzytomnie kocha rosyjską 
księżnę Gryszkę. Ale kardynał Richelieu 
podkupuje Vasco de Gamę i z pomocą lady 
Hamilton stara się, by pana wysłać do Ame­
ryki. Jego piekielny plan jest prosty i jasny.

Na morzu napadają na pana piraci. Walczy 
pan jak lew. Scena na trzysta metrów. Grać 
pan zapewne nie umie, ale to nieważne.

— A  cę jest ważne? — jęknął Kolumb.
— Ważne jest publicity. Teraz już pu­

bliczność zna pana i z zainteresowaniem bę­
dzie oglądała takiego czcigodnego i uczone­
go człowieka, wałczącego z piratami. Kończy 
się tym, że odkrywacie Amerykę. Ale to 
nieważne... Najważniejsze — to bitwa z pi­
ratami. Rozumie pan: halabardy, siekiery, 
katapulty, grecki ogień, jatagany — w ogóle 
średniowiecznych rekwizytów w Hollywood 
nie brak. Będzie pan musiał się jednak ogolić. 
Żadnej brody, żadnych wąsówl Publiczność 
widziała już tyle bród i wąsów w filmach z 
życia Rosji, że więcej ich znieść nie potrafi. 
Zacznie więc pan od tego, że się ogoli, po­
tem podpiszemy umowę na sześć tygodni. 
Zgoda ?

— O key! — odparł Kolumb drżąc na ca­
łym ciele.

Późnym wieczorem, Kolumb, siedząc przy 
stole, pisał list do królowej hiszpańskiej.

„Objechałem wiele mórz,_ ale nigdy nie 
spotykałem tak oryginalnych autochtonów. 
Absolutnie nie znoszą ciszy i aby jak najczę­
ściej rozkoszować się hałasem, zbudowali w 
całym mieście specjalne drogi na żelaznych 
słupach, po których w dzień i w nocy mkną 
żelazne karety, powodując tak umiłowany 
przez tubylców gruchot.

Czy są ludożercami, nie wyjaśniłem jesz­
cze dokładnie, ale w każdym razie jedzą go­
rące psy*. Widziałem na własne oczy dużo 
spożywczych sklepów, które reklamują gorą­
ce psy i zachwalają ich smak.

Od wszystkich ludzi zalatuje tu specjal­
nym pachnidłem, które w języku tuziemców 
nazywa się „benzyna". Wszystkie ulice na­
pełnione są tym zapachem, bardzo nieprzy­
jemnym dla europejskiego nosa. Nawet tu­
tejsze piękności pachną benzyną.

W  ciągu osta tn ich  1,5 —  2 la t przezor­
ny  k a p ita ł am erykańsk i zdążył w g ryźć  się 
'w  państw a skandynaw skie. W  im porc ie  
ty c h  pa ńs tw  ud z ia ł U S A  dochodzi do 20— 
32%, c zy li za jm u je  p ierw sze m iejsce. B an­
k i N o rw e g ii i  D a n ii są w  znacznej m ierze 
opanowane przez k a p ita ł am erykańsk i. 
U S A  dąży do tego, by  b a n k i szwedzkie 
zas ila ły  szeregi ich  deb ito rów . Będzie to 
gw a ra nc ją  ca łkow itego  opanow ania przez 
A m erykę  p rzem ys łu  górniczego i  pa p ie r­
niczego Szwecji. Doszło ju ż  naw e t do te ­
go, że d y re k to r  Narodowego B an ku  D u ń ­
skiego Bram snes zwalcza przem ysłow ców  
k ra jo w y c h , k tó rz y  p ró b u ją  odbudować ro ­
dz im y  p rzem ysł i  zaopa tryw ać k ra j w  to ­
w a ry  dotąd przyw ożone z USA.

M im o  jaw nego niebezpieczeństwa dla  
sh ipp ingu  norw eskiego, w yn ika jącego  z 
nastaw ien ia  się na p ro du kc ję  tankow ców , 
o czym  n iedw uznaczń ie m ó w i „T h e  N o r- 
wegien J o u rn a l o f Com m erce and S h ip - 
p in g " —  zam ów ien ia  są ju ż  zrob ione i  co f­
nąć się ich  n ie  da.

M ów iąc  k ró tk o  zależność gospodarcza 
je s t coraz w iększa i  ona w łaśn ie  każe 
pańs tw om  skan dyn aw sk im  kroczyć w  lic z ­
bie  16 pańs tw  m arsha llow sk ich . Zda jąc so­
bie  spraw ę z tego, że państw a u ja rzm io ne  
gospodarczo ła tw o  u legną po lityczn ie , Be- 
v in  i  F o rre s ta l u s iłu ją  w ciągnąć państw a 
północne do b lo k u  zachodniego. W a ll-  
S tree t uważa, że p rz y jd z ie  im  to  ła tw ie j,  
chociażby z tego wzg lędu, że is tn ie je  p rz y ­
puszczalnie ta jn y  u k ła d  m iędzy rzeczn i­
k a m i w o je n n y m i —  USA, A n g lią  i pań-

Stwierdziłem, że tubylcy są poganami: 
posiadają wielu bogów, których imiona wy­
pisane są ognistymi zgłoskami na ich domo­
stwach. Największą ilością wyznawców cie­
szy się widocznie bogini Koka — Kola, bóg 
Dragist Soda, bogini Cafeterie i wielki bóg 
benzynowych pachnidel — Ford. Jest on tu, 
zdaje się, czymś w rodzaju Zeusa.

Tubylcy są wielkimi obżartuchami, i bez 
przerwy coś żują.

Niestety nie dosięgła ich jeszcze cywili­
zacja. W porównaniu ze zwariowanym tem­
pem współczesnego hiszpańskiego życia, A- 
merykanie są bardzo powolni. Nawet cho­
dzenie pieszo wydaje im się zbyt szybkim 
środkiem lokomocji. Aby zwolnić ten proces, 
wprowadzili ogromną ilość tak zwanych au­
tomobilów. teraz poruszają się w żółwim 
tempie i to im się nadzwyczaj podoba.

Wprawił mnie w osłupienie pewien ob­
rzęd, który ma miejsce co wieczór w miej­
scowości o nazwie Broadway. Wielka ilość 
tubylców zbiera się w jednej wielkiej chacie, 
która nazywa się burleska. Kilka kobiet miej­
scowych wychodzi kolejno na podwyższenie 
i pod barbarzyński gmchet tam-tam.ów i sak­
sofonów stopniowo zrzuca z siebie odzież. 
Obecni klaszczą w dłonie, jak dzieci. Kiedy 
kobieta jest już prawie naga, a tuziemcy 
zgromadzeni w sali rozpaleni do ostatnich 
granic, następuje rzecz najbardziej niezrozu­
miała w tym zadziwiającym obrzędzie: kur­
tyna nie wiadomo, dlaczego nagle opuszcza 
się i wszyscy rozchodzą się do swoich chat.

Mam nadzieję, że będę mógł prowadzić 
dalej badania tego cudownego kraju i ruszyć 
w głąb kontynentu. Życiu memu nie grozi 
żadne niebezpieczeństwo. Tuziemcy są bar­
dzo dobrzy, uprzejmi i do obcokrajowców 
odnoszą się przychylnie".

I lja  I l f  i Eugeniusz Piet-ow.

* W A m eryce  na zyw a ją  „g o rą c y m i 'psam i“  
p a ró w k i.

s tw a m i skan dyn aw sk im i, p rze w id u jący  
standaryzację  u zb ro jen ia  ty c h  _ państw , 
przekazanie od rzu tow ych  sam olo tów  itp . i, 
że p rze w id u je  się stw orzen ie  u n ii celnej 
pańs tw  skandynaw skich  pod egidą do lara.

Na raz ie  op in ia  pu b liczna  ń ie  pozwala 
Szwecji, D a n ii i N o rw e g ii na tego rodza­
ju  posunięcia, czego dowodem  są debaty 
w  pa rlam encie  szw edzkim  w  lu ty m  br.. 
podczas k tó ry c h  posłow ie w yp o w ie d z ie li 
się za sam odzielną p o lity k ą  i  p rzec iw ko  
w sze lk im  b lokom .

O sta tn io  akc ja  propagow an ia  p lanu  
M arsh a lla  zbiega się z w yp ad am i p rze c iw ­
ko z a w a rtym  um ow om  h a n d lo w ym  m ię ­
dzy Szwecję, D an ią  i  N orw eg ią , a ZSRR. 
P aństw a skandynaw skie  z rozu m ia ły  je d ­
nak, że z b y t w ysoką cenę płacą za dość 
d ług ie  zaniedbanie stosunków  ha nd low ych  
z Europą W schodnią. Państw a skandy­
naw skie  u s iłu ją  rów n ież  dowieść, że n ie  
chcą się angażować w  a fe ry  po lityczńe  w  
postaci b lo k ó w  zachodnich lu b  im  po­
dobnych, czemu da ją  w y ra z  postaw ą swo­
ich  p re m ie ró w  na k o n fe re n c ji w  d n iu  9 
lu tego b r.

T rudn o  je d n a k  łu dz ić  się dziś, gdy 
p la n  M a rsh a lla  lic z y  ju ż  przeszło pó ł ro ­
k u , że m ożna w  n im  znaleźć gran icę m ię ­
dzy częścią gospodarczą a po lityczną . T ru ­
dno dziś k o m u k o lw ie k  m ów ić, że uczestn i­
czenie w  ty m  p la n ie  n ie  groz i u tra tą  su­
w erenności gospodarczej. M ożna się je d ­
nak, m im o  wszystko, z tego trzęsaw iska 
wydostać.

« . G.

Skandynawskie aspekty planu Marshalla
(I)okończenie ze str. 25-ej)



O D B Y W A M Y  REJS
n a

..DARZE POMORZA"
i i .

J  (Początek w  poprz. numerze)

O b j a ś n i e n i e  z d j  ę ć : Piękna syl­
w etka „Daru Pomorza" w  czasie jego 
postoju w  Kopenhadze ściągała co­
dziennie na molo w ielu Duńczyków.

2) „Życie nie jest romansem” — mó­
w ią z westchnieniem pomocnicy ku ­
charza okrętowego Marcelego W itka  w  
trakcie obierania kartofli. 3 4

3) W ygląda tak spokojnie, ale tylko na zdję­
ciu. W  rzeczywistości na trasie Kopenhaga—  
Portsmouth, uczniowie przeżyw ali pewnego ro­
dzaju „bujanie gości" t. zn. kołysanie.

4) „Drugi oficer jest także człowiekiem" —  
powiedział nam oficer nawigacyjny statku, 
Szaub, gdy pokazaliśmy mu obok zamieszczone, 
dość „kompromitujące" zdjęcie, uchwycone 
przez naszego reportera.

Zdjęcia: F lo ria n  Staszewski
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Nowa wyprawa prof. Piccarda

Po tajemnicę atomu na dno oceanu
K to  by  przypuszcza ł, że d la  

w yda rc ia  ta je m n ic  oceanom 
trzeba się w znieść n a jp ie rw  do 
stra tos fe ry?

A  jedn ak , ja k  się dop ie ro  te ­
raz okazuje , s łynne  w y ip raw y 
p ro f. A ugusta P iccarda  do s tra ­
to s fe ry  b y ły  je d yn ie  p rzyg o to w a ­
n iem  do opuszczenia się na dno 
oceanu. P ro feso r b rukse lsk iego  u- 
n iw e rs y te tu  d w u k ro tn ie  b i ł  re ­
ko rd  w ysokości os iągn ię te j przez 
cz łow ieka , podnosząc się w  r. 
1931 w  gondo li s tra tos fe ryczne j 
na 15.281 m, a w  ro k  późn ie j na 
16.201 m, aby w reszcie zaatakow ać 
re ko rd  am erykańsk iego  p ro f. 
Beebe, k tó r y  w  r. 1934 opuśc ił się 
w  s ta low e j k u l i  na głębokość 923 
m  pon iże j p o w ie rzch n i oceanu. 
W zam iarze pob ic ia  re k o rd u  swe­
go am erykańsk iego ko leg i, p ro f. 
P iccard  b y n a jm n ie j n ie  k ie ro w a ł 
sie w y łączn ie  am b ic ją  o d k ry w c y , 
lecz po p rostu  p ragną ł zrea lizo ­
w ać swe m łodzieńcze p ro je k ty , 
liczące obecnie b lis ko  40 la t. S ław ­
n y  zdobyw ca s tra to s fe ry  ma obec­
n ie  64 lata , a ju ż  ja k o  studen t 
u n iw e rsy te tu  w  Bastle op racow a ł 
p la n y  apara tu  do badań g łę b in  
m o rsk ich , ukończyw szy zaś W yż­
szą Szkołę w  Z u ric h u  Ju ż  ja k o  
p ro feso r f iz y k i,  pośw ięc ił się p ra ­
cy na ukow e j na po lu  badania 
p ro m ie n i kosm icznych. M ło d y  u - 
czony S zw ajcar zdobyw a sobie 
w k ró tc e  uznanie  i  ob e jm u je  k a ­
ted rę  na U n iw e rsy te c ie  w  B ru k ­
seli. Dochodzi m . in . do p rzeko ­
nan ia , że aby pogrążyć się w  
o tch ła ń  oceanów, trzeba w p ie rw  
w ys ta rtow ać  do s tra tos fe ry . Roz-

P r ze Krój najwyższych gór świata 
i największych głębin Oceanu 

Atlantyckiego.

poczyna w ięc  swe w y p ra w y  s tra ­
tosferyczne, k tó re  p rz y n io s ły  m u 
św ia tow ą sławę. Dlaczego odważ­
n y  o d k ryw ca  o b ra ł ta k  „o k rę ż n ą 4* 
drogę?

P rzyczyną  b y ły ... p rom ien ie  
kosm iczne.

P rom ie n ie  kosm iczne są n a j­
m n ie j zbadaną dziedziną f iz y k i,  
a w łaśn ie  zbadanie ich  w łaśc iw o ­
ści n a jb a rd z ie j pociągało  p ro f. 
P iccarda i  sta ło się g łó w n ym  ce­
lem  jego  s łyn n ych  badań, ekspe­
ry m e n tó w  i  w yp ra w . Do obser­
w a c ji po czyn ionych  nad p ro m ie ­
n ia m i ko sm iczn ym i w  s tra tos fe - 
rze, na leżało je d n a k  do łączyć ob­
serw acje  poczyn ione na w ie lk ic h  
głębokościach, aby o trzym ać p e ł­
n y  obraz ich  w łaśc iw ości. Tam, 
na dn ie  oceanu, m ożna dop ie ro  
p rzeprow adz ić  g ru n to w n e  badania 
ty c h  ta je m n iczych  p rom ien i, 
s tw ie rd z ić  s top ień zdo lności p rze ­
n ika n ia  i ich  zakres. W y k ry c ie  
zaś ty c h  w łaśc iw ośc i p row adz i do 
rozw iązan ia  na jw iększego p ro b le ­
m u współczesnego św iata  na uko ­
wego. Chodzi tu  m ia n o w ic ie  n i-  
m n ie j, n iw ię ce j, ty lk o  o... ener­
g ię atom ową.

A  w ięc... — ?
N ie  dziw ne, o fan tas tyczn ych  

ba rw ach  i  ksz ta łtach  n iew in ne  
ry b k i g łęb inow e, ale p ro m ie n ie  
kosm iczne i  atom , będą g łów n ym  
ob ie k tem  badań w y p ra w y  g łę b i­
no w e j p ro f. P iccarda . P rom ien ie  
kosm iczne posiadają n ie zw yk łą  
m oc ro zb ija ją cą  a to m y i  w yzw a­
la jącą  ich  energię . „D o b rz e " — 
pow iedzą scep tycy  — „a le  p rze­
cież obecnie uczeni p o tra fią  roz­
b ić  a tom  — ży je m y  w  epoce 
bo m by a to m o w e j!"  Tak, n ies te ty  
to  praw da, ale zechcie jc ie  zauw a­
żyć, że dz ia łan ie  bo m by a tom o­
w e j polega na ro zb ic iu  atom ów  
u ranu , k tó r y  je s t n a jb a rd z ^ j po­
d a tn y  na ten proces.

W ypraw a p ro f. P iccarda w  
głąb oceanu może m ieć ogrom ne 
znaczenie n ie  ty lk o  dla badań 
nad p ro m ie n ia m i kosm icznym i, 
ale ró w n ież  dla poznania ty c h  
w łaśc iw ośc i p ro m ie n i, k tó re  po­
w o d u ją  na p rzyk ła d  chorobę raka 
— jedną z n a jw ię kszych  p lag  
ludzkości. S tw ie rdzono  bow iem , 
że n a js iln ie j dz ia ła ją  one na w y ­
sokościach, w  górach, podczas gdy 

. w  n iz inach  i pod ziem ią s łab ie j. 
T y m  z ja w isk ie m  tłum aczy  się 
w łaśn ie  fa k t, że g ó rn ic y  znacznie 
rzadz ie j ch o ru ją  na raka n iż  np. 
górale. Zastanaw ia jąc  się w ięc 
nad g łęb inow ą w yp ra w ą  p ro f. 
P iccarda  doszliśm y aż... do raka.

W w yp ra w ie  na dno oceanu 
obok zna ko m itych  f iz y k ó w  wezmą 
udzia ł także b io lo dzy , a naw et 
geolodzy. Zbadanie życ ia  g łęb ino ­
wego może w  pow ażnym  stopn iu  
p rzyczyn ić  się do uzupe łn ien ia  
naszej w iedzy p rzy rodn icze j.

D łu go le tn ie  dośw iadczenia i 
n a tu ra  „b a lo n ia rz a " sk ie ro w a ły  
p ro f.  P iccarda na now ą drogę, 
je ś li chodzi o w y b ó r odpow iedn ie ­
go apara tu  g łęb inow ego. P ostano­
w i ł  on w  a n a log ii do ba lonu 
w o lnego skonstruow ać ku lę  g łę ­
b inow ą, k tó ra  b y  się je dn ak  ró ż ­
n iła  ty m  od b a th y s fe ry  p ro f. 
Beebe, że n ie  b y ła b y  przyw iązana, 
do s ta tku , lecz zdolna do sw obo­
dnego poruszan ia się, podnoszenia 
i  zanurzania. Ten n o w y  sta tek 
g łęb inow y  zosta ł och rzczony przez

swego tw ó rcę  m ianem  „b a th y s - 
c a fu ". Składa się on zasadniczo 
z dw u  części: k u l i  g łęb inow e j i 
zb io rn ik a . Podczas gdy k u la  sta­
low a od gryw a  ro lę  gondo li s tra ­
tos fe ryczne j, z b io rn ik  ksz ta łtu  
w a lca  spe łn ia ro lę  ba lonu  i  w łaś­
c iw ie  s łuży  ja k o  p ływ a k . K u la  
g łęb inow a je s t nieco spłaszczona 
na b iegunach, a je j  sta low e ścia­
n y  posiadają  grubość oko ło  10 
ce n tym e tró w  i  ob liczone są na 
w y trz y m a n ie  c iśn ien ia  łącznego 
250.000 ton. Na jeden  ce n tym e tr 
k w a d ra to w y  s ta low e j śc iany prze­
w idz ian e  je s t c iśn ien ie  oko ło  400 
kg  chociaż teo re tyczn ie  w y trz y ­
m ałość je j  je s t jeszcze w iększa 
i  pozwala na opuszczenie się ba- 
th ysca fu  na głębokość w p ro s t fa n ­
tastyczną, a raczej u ro jo n ą , bo 
15 km , podczas gd y  na jw iększa 
g łęb ia  na k u l i  z iem sk ie j n ie  sięga 
naw e t 12 km .

P ro f. P icca rd  n ie  zam ierza je ­
dnak opuszczać się ta k  g łęboko. 
On sam m ó w i, że p ragn ie  osiągnąć 
głębokość 4000 m, je d n a k  w śród 
jego  w sp ó łp ra co w n ikó w  k rążą  po­
g łosk i, że w  razie pom yślnego 
przeb iegu gran icą  w y p ra w y  bę­
dzie dop ie ro  głębokość 6.000 m.

Um ieszczony ponad k u lą  p ły ­
w ak  je s t w  is toc ie  z w y k ły m  
z b io rn ik ie m  o po jem ności 32.000 
l it ró w . Jest on n a p e łn io ny  benzy­
ną, k tó ra  spe łn ia  podobną ro lę  
ja k  w o d ó r lu b  hel w  ba lon ie  w o l­
nym , to  znaczy u trz y m u je  sta lową 
k u lę  na żądanej g łębokości. P o­
m ocne w  ty m  są ró w n ież  ba las ty  
oraz w e n ty le  doprow adzające w o ­
dę do z b io rn ik ó w . B a las ty  są u - 
mieszczone pod k u lą  i  u trz y m y ­
w ane przez dz ia łan ie  e le k tro m a ­
gnesu. Łączna ich  waga w ynos i 
2,3 ton y , a dz ię k i ich  s topn iow e­
m u u w a ln ia n iu  ba thysca f może 
się podnosić dość szybko i w y n u ­
rzyć  na p o w ;erzchnię. W en ty le  
um ieszczone w  ścianach z b io rn i­
ka, składa jącego się z 7 cystern, 
służą do wpuszczania w o d y  do 
ich  w nę trz , dz ię k i czemu b a thys­
caf s ta je  się cięższy i opuszcza 
się na dó ł. W ten  sposób ku la  
g łęb inow a może dość swobodnie 
poruszać się w  k ie ru n k u  p io n o ­
w ym . Ruch poziom y aparatu , u - 
m o ż liw io n y  został dz ię k i w m o n ­
to w a n iu  dw u śrub, napędzanych 
e le k try c z n y m i m o to ra m i. Nadaią 
one s ta tko w i g łęb inow em u szyb­
kość pó ł k ilo m e tra  na godzinę.

B a thysca f p ro f. P iccarda , zbu­
dow any na zasadzie ba lonu w o l­
nego, je s t je d n y m  z n a jw ię kszych  
osiągnięć techn icznych  naszej do ­
by. R óżni się on od k u l i  g łę b in o ­
w e j p ro f. Beebe przede w szyst­
k im  swobodą ru chów . Dość c ieka ­
w ym  szczegółem w  ro zw o ju  k o n ­
s tru k c y jn y m  k u l i  g łęb inow e j jes t 
fa k t ,  że k sz ta łt k u lis ty  aparatu  
g łęb inow ego b y ł pom ysłem  p re z y ­
denta Roosevelta, k tó r y  żyw o in ­
teresow ał się w y p ra w a m i p ro f. 
Beebe. S ta tek p ro f. P iccarda zo­
stan ie  spuszczony na w odę ze s ta t­
ku  m acie rzystego w  zatoce g w i-  
n e js k ie j, a po zanurzen iu  się je ­
d yn ym  łą czn ik ie m  ze św iatem  bę­
dzie d la p ro f. P iccarda  ra d io  i 
apara t u ltra d źw ię ko w y . D la  k ie ­
row ania  s ta tk ie m  w  g łęb inach o- 
ceanu zosta ł za ins ta low any spe­
c ja ln y  apara t ra d a ro w y , k tó r y  
pozw o li na okreś len ie  każdorazo­
w e j zm iany m iejsca. Na g łęboko­

p ro f. P iccarda.

ści 600 m e tró w  panu ją  ju ż  n ie ­
p rzen ikn io ne  ciem ności, d latego 
też ba thysca f zosta ł w yposażony 
w  silne re f le k to ry , k tó re  pozwolą 
na obserw ację  życ ia  g łęb in . Sa­
m oczynne taśm y film o w e  um iesz­
czone na p o w ie rzchn i k u li ,  ja k  
ró w n ież  ap a ra ty  film o w e  i fo to ­
gra ficzne  zam stalow ane w  o k ie n ­
kach och ran ia nych  przez g rube 
15 cm. szyby z p lex ig lasu , u c h w y ­
cą w sze lk ie  okazy g łęb inow e j 
fa u n y  i  f lo r y ,  ja k ie  zna jdą się w  
p ro m ie n ia ch  re fle k to ro w y c h . D la 
o b rony  przed a ta kam i ze s tro n y  
n ieznanych jeszcze s tw o ró w  m o r­
sk ich, ba thysca f zosta ł w yposażony 
w  aparat w yso k ie j często tliw ości. 
A p a ra t ten  w ysy ła  p rom ien ie , 
k tó re  m a ją  wysoce zabójcze w ła ­
ściwości. R eakcja  n ieznanych b l i ­
żej s tw o ró w  m o rsk ich  na tego ro ­
dza ju  śm ierc ionośne p rom ien ie  
będzie ró w n ież  p rzedm io te rrf spe­
c ja ln y c h  obserw ac ji.

Poza w y m ie n io n y m i ju ż  apa­
ra ta m i i  u rządzen iam i, sta tek 
p ro f. P iccarda  posiada szereg in ­
nych  in s tru m e n tó w  a u tom a tycz­
nych  i obs ług iw anych  przez cz łon ­
kó w  w y p ra w y , tak , że będzie on 
w yg ląd a ł n iczym  p ływ a ją ce  labo ­
ra to r iu m . S fo togra fow ane , za re je ­
strow ane i opisane d z iw y  i ta je m ­
n ice g łęb in  zostaną po po m yś l­
n ym  zakończeniu w y p ra w y  odda­
ne na us ług i n a u k i i n ie w ą tp liw ie  
p rzyczyn ią  się w  w ie lk im  s topn iu  
do rozszerzenia i  pog łęb ien ia  na­
szej w iedzy  o św iecie.

Ź ród ła :
,,Jugoslovenski M o rn a r" , S p lit 

„P ro b le m y " , W arszawa 
„H e u te " , B e r lin

Jot-W u.
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23. VI 43 29. VI. 48
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MORZA“ŚWIĘTA
I. Term in i aspekty polityczne.

LIGA MORSKA organizuje w dniach 23—29. VI. 1948 r. po 
raz czwarty od chwili oswobodzenia kraju spod okupacji hitlerow­
skiej ,,Dni Morza“ . Tegoroczne uroczystości winny stać się ogólno­
narodową manifestacją, mobilizującą uwagę społeczeństwa wokół 
niżej podanych polityczno-gospodarczych zagadnień.

I I .  Miejsce uroczystości.

Uroczystości świętomorskie obejmą cały kraj i wciągną cale 
społeczeństwo. W roku bieżącym uroczystości ,.Święta Morza" 
w dniu 29. VI, odbędą się przede wszystkim nad rzekami, jezio­
rami i stawami, lub miejscami lokalnych wycieczek. Tam też skon­
centrowane zostaną wszelkie akcje, związane z lokalnym progra­
mem, jak defilady, przemówienia programowe, zawody wodno-spor- 
towe, imprezy rozrywkowe itd.

Punktem centralnym uroczystości w dniu 29. VI. będzie 
S Z C Z E C I N .

I I I .  Form y organizacyjne.

Protektorat nad całością uroczystości objął Ob. Prezydent R. P. 
Bolesław Bierut. W komitecie honorowym uczestniczą: ob. ob. 
członkowie Rady Państwa i Rady Ministrów. W skali ogólno-pol- 
skiej funkcję Głównego Komitetu Wykonawczego przyjął Zarząd 
Główny L. M. współpracując ściśle z zainteresowanymi resortami 
państwowymi i organizacjami społeczno-politycznymi. W skali wo­
jewódzkiej i powiatowej powołano wojewódzkie i powiatowe Ko­
mitety Wykonawcze, w skład których weszli przedstawiciele ad­
ministracji ogólnej: Wojska Polskiego, kuratorium, partii politycz­
nych: PPR, PPS, SL, SD, PSL, SP, Związków zawodowych: CKZZ, 
Zw. Samopomocy Chłopskiej, ZWP, Zw. Dziennikarzy; organizacji 
społecznych: Ligi Kobiet, PCK, Tow. Przyjaźni Polsko-Radzieckiej, 
PT PD, Zw. b. Więźniów Politycznych, Związek Inwalidów, 
Osadników Wojskowych, Zw. Uczestników Walki o Niepodległość 
i Demokrację, Ligi Lotniczej; organizacji młodzieżowych: ,.Służba 
Polsce , ZWM, OMTUR, ZMI), Wici, ZHP i demokratyczni przed­
stawiciele świata nauki i sztuki.

Motorem całej pracy propagandowo-organizacyjnej pozostaje 
sieć terenowa Ligi Morskiej.

Lokalnych Komitetów Honorowych — wojewódzkie, powiatowe 
Komitety i Komitety Wykonawcze „Dni Morza“ — nie powołują.
IV . Środki propagandy.

Wszystkie ośrodki propagandowe będą nastawione na pełne 
wykonanie słuszności politycznych założeń święta, o których była 
mowa na początku.

Zarząd Główny L. M. wyda centralnie: 1. Plakat, 2. Fotobro- 
szurę, 3. Drukowane hasła, 4. Nalepki okienne a 20, 50 i 100 zł, 
5. Znaczki kwestarskie do zbiórek ulicznych, 6. Trzy specjalne 
znaczki pocztowe, 7. Trzy specjalne datowniki pocztowe z hasłami, 
8. Broszurę —■ konspekt o planie morskim, 9. Broszurę — Liga 
Morska po wojnie.

Treść haseł jest wspólna dla całego kraju.
Prasa, Radio i Kino

będą popularyzowały słuszność politycznych założeń tegorocznych 
uroczystości świętomorskich. Prasa codzienna będzie informowana 
przez agencje prasowe: PAP, SAP, RAP, APL i ZAP. Prasa lokal­
na — poprzez konferencje prasowe zwołane przez Wojewódzkie 
Komitety Wykonawcze. Periodyki — poprzez bezpośrednie zwró­
cenie się Zarządu Głównego L. M. do poszczególnych redakcji. 
Radio: codziennie kwadranse radiowe, ą w ich ramach wywiady, 
odczyty, pogadanki, słuchowiska.
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Tematyką wiążącą będzie aktywizacja rejonu szczecińskiego, 
praca portów, współzawodnictwo pracy na Wybrzeżu, handel mię­
dzynarodowy, rybołówstwo morskie.

W ramach akcji radiowej „Dni Morza“ , wygłoszą przemówie­
nia: Minister Przemysłu i Handlu, Minister Żeglugi, Prezes Rady 
Głównej L. Al.

23. VI. — transmisja z „Wianków".
26. VI. — w ramach audycji „przy sobocie po robocie“ — au­

dycja ze stoczni.

29. VI. — do południa — transmisja centralnych uroczystości, 
po południu — „ Morski“ podwieczorek przy mikrofonie.

Kina: Okres „Dni Morza“ będzie nasycony krótko i długo­
metrażowymi filmami o tematyce morskiej. Specjalną rolę odegrają 
kina objazdowe (przed seansem krótka prelekcja i kolportaż bez­
płatnych materiałów propagandowych).

Jako jeden ze środków propagandowych zostanie rozpisany 
przez Zarząd Główny L. M. w ramach „Dni Morza" konkurs lite­
racki na nowelę, której tematykę obejmie praca na morzu.

Najważniejszym zadaniem sieci terenowej w czasie od 23—29. 

VI. będzie wygłoszenie odczytów i prelekcji oraz dopełnienie ich 
występami artystycznymi (pieśni, muzyka, filmy morskie). Akcja 
obejmie szkoły wszystkich typów, zakłady pracy i szerokie rzesze 
społeczeństwa.

V. Sport i wycieczki.

W ramach „ Dni Morza“ temu odcinkowi pracy poświęci się 
dużo uwagi, specjalnie w dniu 23. VI. — „Wianki“ .

Centralny Zarząd Główny czyni starania urządzenia spływu 
sportowo - turystycznego czechosłowacko - polskiego, z ewent. 
udziałem reprezentantów innych państw słowiańskich, Odrą od 
Wrocławia do Szczecina.

Woj. i Pow. Komitety Wykonawcze wspólnie z klubami wod­
nymi urządzą w ramach „Dni Morza“ specjalne pokazy i imprezy 
wodno-sportowe. W czasie „Dni Morza" będą uruchomione spe­
cjalne pociągi popularne do Szczecina i zbiorowe wycieczki do por­
tów nadmorskich.

V I. A kcja  zbiórkowa.

W ramach• „Dni Morza“ będzie na terenie całego Państwa 
przeprowadzona zbiórka pieniężna.

V II .  Ramowy program „Dni M orza”.
23. VI. — w godzinach wieczornych — „Wianki“ , tam gdzie nie 

ma wody — ogniska Kupały. Młodzież zapala „ Wici Morza" 
wzdłuż granicy zachodniej i morskiej.

24—28. VI. — Akcja odczytowa — prelegencka, imprezy kultu- 
ralno-rozrywkowe, zabawy ludowe, zawody wodno-sportowe, spły­
wy, sztafety piesze, rowerowe i motocyklowe. Specjalny poranek 
morski w szkołach wszystkich typów.

23—29. VI. Zbiórki pieniężne, prowadzone przez cały czas 
trwania „Dni Morza".

29. VI. Punkt centralny święta w Szczecinie: w większych 
ośrodkach miejskich oraz miejscowościach, położonych nad wodą — 
uroczystości lokalne.
W SZCZECINIE:

Msza św. Przemówienie programowe Prezydenta R. P. i działa­
czy ligowych.

Defilada.
Po południu: zwiedzanie portu holownikami.
Wieczorem: zawody sportowe, zabawa ludowa z występami 

artystycznymi.



Kronika Org. Morskiej
Obrady Plenum Rady Głównej Ligi MorskiejNasze zadania

W  dniu 9 maja obradowała w Warszawie 
zwierzchnia władza L ig i M orskie j — Rada 
Główna.

Przedmiotem obrad między innym i by ły  
zagadnienia na tury  organizacyjnej, które na­
bierają szczególnej w ym ow y wobec stałego 
rozrostu naszej organizacji, liczącej przeszło 
% m iliona członków. Rosnącej sieci tereno­
wej należy pomóc w pracy, służąc radami, 
wskazówkami a częstokroć m aterialnym i sub­
sydiami. B iorąc pod uwagę dotychczasowe 
osiągnięcia należy:

1) W prowadzić planowość pracy na 
wszystkich szczeblach organizacyjnych w o- 
parciu o szczegółowy prelim inarz budżetowy 
ogniw.

2) W łączyć ogniwa organizacyjne Ligi 
M orskie j do realizacji odbudowy portów  i 
ich urządzeń w ramach programu morskiego 
w  trzy le tn im  planie gospodarczym — w 
szczególności aktyw izacji re jonu szczeciń­
skiego i  akcji osiedleńczej na W ybrzeżu.

3) Objąć patronat nad załogami okrętów 
wojennych i  statków handlowych, domami 
m arynarzy, rybaków . Popierać współzawod­
nictwo pracy wśród pracowników morza.

4) Zrealizować prace ideologiczne - w y ­
chowawcze poprzez prasę, odczyty i  prelek­
cje. M a to na celu wykorzenienie fałszywych 
i szkodliwych pojęć w ielkomocarstwowych, 
im perialistycznych (w  postaci w a lk i o zdoby­
cie ko lon ii itp .), pokutujących w naszych 
szeregach po działalności sanacji.

5) O toczyć specjalną opieką Koła Szkolne 
L ig i M orskie j nie objęte „Służbą Polsce“ . 
Specjalną uwagę należy zwrócić na zagadnie­
nia: a) wychowania obywatelskiego, b) po­
pularyzacji zagadnień marynistycznych, 
c) modelarstwa, d) sportu wodnego, wycie­
czek i  tu rystyk i.

6) Przeprowadzić masową akcję zapo- 
znawczo - szkoleniową w  zakresie pływania, 
wioślarstwa i żeglarstwa na wszystkich o- 
środkach wodnych, będących w  naszej dys­
pozycji, współpracując ściśle z organizacją 
„Służba Polsce“ .

7) Opracować- przewodnik szlaków tu ry ­
styki wodnej po jeziorach, rzekach i  morzu. 
Organizować masowe wycieczki turystycz­
ne ze szczególnym uwzględnieniem połącze­
nia akwenu W is ły  z Odrą.

8) U aktyw nić  wszystkie ogniwa, organi­
zacyjne pod względem propagandowym, 
szkoleniowym, sprawozdawczo - finansowym 
i pogłębić pracę ideowo-wychowawczą.

Zrealizowanie przewidzianych prac p rzy­
czyni się do nadania jednolite j i sprężystej 
fo rm y organizacyjnej i do wzrostu liczebne­
go przynajm niej o 50%.

Plan pracy na rok 1948 przedłożony do 
zatwierdzenia Radzie G łównej został p rzy­
ję ty  z entuzjazmem. Przejście do planowej 
pracy według z góry opracowanego schema­
tu  p rzy jednoczesnym skrystalizowaniu za­
łożeń jest zdrowym  ideologicznie objawem 
i poważnym osiągnięciem. W ykonanie za­
dań, stojących przed naszą organizacją i na­
kreślonych w  planie prac, zależy n iew ątp li­
wie od nas samych. N a podstawie dotych­
czasowych doświadczeń wyrażam głęboką 
wiarę, iż realizacja zadań, jakie postawiliśmy 
sobie w  roku  1948, przekroczy granice pla­
nowania.

St. K iryluk, ppłk.
y-prezes Rady G łównej L. M .

9 m a ja  w  sa li ko n fe re n c y jn e j Za rządu G łó ­
wnego L ig i  M o rsk ie j o d by ło  się p le n u m  Rady 
G łów ne j L . M . pod p rzew odn ic tw em  Prezesa 
R ady K o n tra d m . Mohuczego. W P re zyd iu m  za­
s ie d li v -m in is te r  żeg lug i P e tru s iew icz  i m gr. 
Ja s iuk  Tadeusz.

P orządek ob rad b y ł na stępu jący: Zagajen ie, 
odczytan ie  p ro to k ó łu  z posiedzenia R ady G łó ­
w n e j, odbytego w  d n iu  16 m arca 1947 r., re fe ra t 
ideo log iczny, spraw ozdanie  z czynności P rezy­
d iu m  R ady G łów ne j, spraw ozdanie  Żarz. G ł. za 
r. 1947, p rog ra m  prac Żarz. G ł. łączn ie  z p re ­
lim in a rz e m  budże tow ym  na ro k  1948, dyskusja , 
za tw ie rdzen ie  spraw ozdań Żarz. G ł., w y b o ry  
uzupe łn ia jące  do Żarz. G ł., za tw ie rdzen ie  w n io ­
sków  w  zakresie og ó lnym  i  p lan u  dz ia ła l­
ności L . M.

Po zaga jen iu  ob rad ko n tra d m . M ohuczy 
z w ró c ił się z aipelem, b y  ob rady, w n io sk i i  u - 
chw a ły  b y ły  nacechowane zespoleniem  w o li t 
w y s iłk u  obecnych, ta k  po trzeb nych  do nadania 
je d n o lite g o  ch a ra k te ru  L idze  M o rs k ie j, ja k o  o r ­
gan izac ji wyższej użyteczności pu b liczn e j w  
Polsce Lu dow e j.

Po za tw ie rdzen iu  p ro to k ó łu  z os ta tn ich  
obrad, cz łonek P re zyd iu m  Zarządu G łównego, 
ob. J. Bogusz, w y g ło s ił obszerny re fe ra t ideo ­
log iczny, w  k tó ry m  n a ś w ie tlił fa łszyw ą  p o lity k ę  
w ładz lig o w y c h  L ig i M o rsk ie j i  K o lo n ia ln e j, c y ­
tu ją c  w y ją tk i  z w ys tąp ie ń  p rzedw o je nnych  
p rzyw ó dców  lig o w ych , k tó re  w  p e łn i dem askują  
ic h  w rog ie  i  faszystow skie  stanow isko . R efe­
re n t zastrzeg ł sobie, że w śród  szerok ich  mas 
cz łonko w sk ich  L M K , daw ano n ie je d n o k ro tn ie  
dow ody zd ro w ych  i  uzasadnionych od ruchów  
p rzec iw  po lityce , prow adzone j przez k ie ro w n ic ­
tw o  o rgan iza c ji.

Po om ó w ie n iu  s y tu a c ji m iędzynarodow e j, 
p o lsk ie j p o li ty k i  i  go spoda rk i m o rsk ie j, re fe re n t 
om aw ia jąc  zadania L ig i  M o rsk ie j po w o jn ie , 
po w ie dz ia ł: „M ię d z y  in n y m i zadania L ig i  M o r­
sk ie j po lega ją  na: p rz yczyn ia n iu  się do pog łę ­
b ian ia  szerokiego zrozum ien ia  p ro g ra m u  dem o­
k ra c ji  lu d o w e j, zapoznan iu  społeczeństwa z p la ­
nem  gospodarczym , szczególnie z p lanem  m o r­
sk im  i  m o b ilizo w a n iu  lu d z i do jego w ykona n ia . 
Jednym  z zasadniczych zadań L ig i je s t p rz yczy ­
n ian ie  się do dalszego pog łęb ien ia  p rz y ja ź n i z 
na rodam i Z w ią zku  Radzieckiego i  państw am i de­
m o k ra c ji lu d o w e j. L ig a  M orska  je s t o rganizacją , 
k tó ra  w in n a  się p rzyczyn ić  do uśw iadom ien ia  
społeczeństwa o is toc ie  p o li ty k i  im p e ria lizm u , a 
w  szczególności dem askować im p e ria liz m  ame­
ry k a ń s k i i  ang ie lsk i na p rzyk ła d a ch  ic h  p o li ty ­
k i  k o lo n ia ln e j. L ig a  M orska  m usi czynn ie  
w spó łdz ia łać w  da lsze j ko n s o lid a c ji ideow ej n a ­
szego społeczeństwa. P odstaw ow ym  elem entem  
te j ko n s o lid a c ji je s t zjednoczen ie  się p rzo d u ­
jące j w  na rodzie  k la sy  ro bo tn icze j w  jedną 
p a rtię  robotn iczą .

T a k  ro zum ie ją c  sw o je  obow iązk i, lig o w c y  
p rzyczyn ią  się do um ocn ien ia  i  rozbudo w y na ­
szego 500 k m  w ybrzeża m orskiego.

D łu g o trw a łe  o k la s k i św ia d czy ły  o ty m , że 
zaw arte  w  re fe ra c ie  tezy  i  założenia są odźw ie r- 
c iad len iem  poglądów , n u r tu ją c y c h  cz łonków  L . 
M. Jasne i  sprecyzow ane u ję c ie  id e o lo g ii L . M. 
jes t ty m  w ażnie jsze, że n ie raz  n a p o tyka m y  na 
w ypaczanie  id e o lo g ii L ig i,  na. w ysuw an ie  fa łs zy ­
w ych  i  n ies łusznych ko n ce p c ji, n ie  m a ją cych  
n ic  w spólnego z naszym i za łożeniam i.

P rzy ję c ie  tez, za w a rtych  w  re fe ra c ie  ob. B o- 
gugza, je s t jeszcze je d n y m  s tw ie rd zen ie m  fa k tu , 
że L iga  M orska  je s t o rgan iczn ie  zw iązana z ży­
ciem  narodu , z D e m o krac ją  Ludow ą, z naszą rze­
czyw istośc ią  społeczną, że praca w  L idze M o r­
sk ie j — to  p raca d la  na rodu  Polskiego.

N a w n iosek ob. W a lichnow sk iego  P lenum  
postanow iło  w ydać re fe ra t ob. Bogusza w  po ­
staci b roszu ry .

Spraw ozdan ie z czynności P re zyd iu m  Rady 
G łów ne j z łoży ł sekre ta rz  m gr. Jas iuk. R efe ren t 
stw ie rdza , że Zarząd G łó w n y  z ro b ił w ie le  dla 
pokonan ia  tru dno śc i o rg a n iza cy jn ych , fin a n so ­

w ych  i  te renow ych . W poczynaniach ty c h  Rada 
p rzy jm o w a ła  czynn y  udz ia ł, a Prezes R ady u - 
czestn iczy ł na w szys tk ich  posiedzeniach P re zy ­
d iu m  i  P lenum  Zarządu G łów nego i  w iz y to w a ł 
te ren  celem  uzyskan ia  w łaśc iw ego pog lądu na 
pracę w  O kręgach. Rada G łów na p rze p ro w a ­
dz iła  szereg k o n fe re n c y j w  spraw ach L ig i  M o r­
sk ie j w  M in is te rs tw ie  Żeg lug i, R o ln ic tw a , 
S praw  Z a gra n icznych , O brony  N arodow e j i  Z a ­
rządzie  M ie js k im  m. st. W arszawy. Rada 
s tw ie rdza , że m im o  w ie lu  po m yś ln ych  osiąg­
nięć, w ie le  jeszcze zosta je do zrob ien ia , a w  
szczególności w  te ren ie .

Rada s tw ie rdza , że je d n y m  z zasadniczych 
zagadnień, obok u sp raw n ie n ia  o rgan izacyjnego 
jes t nas ilen ie  p ra cy  ideow o -  w ychow aw cze j, 
w yko rzys ta n ie  w  w ię kszym  n iż  do tąd s top n iu  
rad ia , p rasy  i  f i lm u  d la  p ropagandy spraw  l i ­
gow ych . Spraw ozdan ie  z p ra cy  za ro k  1947 i 
p ro g ra m  p ra cy  Zarządu G łów nego na ro k  1948 
re fe ro w a ł S ekre ta rz  G enera lny  L ig i M o rsk ie j 
p p łk . K ir y lu k .  Spraw ozdan ie w ykaza ło , że po 
po konan iu  tru d n o śc i w  s tad ium  o rg a n iza cy jn ym  
L iga  M orska  przeszła do p ra cy  system atyczne j 
i  p la n o w e j. S ekre ta rz  G en era ln y  re fe ru ją c  p lan  
p ra cy  na ro k  1948 zaznaczył, że m oż liw ośc i jego 
re a liza c ji n ie  budzą żadnych zastrzeżeń. R ozbi­
c ie  p lan u  p ra cy  na poszczególne k w a r ta ły  do­
k ła d n ie  i  szczegółowo p re cyzu je  zadania na po ­
szczególnych etapach.

P re lim in a rz  budże tow y na ro k  1948 re fe ro ­
w a ł v -m in . Salcew icz — s k a rb n ik  Za rządu G łó ­
w nego. R ów nież p re lim in a rz  w yka za ł realność 
podejścia  do jego  opracow ania. P lan  p ra cy  i 
p re lim in a rz  zosta ły  p rz y ję te  bez popraw ek.

W ożyw ion e j d ysku s ji, ja k a  ro zw in ę ła  się 
nad p u n k ta m i po rządku  dziennego, poszczególni 
cz łonkow ie  R ady G łów ne j w ie le  u w ag i po św ię c ili' 
zagadn ien iom  za w a rty m  w  re fe ra c ie  ideo log icz­
nym . C z łonkow ie  R ady w ypow ie dz ie li się ró w ­
nież za ja k  na jśc iś le jszą w spó łp racą  z P o lsk im  
Z w ią zk ie m  Zachodn im , k tó re g o  cele i  założenia 
p o k ry w a ją  się z za łożeniam i L ig i  M o rsk ie j.

Z w rócono  Uwagę na kon ieczność nasilen ia  
a k c ji p ropagandow ej i  w yd aw n icze j, na k o ­
nieczność w spó łp racy  z In s ty tu te m  B a łty c k im . 
W iele uw ag i pośw ięcono zagadnien iu  w ych o w a ­
n ia  m łodzieży, zrzeszonej w  szeregach L ig i  M o r­
sk ie j, zagadnien iom  w yc ieczek i  obozów.

C złonek Rady G łów ne j i  d y r. In s ty tu tu  B a ł­
tyck ie g o  d r B o ro w ik  J. ob ieca ł ścisłą w spó ł­
pracę i  pom oc In s ty tu tu  B a łty ck ie g o  w  re a li­
za c ji p lan ów  w yd a w n iczych  L ig i M o rsk ie j.

Po w ycze rp u jące j d y s k u s ji p rz y ję to  i  za­
tw ie rd zono  spraw ozdanie  za ro k  1947 i  p lan  
p ra cy  Zarządu G łów nego na ro k  1948.

Z pow odu zdekom p le tow an ia  sk ładu  Za rzą­
du  G łów nego na sku te k  cho roby  lu b  re zygnac ji 
z p ra cy  n ie k tó ry c h  cz łonków , p rzeprow adzono 
w y b o ry  uzupe łn ia jące  i  u ko ns ty tuo w ano  n o w y  
Zarząd L ig i M o rsk ie j w  sk ładzie  następu jącym : 
v ic e -m in is te r Salcew icz J. — prezes, N ow ak  Jan 
— I  v-prezes, K o ra l I I  v-prezes, S chubert 
E dw ard  — S ekre ta rz  G enera lny, Bogusz J. —

P re zyd iu m  obrad
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t - C i  sefer. generalnego, E rs ie r M . — s k a rb n ik , 
W ojsznis J. — z-ca ska rbn ika . D otychczasow y 
S ekre ta rz  G enera lny  L ig i  M o rsk ie j p p łk . K ir y -  
lu k  zosta ł w y b ra n y  zastępcą Prezesa Rady G łó ­
w n e j L ig i M o rsk ie j. W ten  sposób zeb ran i d a li 
w yraz  uznania  d la  o fia rn e j i w y d a jn e j pracy 
p p łk . K lry fu k a .

Po w ybo rach  P rezyd iu m  p rz y ję ło  do za­
tw ie rd za ją ce j w iadom ości w n io s k i o p rzyznan iu  
obw odom  20 p roc. ud z ia łu  w  sk ładkach  cz łon­
ko w sk ich  i  ścis łe j w spó łp racy  L ig i M o rsk ie j z 
In s ty tu te m  B a łty c k im . Z a tw ie rdzo no  um ow ę 
zb io row ą ze Z w ią zk ie m  P ra co w n ikó w  Społecz­
nych , za tw ie rdzono pow sta łą  p rz y  Zarządzie 
G łów nym  C entra lę  Gospodarczą i  um ow ę za­
w a rtą  z Prasą W ojskow ą w  sp raw ie  w spólnego 
w ydaw an ia  p e riodykó w .

Rada G łów na up ow ażn iła  Zarząd G łó w n y  
do ku p ie n ia  na w łasność L ig i  M o rsk ie j dom u 
„R iw ie ra  P o lska “  w  G d yn i z przeznaczeniem  go 
na h o te l tu ry s ty c z n y . Po p rz y ję c iu  w n ioskó w  
P rezyd iu m  R ady G łów ne j p rz y ję ło  następujące 
rezo luc je .

R e zo lu c ja
1) L iga  M orska  ja k o  organ izac ja  społeczna 

ma za zadanie m o b iliza c ję  o p in ii p u b liczne j, 
w y s iłk u  społecznego i  spo łecznych ś rodków  
m a te ria ln ych  d la  re a liz a c ji w ie lk ie g o  p lanu  
m orsk iego P o lsk i L u dow e j.

2) Obóz D e m o k ra c ji Lu d o w e j w ysuną ł spra­
w ę p o w ro tu  N arodu  P olsk iego na z iem ie  P ia ­
s tów  i  odzyskania  szerokiego w ybrzeża. N ie  
m ogła w ysunąć tego sanacja, zaślepiona n ie ­
naw iśc ią  do Z w ią zku  Radzieckiego. Bez Z w ią z ­
k u  Radzieckiego, p rz y ja ź n i z n im  i sojuszu n ie  
b y ło  m o ż liw e  osiągnięcie an i obecnych g ran ic  
zachodn ich , a n i 500-kilom etrow ego w ybrzeża. 
T rw a ły  sojusz ze Z w ią zk ie m  R adzieck im  i pań­
s tw am i d e m o k ra c ji lud o w e j je s t gw a ranc ją  n ie ­
naruszalności naszych gran ic . Toteż je d n y m  z 
zasadniczych zadań L ig i je s t p rzyczyn ia n ie  się 
do dalszego pog łęb ian ia  p rz y ja ź n i z na rodam i 
Z w ią zku  Radzieckiego i  państw am i D e m o k ra c ji 
L u dow e j.

3) L iga  M orska  je s t o rganizacją , k tó ra  w inna  
pogłęb iać uśw iadom ien ie  społeczeństwa o is to ­
cie p o li ty k i im p e ria lizm u , dem asku jąc w  szcze­
gó lności im p e ria liz m  a m e ryka ń sk i i  a n g ie lsk i na 
p rzyk ła d a ch  ich  ba rba rzyńsk ie j p o li ty k i  k o lo ­
n ia ln e j.

4) S tw orzen ie  w ie lk ie g o  p lanu  m orsk iego 
ja k o  części narodow ego p lan u  od budo w y gospo­
da rcze j, re a lizac ja  tego p lan u  i  osiągn ięcia  na 
o d c in ku  m o rs k im  b y ły  m o ż liw e  d la tego że w ła ­
dzę w  Polsce ob ję ła  D em o krac ja  Ludow a, że 
p rzeprow adzono zasadnicze re fo rm y  społeczno- 
gospodarcze, zaprow adzono gospodarkę p lano­
wą. W ładza d e m o k ra c ji lu d o w e j i w a lk i o w y ­
konan ie  w  ca łe j rozc iąg łośc i p lan u  odbudow y 
g w a ra n tu ją  re a lizac ję  w ie lk ie g o  p lan u  m o r­
skiego.

Jednym  z podstaw ow ych zadań L ig i jes t 
p rzyczyn ien ie  się do pog łęb ien ia  szerokiego z ro ­
zum ien ia  p rog ra m u  D e m o k ra c ji L u dow e j, zapo­
znania społeczeństwa z na ro d o w ym  p la n e m  go­
spodarczym , szczególnie na od c in ku  m o rsk im  
i m o b ilizow an ie  d o 'je g o  w ykona n ia . P o p u la ry ­
zacja w spó łzaw odn ic tw a  p racy, k tó re  św iadczy 
o w yzw o le n iu  tw ó rczych  s ił N arodu  p rzyczyn i 
się do re a liz a c ji p lan u  m orsk iego .

5) Nasze osiągnięcia na o d c in ku  m o rsk im  
b y ły  m oż liw e  d z ię k i sta le um acn ia ją ce j się ko n ­
so lid a c ji społeczeństwa po lskiego, k tó ra  w y k u ­
w ała  się w  w alce z rodz im ą i  zagraniczną re a k ­
c ją . P odstaw ow ym  elem entem  dalszego pogłę­
b ien ia  te j k o n so lid a c ji Jest zjednoczenie p rzo ­
du ją ce j w  N arodzie  k la sy  ro b o tn icze j w  jedną 
p a rtię  robo tn iczą  oraz zacieśn ia jący się sojusz 
robo tn iczo -ch ło psk i.

L iga  m usi czynn ie  w spó łdz ia łać w  dalszej 
ko n s o lid a c ji ideow ej naszego społeczeństwa. L i ­
gowe ko ła  m łodzieży muszą w łączyć się do 
„S łu ż b y  P o lsce".

6) M u s im y  w ychow a ć ligow ca  w  g łęb ok im  
zro zum ien iu  ducha d e m o k ra c ji 1 postępu naszej 
rzeczyw istośc i 1 n ie  m ożem y dopuścić do w y ­
paczenia tego w ychow a n ia  przez puste frazesy 
wiszącego w  p ró żn i poza czasem i  p rzestrzen ią . 
Liga M orska je s t o rgan iczn ie  zw iązana z ży ­
ciem  N arodu, z D em o krac ją  Ludow ą, z naszą 
rzeczyw istośc ią  społeczną, ja k  m orze je s t orga­
nicznie związane z zapleczem i lądem.

Naród Polaki realizuje wielkie i piękne za­

danie b u d o w y  P o lsk i lepsze j, szczęśliwszej, P o l­
sk i p rze m ys ło w o -ro ln icze j i m o rsk ie j, P o lsk i su­
w ere nne j, w  k tó re j o k rę ty  i stocznie, h u ty  i 
ko p a ln ie  p ra cu ją  dla dobra O jczyzny, d la  ludu , 
w  k tó re j m orze n ie  je s t narzędziem  ag res ji 1 
podbo ju , a w arszta tem  p ra cy  d la  ce lów  po ko ju , 
d e m o kra c ji, d o b ro b y tu  i sp raw ied liw ośc i spo­
łeczne j. W budow ie  ta k ie j P o lsk i, P o lsk i L u ­
dow e j, L ig a  M orska  w y tę ży  w szystk ie  sw oje 
s iły . Rada G łów na L ig i M o rs k ie j, zebrana na 
P le n a rn ym  Posiedzeniu w  d n iu  9 m a ja  1948 r., 
w  im ie n iu  m ilio n o w e j rzeszy cz łonkó w  zakłada 
stanow czy iprotest p rzec iw ko  now ym , m asow ym  
egzekucjom  p a tr io tó w  greck ich .

G łęboko w strząśn ięc i w ieścią  o s tracen iu  w  
ciągu za ledw ie 3 d n i 246 be zrobo tnych  w ięź­
n ió w  p o lityczn ych , poruszeni do żyw ego ape­
lem  1.500 de m okra tów  g reck ich , in te rn o w a n ych  
przez re ż im  ateński w  w ięz ien iach  i obozach 
ko n ce n tra cy jn ych , w zo ro w anych  na Ravens- 
b ru c k  i O św ięc im iu , dom agam y się stanowczo 
na tychm iastow ego zaniechania egzekueyj, l i ­
k w id a c ji faszystow sk ich  obozów k o n c e n tra c y j­
nych  i u w o ln ie n ia  w ięz ion ych  p a tr io tó w  grec­
k ich .

S o lid a ryzu je m y  się w  p e łn i z uchw a łą  św ia ­
to w e j k o n fe re n c ji pom ocy d e m okra tyczne j 
G re c ji, k tó ra  na Sesji o d by te j w  k w ie tn iu  w  
P aryżu  p rzy  udzia le  n a jw y b itn ie js z y c h  p rzed­
s ta w ic ie li na rodów  E u ro py  i A m e ry k i, os tro  na ­
p ię tnow a ła  b ru ta ln ą  in te rw e n c ję  a m e rykań sk ich  
i ang ie lsk ich  s ił zb ro jn ych , w sp ie ra jąc  reż im

O brady zagaił prezes zarządu okręgu  L ig i, 
St. Ja n ick i, po w o łu ją c  do p re zyd iu m  przedsta­
w ic ie li w ładz i  o rgan iza c ji. Po przem ów ien iach  
p o w ita ln y c h  delegata w o je w o d y  pom orsk iego 
oraz p rezyden ta  m iasta, re fe ra t id e o w o -p o li- 
tyczn y  w y g ło s ił p rzeds ta w ic ie l Zarządu G łó w ­
nego L ig i M o rsk ie j, w ic e m in is te r Salcewicz, 
k tó r y  scha rak te ryzow a ł odw ieczne dążenia na ­
ro du  po lskiego do posiadan ia w łasnego dostępu 
do m orza, s tw ie rdza jąc , że d z ię k i m ęstw u oręża 
radzieck iego po lska flaga  m orska  pow iew a  nad 
500-k ilom etrow ym  pasem po lsk ie go  W ybrzeża. 
O m ów iw szy następn ie  sy tua c ję  m iędzynarodo­
w ą m ówca ośw iadczył, że L ig a  M orska  m a o- 
becn ie  do spe łn ien ia  og rom  zadań. W  p lan ie  
p ra c y  na ro k  b ieżący L ig a  M orska  na k re ś liła  
sobie m. in .:  u a k ty w n ie n ie  i  wzm ożenie p racy  
p ropagandow ej, p rac  w yd a w n iczych  (b roszury, 
p e r io d y k i itd .) , a k c ji odczytow e j, ożyw ien ie  
p ra cy  w  ko łach  m łodz ieżow ych L ig i (sport 
rzeczny i  m o rsk i, tu ry s ty k a  itd .) , u a k ty w n ie n ie  
z b ió rk i funduszów  okręgu  pom orsk iego na cele 
o b rony  m o rsk ie j.

Z jazd  zaaprobow ał je d n o m yś ln ie  w ys łan ie  
depesz ho łd o w n iczych  do P rezydenta  Rzeczy­
p o spo lite j, p re m ie ra  rządu, M arsza łka  P o lsk i 1 
Zarządu G łów nego L ig i  M o rsk ie j w  W arszawie.

Po p rze rw ie  odczytano spraw ozdania  z 
dz ia ła lnośc i ustępującego zarządu za ub ie g ły  
okres. D otychczasow y se’ e ta rz  zarządu o k rę ­
gowego, m g r. K rz y w ie c , p .a k re ś lił, iż  L ig a  M o r­
ska na P om orzu poszczycić się może pow ażny­
m i os iągn ięc iam i. W  parze ze s ta łym  w zrostem  
lic zb y  cz łonków  L ig i,  idz ie  g łębok ie  uśw iado­
m ien ie  społeczeństwa do sp raw  m o rsk ich . D o­
w odem  tego — zeszłoroczne „Ś w ię to  M o rza ", 
k tó re  na Pom orzu obchodzone b y ło  p rz y  t łu m ­
n ym  udzia le  p rzeds ta w ic ie li w szys tk ich  bez w y ­
ją tk u  w a rs tw  społecznych.

W d ysku s ji nad spraw ozdan iam i po dk reś lo ­
no zgodnie, iż  L iga  M orska  w in n a  stać się na 
P om orzu  przodu jącą  o rgan izac ją  społeczną. Za­
m ierzen ia  L ig i będą w  ro k u  b ieżącym  re a lizo ­
w ane pod hasłem  zagospodarowania W ybrzeża 
1 w zm ocn ien ia  naszej f lo ty  w o jen ne j.

W a lny  zjazd u c h w a lił p lan  p ra cy  i  p re lim i­
na rz budże tow y na ro k  1948.

Na zakończenie zjazdu w y b ra n y  zosta ł n o w y 
zarząd okręgu  pom orsk iego L ig i M o rsk ie j w  
sk ładzie : A isn e r B udzyń sk i, d y r. Charlem agne, 
d y r. C y łko w sk i, D o rn ow sk i, D zięg ie lew sk i, Go- 
ra le w sk l, Ja n ick i, p ro k . K a rls , K os trz , m gr. 
Krzywiec, sędzia M a de jsk i, dyr. Niewodniczań­
ski, Butkowskl, Rzanny, Rolłrad, Szukszta, Wroń-

ą u is iin g o w sk i 'isa ld a r isa  — S o fu iisś  p rze c iw  n a ­
ro d o w i g reck iem u , k tó r y  bohate rsko  b ro n i swej 
suwerenności.

A m erykańska  flo ta  o ku p u je  bezpraw n ie  po r 
ty  greck ie . A nglosascy im p e ria liś c i (pragną p ó ł­
wysep g re ck i p rzeksz ta łc ić  w  bazę w ypadow ą 
przec iw  narodom  s łow iańsk im , w  p rzyczó łek  
ekspansji na B a łk a n y  i  B lis k i Wschód.

L ig a  M orska p ię tn u je  im p e ria lis tyczn ą  p o li­
ty k ę  deptan ia  suw erenności na rodu greckiego.

A m e ry k a ń s k i T ry b u n a ł w  N o rym berdze  u- 
w o ln ił h it le ro w s k ic h  zb ro d n ia rzy  w o je n n ych  od 
odpow iedzia lności za m o rdow a n ie  pa rtyzan tów . 
O fic ja ln e  w yp o w ie d z i i  cała p ra k ty k a  he ro ldó w  
..a m eryka ńsk ie j c y w il iz a c ji“  p rzekonu ją  nas o 
kon ieczności dalszej m a ksym a lne j ko n so lid a c ji 
w e w nę trzne j, o po trzeb ie  jeszcze ściślejszego 
zespolenia w szys tk ich  s ił p o ko jo w ych  i a n ty - 
im p e ria lis ty czn ych , k tó re  m a ją  przewagę nad 
s iłam i in try g a n tó w  w o je n n ych  i sta le rosną.

Z e bra n i w  3 roczn icę zw yc ięs tw a nad 
h itle ryzm e m , p rzesy ła ją  b ra te rsk ie  po zdrow ie ­
n ia  boha te rsk iem u na rodo w i g reck iem u , k tó r y  
po przepędzeniu h it le ro w s k ic h  o ku pan tów  zm a­
ga się z n o w ym  najazdem .

Zapew n iam y, że n ie  us tan iem y w  a k c ji po­
m ocy i so lida rności w  jego słusznej w alce o 
w łasną niepodległość i  s p ra w ie d liw y  pokó j.

O godzin ie 17.30 Prezes Rady G łów ne j, 
ko n tra d m . M ohuczy, d z ięku jąc  zeb ranym  za 
owocne ob rady, zam kną ł posiedzenie. (R. q .)

sk i i  Z ie liń s k i. Do kom . rew . w yb ra n o  W aleń* 
tow icza, K rob sk ie go  i C hojnackiego . P odkreś lić  
na leży n ie zw yk le  e fe k tow ną  deko rac ję  sali o- 
brad  o m o tyw ach  m o rsk ich , w ykonaną  przez 
uczn iów  L ice u m  i  G im n az jum  A d m in is tra c y j­
nego, k tó rz y  równocześnie u rzą d z ili w ystaw ę  
m o de li sprzętu wodnego.

Wystawa Morska w Łodzi
W ystaw a odby ła  się w  sa li O kręgu L . M . w  

Łodz i. W yc ieczk i zorganizow ane przez K o ła  
L . M. zw iedza ły  w ystaw ę  ró w n ież  poza ty m i 
godzinam i. Z a in te resow an ie  w ystaw ą  średnie, 
zw iedza jących  ogółem  3 tys iące osób. W stęp na 
w ystaw ę  b y ł bezp ła tny.

Na w ystaw ę  z ło ży ły  się eksponaty, w y k o n a ­
ne przez k i lk u  cz łonkó w  Oddz. I  L ig i M o rsk ie j. 
B y ły  to : 18 m o de li o k rę tó w  w o jen nych , 8 m o­
d e li s ta tkó w  ha nd low ych , m a k ie ta  ko n w o ju , 
m odel w odno-ip ła tow ca, o d c in k i s ieci ryb a ck ich , 
m apy  W ybrzeża, p la n y  p o rtó w , sp isy o k rę tó w  
w o je n n ych  i  h a n d lo w ych  R. P., tab lice  pog lą ­
dowe, p rz e k ro je  o k rę tó w , ro c z n ik i czasopism 
m o rsk ich  i  m a ryn is tyczn ych , k s ią żk i i  podręcz­
n ik i  żeg larstw a, fo to g ra fie .

O p in ia  pub licznośc i i  p rasy o w ys taw ie  — 
dodatn ia . G łó w n y m i o rgan iza to ra m i w ys ta w y  
b y li :  ob. S tyczyńsk i K a ro l — k ie ro w n ik  w y s ta ­
w y , R achow ski Je rzy  i  K u lc z y c k i B ogu m ił. 
Po zam kn ięc iu  w y s ta w y  część eksponatów  w y ­
pożyczono k ie ro w n ic tw u  w ys ta w y , zorganizo­
w ane j przez P olską Y M C A  w  Łodzi.

Fragment wystawy Okr. Łódzkiego 
Ligi Morskiej

Informacje terenome
W Bydgoszczy odbył się Zjazd Delegatów Ligi Morskiej Okr. Pomorskiego



Kurs miedzy o morzu
Zarząd O kręgu L ig i M o rsk ie j w  K ie lcach  

rozpoczął c y k l odczytów  m a ryn is tyczn ych  w  ce­
lu  rozpow szechnien ia  w śród  na jszerszych 
w a rs tw  społeczeństwa k ie leck ie go  w iedzy o 
m orzu.

Zapoczą tkow an iem  te j p ropagandow ej a k c ji 
b y ł odczyt cz łonka P rezyd iu m  Zarządu G łów ne­
go L ig i M o rsk ie j, ob. Jerzego Bogusza, na tem at 
„L ig a  M orska  je j cele i zadania w  dobie obec­
n e j" .

O dczyt ściągnął do S a li L ig o w e j szerokie 
w a rs tw y  społeczeństwa, dz ia łaczy lig o w ych , ro ­
bo tn iczych  i  m łodz ieżow ych, a k ty w is tó w  p a r­
ty jn y c h  i  zw iązków  zaw odow ych.

P rzed rozpoczęciem  odczytu  p rze m ó w ił P re ­
zes O kręgu  m gr. O. U h lig , zazna jam ia jąc  ze­
b ra n ych  dz ia łaczy ze znaczeniem  a k c ji od czy to ­
w e j, p row adzone j przez O kręg  d la  rozpow szech­
n ien ia  w iedzy  o m orzu. Prezes U h lig  podał, że 
wszyscy, k tó rz y  w ys łu ch a ją  c y k l odczy tów  m a­
ryn is ty c z n y c h  i  złożą egzam iny o trzym a ją  d y ­
p lo m y  a k ty w is tó w  ligow ych .

W ygłoszony ¡przez ob. Bogusza odczyt spo t­
k a ł się z og ó lnym  za in te resow an iem  p u b licz ­
ności, a huczne b raw a  św iadczy ły  o docenien iu  
ty c h  w a żk ich  p rob lem ów  m o rsk ich , k tó re  zo­
s ta ły  poruszone w  p rzem ów ie n iu . Ż yw ą  re a kc ję  
zeb ranych w y w o ła ły  następujące fra g m e n ty  re ­
fe ra tu  ob. Bogusza:

„W  zwycięstwie dem okracji w Czechosło­
w acji widzimy nowe możliwości rozwoju Szcze­
cina, ju t  nie ty lko  jako portu polskiego, ale 
jako bardzo ważnego węzła komunikacyjnego  
dla wszystkich narodów południowo-wschodniej 
Europy. Rozwiązanie kompleksu szczecińskiego, 
którego kręgosłupem jest Odra, zwiększy nieza­
wisłość gospodarczą Polski i niezależność brat­
nich narodów słowiańskich z Czechosłowacją na 
czele“ .

„Pogłębienie konsolidacji narodu polskiego, 
wzmacniająca się jedność w klasie robotniczej 
utrw ala nasze zi tobycze na morzu, gwarantuje  
pełną I szybką realizację W ielkiego Planu M o r­
skiego, k tó ry  przyczynia się walnie do podnie­
sienia bogactwa narodowego i poprawy bytu  
mas pracujących“ .

„Słuszna p o litrk a  naszego Rządu, sojusz i 
przyjaźń ze Z w ią i kiem  Radzieckim um ożliw iły  
nam odzyskanie 50 I km  piastowskiego wybrzeża  
i Jego zagospodaro wanie. N ik t i nic nie byłoby  
w stanie poderwa; przeświadczenia narodu o 
polskości ziem mul Odrą, Nysą i B ałtykiem . 
Gwarancją nietykalności naszych granic na za­
chodzie jest trw a ły  sojusz z ZSRR. 1 bratnim i

narodami słowiańskimi, stale wzrastający w 
walce z im perialistam i, podżegaczami w ojenny­
mi i ich satelitam i, obóz postępu i pokoju na 
całym świecie“ .

Po odczycie b y ły  w yśw ie tlan e  f i lm y  ośw ia­
tow e o cha rakte rze  m o rsk im  i  ro z ryw ko w ym .

W  ram ach c y k lu  odczytów  m a ryn is tyczn ych  
w  sa li L ig o w e j, zam iast odczytu , K ie ro w n ik a

W ydz ia łu  W ychow an ia  M orsk iego  Zarządu G łó ­
wnego ob. K asprzaka na tem at „O bozy że g la i- 
skie  i  w ypoczyn kow e  L ig i M o rs k ie j" ,  k tó r y  n ie  
p rz y b y ł z pow odu choroby, w y g ło s ił pogadankę 
na pow yższy tem a t Prezes O kręgu U h lig , po ­
czerń zosta ły  w yśw ie tlon e  f i lm y :  nauka p ły w a ­
nia, suszenie ry b  i  m a new ry  w ojskow e.

N astępnym  odczytem  w  ram ach a k c ji p ro ­
pagandow ej „w ie d z y  o m o rzu " będzie odczyt 
M in . Salcewicza na tem a t „Z naczen ie  gospo­
darcze m orza d la  P o lsk i"

Z Okręgu Śląsko-Dąbrowskiego
Konferencja prezesów, sekretarzy i skarbników

Obwodów Ligi M orskiej okręgu Śląsko- 
Dąbrowskiego

s odby ła  się w  sa li M a rm u ro w e j U rzędu W oje­
w ódzkiego w  K a tow icach .

Zarząd G łó w n y  L ig i M o rsk ie j reprezento­
w a ł ną  zjeździe S ekre ta rz  G enera lny  L ig i M o r­
s k ie j, p p łk . K ir y lu k .

Po zaga jen iu  k o n fe re n c ji przez vice-prezesa 
Jańczaka i  p rz y ję c iu  przez zebranych po rządku 
ob rad głosu udzie lono p p łk . K iry lu k o w i,  k tó r y  
o m ó w ił zadania i  ro zw ó j L ig i M o rsk ie j od c h w ili 
je j  założenia do dn ia  dzisiejszego. A kce n tu ją c  
p rz y  ty m  b łęd y  K ie ro w n ic tw a  W ładz L ig i M o r­
sk ie j przed w o jną , k tó ra  nastaw ia ła  się na k o ­
lo n ie  i  na em ig rac ję , m ówca w y ra z ił uznanie 
d la  p ra cy  O kręgu  i n a k re ś lił w y tyczn e  pracy  
na na jb liższy  okres.

W im ie n iu  zarządu O kręgu L ig i M o rsk ie j 
w y s tą p ił v ice-prezes S up ińsk i, k tó r y  uzasadnia­
ją c  cel zw o łan ia  k o n fe re n c ji w y ja ś n ił, że za­
rzą dow i chodziło  o naw iązanie  k o n ta k tu  z ob­
w odam i, zazna jom ien ie  Zarządu G łów nego z p o ­
trze bam i te renu  i udz ie len ie  w skazów ek o rg a n i­
za cy jnych . Z  ko le i w y s tą p il i prezesi O bw odów  
L ig i M o rsk ie j, k tó rz y  s tw ie rd z ili,  że praca na 
ich  te re n ie  ro z w ija  się pom yś ln ie . Są jedn ak  
n iedociągn ięc ia , k tó re  m ożna usunąć przez: 
a) zw iększenie odprow adzonego % sk łade k  na 
rzecz obw odu do 20%, b) re gu la rne  dostarcza­
n ie  p ism  lig o w ych , c) zajęcie się w  w iększym  
s top n iu , n iż  dotychczas, m łodzieżą ligow ą , udo­
s tępn ien ie  je j w yc ieczek nad m orze, ro zw ija n ie  
m ode lars tw a, k tó re  je s t w y ją tk o w o  a tra kcy jn e  
i  m a duże znaczenie w ychow aw cze, d) po rozu ­
m ien ie  się z C K Z Z  w  sp raw ie  u m o ż liw ie n ia  po­
trą ce n ia  sk łade k  z l is t  p łac.

R easum ując w y n ik i d ysku s ji sekre ta rz  o k rę ­
gu, A r tu r  B u b ik , za trzym a ł się d łuże j nad za­
gadn ien iem  zorgan izow an ia  k u rsó w  in s tru k to ­
ró w  żeg la rsk ich  i in s tru k to ró w  m odelarstw a.

Zagadnien ia  finansow e om aw ia ł s ka rb n ik

O kręgu, F ranciszek K ie d ro ń , sp raw y organ iza­
cy jn e  o m ó w ił in sp e k to r o rg a n iza cy jn y  Teodor 
S tryczek. .

Konferencja, na której m iała miejsce w y­
miana zdań i poglądów, wpłynie dodatnio na 
dalszy rozwój pracy Okręgu. Uważamy za po­
żądane organizowanie konferencyj w pewnych 
odstępach czasu. Byłoby wskazane by odbywały 
się one również na terenie innych Okręgów.

Kursy dla dzia łaczy  ligowych
W  K a to w ica ch  i  C horzow ie o d b y ły  się K u r ­

sy D zia łaczy K ó ł S zko lnych  L ig i  M o rs k ie j, o r ­
ganizow ane przez O kręg  Ś ląsko -D ąbrow sk i L ig i 
M o rsk ie j. W yk ła d o w ca m i na ku rsach  b y li znani 
działacze L ig i M o rsk ie j na Ś ląsku i p isarze m a­
ry n is ty c z n i (np. S up ińsk i, S y lw e s te r E lsner i 
in n i).

Na zakończenie ku rsó w  o d b y ł się egzam in 
p iśm ie nny . W yró żn ie n i absolw enci o trzym a li 
nag rody w  postaci bezpłatnego po by tu  na obo­
zach żeg la rsk ich  nad m orzem , na jez io rze  T u ­
rawa (24 km . kw .) oraz na Odrze.

O bozy żeg larskie
O kręg Ś ląsko -D ąbrow sk i w  K a tow icach  in ­

fo rm u je , że w  b ieżącym  sezonie le tn im  o rg a n i­
zu je  8 obozów żeg la rsk ich  w  O polu na Odrze 
oraz na jez io rze  T u raw a  (ten os ta tn i pod na­
m io tam i).

Na obozach tych  m łodzież robotn icza  Śląska 
p rze jdz ie  fachow e przeszko len ie  w  zakresie 
w ioś la rs tw a , żeg la rstw a oraz w ychow an ia  w o d ­
nego.

O kręg  Ś ląsko -D ąbrow sk i posiada k ilk a d z ie ­
s ią t jednostek  p ły w a ją c y c h  (ka ja k i, łodzie  ża­
g low e itd .) oraz fach ow ych  in s tru k to ró w .

Zgłoszenia p rz y jm u je  O kręg Ś ląsko -D ąbrow ­
ski L ig i M o rsk ie j w  K a tow icach , P lac W o l­
ności 8 I I  p. (rg)

Z  M  R  O  HI M K  i
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j p g »  Polskiego Związku Żeglarskiego

Wykaz imienny Jachtowych Kapitanów Przybrzeżnych
uprawnionych do samodzielnego prowadzenia morskich jachtów żaglowych do 20 ton 

w polskiej żegludze kabotażowej, oraz szkolenia w zakresie tego stopnia

1. B iałkowski Kazim ierz Ti. 
K. P. Warszawa, 2. Bochiński 
Teofil Y.K .P. Sopot, 3. Cybul­
ski Zygm unt „G ryf", 4. Doro­
szewski W itold Y .K .P . W ar­
szawa, 5. DoWnarowicz Stefan 
P.K.M ., 6. G öttlich Juliusz Z. 
H. P., 7. G urin  Bazyli „G ryf", 
8. Jaruchowski Mieczysław  
R.K.S., 9. Janicki Stanisław
Y.K .P. Sopot, 10. Jankowski 
W iesław Y .K .P . Sopot, 11. Ję- 
drzejkiewicz Zygm unt Y.K .P. 
Warszawa, 12. M arcinkowski 
W itold Y .K .P . W arszawa, 13. 
M ikoda Tadeusz A.Z.S. Poz­
nań, 14. Niedzielko W łady­
sław Y .K .P . Sopot, 15. Pettke 
Jerzy P.K .M ., 16. Remiszew­
ska Krystyna Y .K .P . Sopot, 
17. Reymin Bolesław P.K.M.,

POLS I HSKl
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18. Sowa Jan Y.K.P., Sopot
19. Sieradzki Juliusz Y.K .P., 
Sopot, 20. Symonowicz Hen­
ryk „G ry f”, 21. Stankiewicz 
W ładysław  A .Z .M I Łódź, 22. 
Sarnecki W ładysław  Y.K .P. 
Sopot, 23. Kalinow ski Henryk  
A.Z.M ., 24. Klimaszewski K a ­
zim ierz Y .K .P . Warszawa, 25. 
Kucharski Stefan Y .K .P . W a r­
szawa, 26. Krasnodębski Zbig­
niew Y .K .P . W arszawa, 27. 
Koziński Zygm unt Y.K .P. 
Warszawa, 28. Zalewski Sta­
nisław Y .K .P . Warszawa, 29. 
Ziemnowicz Stanisław P.K.M., 
30. Z ieliński Aleksander Y. 
K. W., 31. Szymborska Irena  
Z.H.P., 32. Szymborski Stani­
sław P.K.M .



WYSTAWA ZIEM ODZYSKANYCH
Przygotowania do W ystawy Ziem  Odzyskanych we W ro ­

cławiu, która trwać będzie od 1 lipca do 30 września br. są w  
pełnym toku.

Udział L ig i M orskiej w  tej imprezie zakrojonej na w ielką  
skalę będzie wielostronny, a szczególnie zaakcentowany na od­
cinku wodnym Odry.

W  przygotowaniu jest dom turystyczny na Grobli. W ar­
sztaty szkutnicze L ig i M orskiej dadzą możność naprawy sprzę­
tu wodnego uczestnikom spływów i zawodów.

Liga Morski; zorganizuje wycieczki po Odrze na własnych 
jednostkach pływających i  na taborze, przydzielonym je j 
przez Dyrekcję Dróg Wodnych i  Żeglugę. L iga Morska rozpo­
rządzać będzie dwoma budynkam i na obszarze graniczącym z

Konferencja historykom m Gdańsku
W  dn ia ch  2 i  3 m a ja  odby ła  się k o n fe re n c ja  h is to ry k ó w , zw o łanych 

przez Zarząd Tow arzys tw a  P rz y ja c ió ł N a u k i i  S z tu k i w  Gdańsku.
Tem atem  o b ra ł b y ły  ip u b lika c je  ź róde ł w  zakresie dz ie jó w  P o lsk i 

na m orzu , w  fo rm ie  zam ierzonego w yd a w n ic tw a  „M o n u m e n ta  Poloniae 
M a r it im a “ .

W  p ie rw szym  d n iu  ob rad prezes p ro f. M . D ragan dokona ł o tw a r­
cia, poczem sekre ta rz  T o w arzys tw a  d r. M . Pelczar s k re ś lił szkic d o ty c h ­
czasowych prac Tow arzystw a. Prace te zapoczątkowano w  ro k u  1933. 
W ojna  1939—45 spow odow ała p rze rw ę , to też  część p racy, p rzygo tow ane j 
ju ż  do d ru k u , n ie  u jrz a ła  św ia tła  dziennego. N a szczęście w iększa część 
prac ocala ła, w ym aga ona je d n a k  ponow nego przepracow an ia , zw ażyw ­
szy, że zasięg w yd a w n ic tw a  postanow iono częściowo rozszerzyć na sku ­
te k  o d k ry c ia  przez badaczy no w ych  źróde ł z w o jn y  1939—45 r .  w łączn ie .

Po re fe ra c ie  d r. Pelczara w y g ło s ili re fe ra ty : p ro f.  d r. Labuda 
n. t. „S ło w ia n ie  na B a łty k u “  i  p ro f. d r. C zap lińsk i o W ładys ław ie  IV .
Z k o le i o d b y ły  się o b rady  uczonych.

W  d n iu  t m a ja  od by ło  się zakończenie obrad, na k tó ry m  zsum o­
w ano w y n ik i P ostanow iono p rzys tąp ić  n iezw łoczn ie  do opracow ania 
wryd a w n ic tw a , dzie ląc poszczególne e p ok i pom iędzy ró żnych  uczonych. 
Całość ob e jm ie  ponad 10 tom ów  w  fo rm a c ie  duże j ósem ki o n ie ró w n e j 
ilośc i s tro n  150—500, z m apam i, sztycham i, p ieczęciam i itp . Poszczególne

WŚRÓD KSIĄŻEK
„PRZEGLĄD MORSKI“ — km artalnik Mar. W o j. nr 5/130 
rok XIV, styczeń-marzec 1948, str. 132. Cena w prenumeracie zł.  250 .

M ó w i się, że n ic  n ie  je s t bez ale. Pow iedzenie  to  ¿nożna ró w n ież  
zastosować do w ydaw anego przez D ow ództw o M a ry n a rk i W o jenn e j — 
k w a rta ln ik a  „P rze g ląd  M o rs k i“ . P raw da, że pism o to  w ydaw ane jes t 
w  nader s ta ranne j szacie g ra ficzn e j, że poziom  a r ty k u łó w  je s t w ysok i, 
a w ach la rz  tem atów  — b a i. izo  ro zp ię ty . A  je d n a k  jedn o  „a le “  rzuca 
się w  oczy dość w y ra źn ie  i  p rzyb ie ra  jeszcze na s ile  p rz y  zestaw ien iu  
całego zeszłorocznego d o ro b ku  „P rze g lą d u  M o rsk ie g o “ . T y m  „a le “  by ła  
posucha, panu jąca  w  dz iedz in ie  może n a jb a rd z ie j in te resu ją ce j po lsk ie ­
go czy te ln ika , w  dz ia le  h is to ryczno  -  o p e ra cy jn ym  — je ś li ty c z y  się 
sp raw  P o lsk i na m orzu  i  w ybrzeżu  w  la ta ch  m in io n e j w o jn y  św ia tow e j. 
Spośród czterech w chodzących tu  w  rachubę zagadnień — kam pan ia  
w rześn iow a 1939, M a ryn a rka  W ojenna R. P. na A t la n ty k u  i M orzu 
Ś ródz iem nym  w  la ta ch  1930—45, dz ia ła lność w o jen na  P o lsk ie j M a ry ­
n a rk i H a n d lo w e j oraz ud z ia ł I  A rm ii W. P. w  odzyskan iu  dostępu do 
m orza w  ro k u  1945 — za ledw ie  jedn o  zostało w  dw óch a r ty k u ła c h  po- 
tra k to w a re , ale jeszcze n ie  om ów ione. (A r ty k u ły  km d ra  po r. S tan ie ­
w icza i  k p t. m ar. C hrostow skiego.) Z  ty m  w iększym  w ięc  zadow olen iem  
na leży p o dk reś lić  w y ra ź n y  z w ro t na lepsze, ja k i  p rzynos i w  te j dz ie­
dz in ie  n o w y  (5-ty) n u m er om aw ianego k w a rta ln ik a .

W num erze ty m  zn a jd u je m y  dw a a r ty k u ły  zape łn ia jące  do tychcza­
sową lu k ę : k m d r. ppor. rez. E. O be rtyńsk iego  o „O p e ra c ja ch  I  A rm ii 
W. P. w  o fensyw ie  na B a łty k “  i  kom ando ra  Stefana de W aldena — 
„O s ta tn ie  d n i „W ic h ra “ . P ie rw szy  a r ty k u ł je s t cenną pozycją , da jąc 
zarys ud z ia łu  je dn os tek  I  A rm ii w  l ik w id a c ji  trzech  n ie m ie ck ich  p u n k ­
tó w  op o ru  na w ybrzeżu , m iędzy u jśc iem  W is ły  a u jśc iem  O dry . K o ło ­
brzeg, G dyn ia  — Gdańsk, Z a lew  Szczeciński — o to  sztandarow e nazw y 
w k ła d u  W ojska  P olsk iego o oswobodzenie naszego w ybrzeża, p rze p ro ­
wadzone n ie  ty lk o  w  w alce z n ie p rzy ja c ie lską  a rm ią , ale i  — co na leży 
p o d k re ś lić  — flo tą . N iem a l cała rozporządzalna f lo ta  n iem iecka  skon­
cen trow ana  została w  p ie rw szych  m iesiącach 1945 ro k u  m iędzy K ró ­
lew cem  a C ieśn inam i D u ń sk im i i  bezskuteczn ie us iłow a ła  w p łyn ą ć  na 
przeb ieg w a lk  toczonych w zd łuż w ybrzeża. C iężkie  k rą ż o w n ik i 
„L u e tz o w “ , „A d m ira ł Scheer“ , „A d m ira ł H ip p e r“  i  „P r in z  E ugen“ , 
s ta ry  p a n ce rn ik  „S ch les ie n “ , le k k ie  k rą ż o w n ik i, n iszczycie le i to rp e ­
dowce — n iem a l ciasno i  tłoczno się z ro b iło  w zd łuż  po łu dn io w o -zach o­
dn iego B a łty k u , a je d n a k  w o jska  ra dz ieck ie  a nieco późnie j i po lsk ie  
zdo byw a ły  jedną  bazę m orską  po d ru g ie j i  l ik w id o w a ły  jeden po d ru ­
g im  p u n k ty  oporu. N iem ie cka  flo ta  poniosła też szereg c iężk ich  s tra t, 
począwszy od zbom bardow anego k rą ż o w n ik a  „A d m ira ł Scheer“  do za­
to p io n ych  w  de lc ie  O d ry  „L u e tz o w a “  i  „S ch les ie n “ . Szkoda, że w  a r ty ­
ku le  O be rtyńsk iego  ten aspekt m o rs k i p o m in ię ty  został na ogół m il­
czeniem.

N ie zw yk le  c ie ka w y  je s t a r ty k u ł,  a raczej w spom nien ia  kom andora 
de W aldena o k ró tk ie j,  lecz „b o jo w e j“  dz ia ła lnośc i „W ic h ra “ , osam ot­
n ionego n iszczycie la , k tó r y  został na s tra ży  naszego w ybrzeża. P u b li­
kac ja  ta odsłania zupe łn ie  do tąd w  prasie  n ieporuszane dz ie je  nocnego

terenem wystawowym , gdzie wodniacy znajdą możność poz­
nania całokształtu działalności L ig i M orskiej, podanej w  fo r­
mie wykresów, statystyk i zdjęć z ośrodków wychowania m or­
skiego i  wodnego.

W rocław przez okres letn i będzie ośrodkiem zainteresowa­
nia całej Polski. M ilionow a rzesza obywateli pozna piękno Ziem  
Odzyskanych i będzie m iała możność ujrzenia na własne oczy, 
ja k  wygląda odbudowa tych Ziem  włączonych w  obszar gospo­
darki narodowej.

Ruch pociągów wodnych na Odrze uzmysłowi zw iedzają­
cym Wystawę, jak  w ielkie znaczenie dla rozwoju gospodar­
czego ma ta rzeka dla naszych stosunków z sąsiadującymi z na­
m i narodami słowiańskimi, łącząc Polskę z basenem naddu- 
najskim.

to m y  zap ro jek to w ano  ja k  następu je : X. Ź ród ła  d la  spraw  M o rsk ich  
P o lsk i z H is to r ii Ś redniow iecza: a) łac ińsk ie , b) no rm ańsk ie . 2. X I I I  w. 
•' X IV  w . 4. X V  w . 5. D w a j os ta tn i Jag ie llonow ie . 6. H e n ry k  W alezy. 
7. Z y g m u n t I l i ,  W ładys ław  IV , Jan  K az im ie rz . 8. K on iec  p o lsk ie j s iły  
m o rsk ie j. 9. X V I I I  w . 10. X IX  w . 11. P ow stan ie  styczn iow e . 12. D zie je  
now ożytne.

W  la ta ch  1948—49 w ydane będą 2 to m y : 1. Czasy W azów — w  op ra ­
cow an iu  p ro f. Czaplińskiego. 2. O sta tn i d w a j Ja g ie llonow ie  — p ro f. 
B odn iaka .

W  la tach . 1950—51 — 3 to m y : D o ku m e n ty  X I I I ,  X IV , X V  w . w  o p ra ­
cow an iu  d r. Pelczara. 3. Ź ró d ła  h is to ryczne  — iprof. Labudy.

Pozostałe d z ia ły  zostaną opracow ane w  te rm in ie  późn ie jszym . 
P race obejm ą ściśle m o rsk ie  spraw y, ob e jm u ją ce  p o lity k ę  m orską. 
M a r. W oj., M ar. I la n d l., p o r ty  itp . S p ra w y inne  będą poruszone ty lk o  
o ty le , o i le  m ia ły  w p ły w  na p ro b le m y  m orsk ie .

Na zakończenie p ro f. D ragan zw ró c ił się do ucze s tn ików  zjazdu 
z prośbą o m o ra lną  pom oc w  sensie popu la ryzow an ia  i  p o p ie ra n ia  p racy  
oraz dostarczanie w  m ia rę  posiadan ia  odnośnych m a te ria łó w  (M ar. 
W oj.).

Pomoc m a te ria ln ą  p rz y rz e k ł obecny na zjeździe, p rz y b y ły  z W ar­
szawy, D elegat Rządu.

Z  ra m ie n ia  M a ry n a rk i W ojenne j w  k o n fe re n c ji w z ią ł ud z ia ł 
Szef O ddzia łu  H is t.: St. de W alden, k m d r.
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p a tro lu  „W ic h ra “  z 1 na 2 w rześnia, w  tra k c ie  k tó rego  — gd yb y  nie 
fa ta ln y  sp lo t oko licznośc i i  n iepo rozum ien ia  — „W ic h e r“  m óg ł odnieść 
p ię k n y  i  zupe łn ie  zasłużony sukces w  postaci zatop ien ia  k rą żo w n ika  
ty p u  „L e ip z ig “ . C iekaw y je s t opis późn ie jszych  n a lo tó w  n ie m ie ck ich  
na H el, p o je d y n k u  a r ty le ry js k ie g o  „W ic h ra “  i  „G r y fa “  z dw om a nisz­
czyc ie lam i n ie m ie ck im i, oraz za top ien ia  „W ic h ra “ , a je d n a k  n iezapom ­
niane i  do m inu ją ce  w rażen ie  pozostaw ia w łaśn ie  ta scena: „L e ip z ig ‘f 
w z ię ty  na cel apara tów  to rped ow ych  „W ic h ra “  w  od ległości za ledw ie 
3.500 m.

W ym ien ie n ie  dw óch  pow yższych a r ty k u łó w  z całego 5-tego n u ­
m e ru  n ie  je s t ic h  spe c ja lnym  w yró żn ie n ie m  od in n y c h  a r ty k u łó w  tegoż 
num eru , niesposób jednakże w szys tk ich  — na w e t dość pobieżn ie  — 
om ów ić. Na łam ach pism a m orsk iego om aw iać ich  zresztą n ie  trzeba, 
choćby z te j p ros te j zupe łn ie  p rzyczyny , że w ie lu  c z y te ln ik ó w  „M orza  
i  M a rynarza  P o lsk iego“ , zna, czyta  i abonu je  „P rze g ląd  M o rs k i“ . Spo­
śród szeregu w ięc  da lszych a r ty k u łó w  J. M odrze jew sk iego — „S ło w ia ń ­
skie  m iasta  m o rsk ie  w  u jś c iu  O d ry “ , m g ra  B. K rzyw ca  — „B ra k  rea- 
iizm u w  s tra te g ii m o rsk ie j N iem iec i  W łoch  na M orzu  Ś ród z ie m nym “ , 
W. S upińsk iego — „N o w e  ty p y  o k rę tó w  i  now e rodza je  b ro n i w  I I -g ie j 
w o jn ie  ś w ia to w e j“ , km d ra  po r. St. M ieszkow skiego — „O k rę t ju t r a “ , 
Sł. S iereckiego — „P rze c iw lo tn icza  obrona p o rtó w “ ), z k tó ry c h  każdy 
je s t s ta rann ie  op racow any i  c iekaw y, p o zw o lim y  sobie ty lk o  zw róc ić  
uw agę na a r ty k u ł k m d ra  po r. M ieszkow skiego — „O k rę t ju t r a “ .

Z dw óch  m ia r zasługuje ten  a r ty k u ł na uw agę i  dok ładne  zapo­
znanie się z n im . Raz d latego, że pośw ięcony zosta ł m a łem u o k rę to w i 
ju tra ,  k tó r y  „ je s t  bardzo b lis k i naszym  za in teresow aniom , ja k o  posia* 
daczom g ra n ic  i  in te resów , p rzy le ga ją cych  do „m a łego , zam kniętego 
m orza“ . Po w tó re , że s tan ow i p raw dz iw ą  pe re łkę  naszej p u b lic y s ty k i 
w o je n n o -m o rsk ie j, ta k  ze w zg lędu na tem at, ja k  i z ra c ji  sposobu, 
w  ja k i go om aw ia. In n y m i s łow y  — „w y s o k o g a tu n k o w y “  a r ty k u ł,  na ­
p isany z p ra w d z iw ym  „n e rw e m “ .

5 -ty  n u m e r „P rze g lą d u  M o rsk iego“  p rzyn o s i także k o le jn y  od­
c inek  k s ią żk i a d m ira ła  Isakow a, zapoznającej nas z p o lity czn o -s tra te ­
g iczną s troną ra dz ie cko -n ie m ie ck ie j w o jn y  m o rsk ie j w  la ta ch  1941—45. 
P rzynosi nam  — w  dobrże ju ż  znanym  c z y te ln iko m  p rasy m o rsk ie j, 
ję d rn y m  i nader p rz e jrz y s ty m  tłum aczen iu  ko n tra d m ira ła  S teyera — 
d rugą część i  dokończenie rozdzia łu , om aw ia jącego w o jn ę  na M orzu 
C zarnym . W ten sposób om ów iono k o le jn o  dz ia łan ie  na B a łty k u , D a­
le k ie j P ó łn o cy  i  M orzu C zarnym , po czym  nastąpi p rzedstaw ien ie  dz ia ­
łań  rzecznych i w yc iągn ięc ie  w n iosków .

A r ty k u ły  techniczne (w  ty m  a r ty k u ł o m o rsk ich  sam olotach od­
rzu tow ych ), przeg ląd p rasy  k ra jo w e j i zag ran iczne j, da lszy ciąg a k tu a l­
nego zestaw ien ia  f lo t  św ia ta  w  op racow an iu  M. S te ife ra , k ro n ik a  w o - 
jenn o -m orska  i w iadom ości lo tn icze  — do pe łn ia ją  treść tego ciekaw ego 
num eru .

N um e r je s t bogato ilu s tro w a n y  zd jęc iam i, m apkam i i rysu nkam i 
techn icznym i.

Je rzy  P ertek
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W szys tk im  C zy te ln iko m , k tó rz y  
P y ta ją  nas o w a ru n k i 'p rz y ję ć  do 
szkó l m o rsk ich  zw racam y uwagę 
na poprzedn i n u m e r naszego p is ­
m a (N r. 5 — m a j) s trona 27. 
Poza ty m  w  PC W M . (G d yn ia , A l. 
Z jednoczen ia  4), po nadesłan iu  
6 z l znaczka pocztow ego m ożna 
o trzym a ć  in fo rm a to r  o szko łach 
m o rsk ich  na W ybrzeżu.

M ajchrzak St. Poznań. Po u k o ń ­
czen iu  g im n a z ju m  m ożecie u b ie ­
gać się o p rz y ję c ie  do Państw . 
S zko ły  M o rs k ie j na w y d z ia ł n a w i­
g a c y jn y  lu b  m echan iczny. Jeś li 
ch c ie lib yśc ie  w s tąp ić  do M a r. W o j.

u ko ńczyć  Szkołę O fice rską , 
zw róćc ie  się w  te j sp raw ie  po in ­
fo rm a c je  do n a jb liższe j R K U . N u ­
m e ry  kosz tu ją  50 zł.

P o re m bsk l J; Ś w iebodzin . K rzos 
A . R yp in , Supa E. A n d rych ó w . 
S zko ły , o ja k ą  ipytacie , n ie  ma. 
Jest ty lk o  Szkoła S pec ja lis tó w  
M o rsk ich , do k tó re j s k ie ro w yw a n i 
są m a rynarze  po p rze jśc iu  k u rsu  
re k ru ck ie g o . Jeś li zostaniecie sk ie ­
ro w a n i do M ar. W o j. w  czasie po­
b o ru  i  z a k w a lif ik o w a n i do S.S.M. 
na pew no ją  ukończyc ie . In n a  d ro ­
ga p rz y ję ć  n ie  is tn ie je .

N o w a ko w sk i Z . Bydgoszcz. O- 
czyw iśc ie , szkoła taka  is tn ie je , 
lecz d o k ła d n ych  w a ru n k ó w  n a u k i 
i  in fo rm a c ji o poz iom ie  te j szko ły  
u d z ie lić  n ie  m ożem y ze w zg lędu 
na obow iązek zachow ania ta je m ­
n ic y  w o jsko w e j.

Sam bor M„ G rodziec. T o rpe do ­
w ie c  „M a z u r"  zosta ł za to p io n y  w  
p o rc ie  w o je n n y m  na O ksyw iu  w  
czasie jednego z n a lo tó w  n iem iec ­
k iego  lo tn ic tw a  p ie rw szego dn ia  
w o jn y .

S te fańsk i Z . G liw ice . D o M a ry ­
n a rk i W o jenn e j m ożecie b yć  p rz y ­
ję c i je d y n ie  w  czasie poboru . W  
d ru g ie j sp raw ie  '»radzim y po  u k o ń ­
czen iu  g im n a z ju m  przem ysłow ego 
uczyć się da le j w  L ice u m  B u d o w ­
n ic tw a  O krę tow ego w  G dańsku — 
W rzeszczu.

C e re fin  J. K ra k ó w , „w z "  i  na­
stępu jąca  po n im  c y fra  oznaczają 
ro k  pow stan ia  w zo ru  a rm a ty  lu b  
k a ra b in u  m aszynowego. W  ty m  
w y p a d k u  2 a rm a ty  75 m m  z 1895 r.

K a lb a rc z y k  W . Za lesie. In fo r ­
m a c ji u d z ie li W am  P aństw ow e 
C e n tru m  W ychow an ia  M orsk iego , 
G dyn ia , A l.  Z jednoczen ia  3.

K a rcz  St. B rześć K u j.  R adz im y 
W am  uko ńczyć  szkołę, a dop ie ro  
późn ie j m yśleć o s łużb ie  na s ta tku .

Ja rc z y k  M . W ro c ła w . W yczer­
p u ją cą  odpow iedź na p y ta n ie  z n a j­

dziecie w  zam ieszczonym  na ła ­
m ach N - ru  2 „M o rz a  i  M a rynarza  
P o lsk ie g o " a r ty k u le  p . t. „N ie b e z ­
p ieczne cyg a ro ".

S tude n t m e d ycyn y , W arszawa. 
W  c h w il i  obecnej na s ta tkach  po ls­
k ie ) M a ry n a rk i H and low e j p rz e w i­
dziane są je d y n ie  e ta ty  d la  le ka rzy  
o k rę to w ych , poza ty m  a n i asysten­
tó w  a n i dodatkow ego persone lu  
leka rsko -sa n ita rnego  na sta tkach  
(za w y ją tk ie m  pasażerskich, k tó ­
re  są ca łko w ic ie  obsadzone) n ie  
p rz e w id u je  się. Od le k a rz y  o k rę ­
to w y c h  w ym agane są następu jące 
dane: 1. Posiadanie ob yw a te ls tw a  
po lsk iego, 2. U kończone stud ia  le ­
ka rsk ie , oraz p ra w o  p ra k ty k i le k . 
3. O dbytą  3 -le tn ią  p ra k ty k ę , 4. U - 
końezenie  k u rs u  specja lnego d la 
le k a rz y  o k rę to w y c h  w  In s ty tu c ie  
M e d ycyn y  M o rs k ie j i  T ro p ik a ln e j 
p rz y  A k a d e m ii L e k a rs k ie j w  
G dańsku, 5. Z a tw ie rd ze n ie  przez 
M o rs k i U rząd Z d ro w ia , 6. K a n d y ­
da t m usi być  mężczyzną.

P rzysz ły  m a ryna rz , Ostrzeszów.
D o o trzym a n ia  s topn ia  żeglarza 
m orsk iego n ie  je s t kon ieczne po ­
s iadanie  s topn ia  żeglarza śród lądo­
wego. W  d ru g ie j sp raw ie  sko m u n i­
k u jc ie  się z P o lsk im  Z w ią zk ie m  
Ż e g la rsk im  w  W arszawie.

Z a ch w ie ja  T . K ra k ó w . W  skład 
f lo ty  w o je n n e j fra n c u s k ie j w cho 
dzą obecnie następu jące je d n o s tk i: 
1. p a n c e rn ik i ..R ich e lie u ", „J e a n  
B a r t "  i  „L o r ra in e “ , 2. Lo tn iskow ce  
„D ix m u n d e "  i  „B e a rn " , 3. K rą ­
ż o w n ik i „D e  Grasse", „G lo ire " ,  
„M o n tc a lm "  „G eorges Leygues“ , 
„E m ile  B e r t in " ,  „S u ff re n " .  „D o u - 
ąuesne", „T o u r y i l le "  i  „Jeanne  
d ‘A rc " .  Poza ty m  w  sk ład  je j 
w chodzą 24 n iszczycie le , 13 o k rę ­
tó w  p o dw odn ych  i  szereg Jedno­
s tek  pom ocniczych .

W  sk ład  f lo ty  h iszpańskie j 
w chod z i 7 k rą ż o w n ik ó w  z k rą żo w ­
n ik ie m  „C a n a ria s " na czele, 23 n isz­
czyc ie le  w  ty m  12 w  budow ie , 6 
o k rę tó w  po dw odn ych  oraz je d n o ­
s tk i pom ocnicze.

ORP „ W i lk "  n ie  p o w ró c i do 
k ra ju ,  a m odele o k tó re  py ta c ie  
zam ieśc im y w  przysz łośc i na ła ­
m ach „M ło d z ie ży  M o rs k ie j" .

C hud z ińsk i J. O b o rn ik i. S k ró t 
m /s oznacza s ta tek  m o to ro w y , z 
ang ie lsk iego m o to r - sh ip , „O R P " 
je s t u żyw a n y  w  M a ryn a rce  W o­
je n n e j i  oznacza „O k rę t  Rzeczy­
po sp o lite j P o ls k ie j" .

Bosm an P e rko w sk i S t. Ś w in o ­
u jśc ie . Z a trz y m u je m y  do ew en­
tua lnego  w yko rzys ta n ia .

Inż. N iedźw iecki K . Szczecin. 
Ośrodek W yszkolenia Rybackiego 
został uruchomiony w  Kadynach  
nad Zalewem  W iślanym , opodal 
m. Świteź.

W ielkopolanin E. Obroty. Cena 
nowego ku tra  drewnianego wyno­
si: kadłub łącznie z urządzeniem  
i zamontowaniem silnika — 5.300 
tys. zł. Natom iast s iln ik i sprowa­
dzane są z zagranicy i  kosztują 
bardzo dużo, bo w  naszej walucie 
8,5 m ilj. zł. Cen ku trów  stalowych 
nie znamy. W  sprawie kursów dla 
rybaków  skom unikujcie się z P. 
C. W . M . w  Gdyni, A l. Z jedno­
czenia 3. D zia ł in form acyjny o 
szkolnictwie m orskim  prow adzim y  
zawsze w  okresie letn im  — od za­
kończenia roku szkolnego przez 
całe wakacje.

W oźnicki T . K raków . Do Szko­
ły  Oficerskiej M ar. W oj. jesteście 
jeszcze za młodzi i  musicie k ilka  
la t poczekać, m im o warunków , w  
jak ich  się znajdujecie.

B oche ńsk i St. K a lisz . W łoska 
flo ta  posiada obecnie  następujące 
w iększe je d n o s tk i: A . P a n ce rn ik i: 
„C a io  D u il io "  i  „A n d re a  D o ria " , 
w ybud ow an e  w  ro k u  1913. W yp ie ­
ra ją  one po 22.625 to n  i  uzb ro jon e  
są każd y  w  10 d z ia ł 320 m /m , 12 — 
135 m /m , 10 — 90 m /m  p lo tn ., 39 
d z ia łe k  37 m /m  oraz N K M  p lo tn . 
Szybkość 27 w ęzłów . B . K rą żo ­
w n ik i le k k ie : 1. k lasa  „G a r ib a ld i“  
składa się z dw óch  jednostek 
„G iuseppe  G a r ib a ld i"  i  „ L u ig i  d i 
Savoia Duca d e g li A b ru z z i" .  W y­
budow ano je  w  1936 ro ku . W yp ie ­
ra ją  po 8.000 to n  i  uzb ro jo n e  są 
każd y  w  10 d z ia ł 152 m /m , 8 — 100 
m /m . ( „A b ru z z i"  m a ic h  10). 
8 — 37 m /m  p lo tn ., 12 N K M  p lo tn ., 
sprzężonych po sześć, 6 w y rz u tn i 
to rp e d  533 m /m , u rządzen ia  do sta­
w ia n ia  m in , szybkość 32 w ęzły . 
2. „R a im ond o  M o n te cu cco li“  zbu­
d o w a ny  w  1934 ro ku , w yp ie ra  6.941 
ton . U zb ro je n ie  jego składa się z 
8 d z ia ł 152 m /m , 6 — 100 m /m
p lo tn ., 8 — 37 m /m  p lo tn ., 8 — 13 
m /m  N K M  p lo tn ., 4 w y rz u tn ie  to r ­
ped 533 m /m  oraz urządzen ia  do 
s taw ian ia  m in . Szybkość 37 w ę­
złów . 3. „ L u ig i  C adorna“ . R ok 
b u d o w y  1931, w ypo rność  5.008 ton. 
U zb ro je n ie : 8 d z ia ł 152 m /m , 6 — 
100 m /m  p lo tn ., 8 — 37 m /m  p lo tn ., 
8 — 13 m /m  N K M  p lo tn ., 4 w y ­
rz u tn ie  to rped , oraz u rządzen ia  do 
s taw ian ia  m in . Szybkość 25 w ę­
z łów .

os ta tn ie j w o jn y  są następu jące: 
1. P a n c e rn ik i: „C o n te  d i C a vo u r- 
i „R o m a ". 2. K rą ż o w n ik i:  „A rm a n ­
do D ia z ", „B a r i" ,  „B o lza n o ” , 
„C a io  M a r io " , „C la u d io  T ib e r io " , 
„C orm ello  S illa " , „F iu m e " ,  „G io ­
v a n n i de lle  Bandę N e re ", „G iu llo  
G e rm an ico ", „G o r iz ia " , „O t ta v ia -  
no A ugu s to “ , „P a o lo  E m ilio " , 
„P o la " ,  „T re n to " ,  „U lp in o  T ra - 
ia n o ", „T r ie s te " ,  „Z a ra ”  i  „T a ­
ra n to " .

Poza ty m  przekazano A lia n to m  
do podz ia łu  następu jące je d n o s tk i: 
1. P a n c e rn ik i: „ I t a l ia " ,  „V it to r io  
V e n e to " i  „G iu lio  Cesare". 2. K rą ­
ż o w n ik i:  „ A t t i l io  R ego lo", „P o m - 
peo M a gno", „S c ip io n e  A fr ic a n o " , 
„E u g e n io  d i Savoia“  i  „E m a nue le  
F il ib e r to  Duca d ‘ A os ta ".

Ł o je k  J., W arszawa. ORP „ I s ­
k ra "  w ró c i n iebaw em  do k ra ju , 
pozostałe je d n o s tk i n ie  w rócą . 
S tocznie p rz y jm u ją  n a jp ie rw  o- 
kreś loną  po jem ność nowego s ta t­
ku , a do p ie ro  późn ie j op racow u ją  
szczegółowe w y m ia ry  i  p la n y  b u ­
dow y.

B ry s ia k  E., Ło w icz . P o lska n ie  
posiada je dn os tek  k la sy  „W o lf " .  
Z a top ione je d n o s tk i n ie m ie ck ie  o 
k tó re  py tac ie , n ie  będą w ydob y te . 
N ie  nada ją  się one do re m on tu , 
a także  tru d n o śc i techn iczne są 
z b y t w ie lk ie . „A d m ir a ł"  je s t g rą  
m orską, nazyw aną także „szacha­
m i m o rs k im i" . ORP „J a s trz ą b " 
b y ł ok rę te m  podw odnym , „G a r­
la n d "  n iszczyc ie lem , a „D ra g o n "  
le k k im  k rą ż o w n ik ie m .

Szeleźn ik  S t., K ra k ó w . N ie  
sko rzys tam y.

Ryszka A ., Poznań. O trzym a ­
liś m y  dz iew ięć tra ło w có w  z ZSRR. 
ORP „Ż u ra w "  posiada odm ienną 
sy lw e tkę  i  d la tego jego  nazwa 
n ie  została p rz y  m ode lu  zamiesz­
czona.

W yp ych  T ., Środa. W szelk ie  
kon ieczne do b u d o w y  p la n y  i  r y ­
su n k i w ra z  z o b ja śn ien ia m i o- 
trz ym a c ie  u  k o n s tru k to ra , ob. M. 
P luc ińsk iego , G dyn ia , u l. S ienk ie ­
w icza  25.

Januch ta  I ,  S karżysko  - K a ­
m ienna. W  spraw ach poprzedn ich  
ro c z n ik ó w  „M o rz a "  i  „M ło d z ie ży  
M o rs k ie j"  na leży  zw racać się pod 
adresem : L ig a  M orska  Żarz. G ł. 
W arszawa, u l.  W id o k  n r . 19. 
P o lska  posiadała m o to ro w ie c  pasa­
że rsk i „C h ro b ry " ,  k tó r y  zatonął 
w  czasie a k c ji na w odach n o rw e ­
s k ich  w  1940 r. Zam ów ien ie  W a­
sze p rzekazu je m y  a d m in is tra c ji.S tra ty  f lo ty  w ło s k ie j w  czasie

Z BRAKU MIEJSCA
nie zam ieszczam y w  n in . n -rze  dz ia łu  „M o je  na jlepsze zd jęc ie “ .

C B A  „ A O M IK /l# .“
(Szachy morskie): Prawidła gry można zamówić

w  R e d a kc ji (G dyn ia , św. P io tra  12) po nadesłan iu  znaczków  pocztow ych  
w  w ys. 35 z ł. — K o m p le tne  g ry  są do nabyc ia  w  og ran iczone j ilo śc i za 
cenę z ł 600,— w łączn ie  z kosztam i p rze sy łk i. Zam aw iać p /a : in ż  Jan 
G em barsk i, G dyn ia , Ś w ię to jańska  46. K o m p le t sk łada się z k a r to n u  
43x21 cm  z obrazem  tró jk o lo ro w y m , p lan u  na ka r to n ie  40x40 cm , 26 f ig u r  
o ło w ia n ych  oraz p ra w id e ł g ry .
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Wydawnictwo „Prasa Wojskowa“ D ru k  i klisze wykonano w  Z. G. „P. W ” Nr. 4 w  Gdyni.

Rękopisów niezamówionych Redakcja nie zwraca. Autorzy artykułów ponoszą odpowiedzialność za wyrażone W nich poglądy.

CENA PRENUMERATY: wraz z przesyłką pocztową — ROCZNA: zl. 800,—, PÓŁROCZNA: 160.—, KW AR TA LNA : 85 — 
■ansówienia kierować pod adr.: Centralny Kolportaż, AL Jerozolimskie 55 z jednoczesnym przekazaniem pieniędzy na konto PKO,

Warszawa 1-8000.
W sprawie otrsymanla zaległych numerów „Morza”, należy pisać p/a Warszawa, Widok 10, natomiast zaległych n-rów „Marynarza

Polskiego”! Gdynia, Sw. Piotra 12. W-11490
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R E G A T Y  J A C H T O W E

o d b y ły  się w  ub. m ies iącu  na trasie  Sopot — 

G d yn ia  — H e l — G dańsk — Sc pot. U czestn iczy ło  

10 k lu b ó w , k tó re  w y s ta w iły  31 ja ch tó w . R egaty 

w y k a z a ły  w y s o k i poziom , co p rzy  bo lączkach 

naszego ja c h tin g u  (n iedostateczna ilość sprzętu) 

/  je s t n ie lada sukcesem.

W y n ik i:  J A C H T Y  P R Z Y B R Z E Ż N E : I  grupa 
(jachty o ożagl. ponad 25 m2) : 1. „Bosm at“
— (kpt. mar. Borysiew icz). 2. „B a łty k “ — 
(km dr. ppor. W ronka ). 3. „K om o do r“ — 
(km dr. ppor. Dehnel). W szystkie trzy  należą 
do K. S. M a ryn a rk i W ojennej „F lo ta “ . I I  gru­
pa (jachty o ożagl. do 25 m2) :  1. „H a n ka “ 
(Y K  Z ry w  — kpt. Z d ry l) .  2. „R ek in “ (H O M
— kpt. Pajewski). 3. „E l H a k im “ (Y K P  —
kpt. O siński). 4. „Y M C A  I I “ (Gdańsk — 
kpt. Kołodzie jczak). 5. „Presto“ (Y K P  — 
kp t. M a jo rkow sk i). — J A C H T Y  P E ŁN O ­
M O R S K IE : I  grupa (jachty klasowe):
1. „S ztorm “ (Y K P  — kp t. Andersz), 2. „K o ­
m andor“ (K S M W  F lota — km dr. ppor. Ro­
manowski), 3. „T a jfu n “ (Y K P  — kpt. Prze- 
b łock i). I I  grupa (jachty tu rystyczne): 1. 
.M a rc in “ (Y K P  Z ry w  — kp t. K rzyżan iak),
2. „P ira t“ (P K N  — kp t. O lszewski), 3. „Pie-

tre k “ (Y K  Z ry w  — kp t. Pytel).

Regaty obserwowały tysiące w idzów . W  cha­
rakterze obserwatora w  regatach na swoim 

jachcie uczestniczył M arszalek Żym iersk i

(zdjęcie u do łu).

F© T. K . K O M O R O W S K I (2),

J. U K L E JE W S K I, W A F  (2)

Jachty, biorące udział w  regatach, m iały  nie lada trudności do pokonania, wobec ' 
stale wzmagającego się w iatru . A  tłum y zgromadzonej na brzegu publiczności m iały  
swoją emocję...

Takich scen było bez liku. N ie obyło się bez wypadków. Już po przejściu mety, 
na skutek aw arii, zatonął jacht „Zryw u" —  „Janek". O fia r w  ludziach, na szczęście, 
nie było.

Załoga jachtu K.S. M aryn ark i W ojennej „Komandor".


